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M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  N A U C E ,  T E C H N I C E ,  S T A T Y S T Y C E  
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REDAGUJE INSTYTUT NAFTOWY

R o k  I I L i p i e c  1 9 4 6  r . N r  7

D r In ź . J ó z e f  W inkler

N o w e  u r z q d z e n ia  t e c h n ic z n e  je d n y m  z  w a r u n k ó w  
s a m o w y s t a r c z a ln o ś c i  P o ls k i  w  p r o d u k t y  n a f t o w e
Referat wygłoszony na I Zjeździe Pracowników Polskiego Przemyślu Naftowego w dniu 19 maja 1946 r. w Krakowie

Zanim  przejdę do om ów ienia tem atu podanego  
w tytule, chciałbym  zorientować zebranych, jaka 
była sytuacja-zaopatrzeniowa Polski w  paliwa płynne  
na koniec października ubr. jako też przem ysłu  
paliw p łynnych w  urządzenia techniczne.

Z końcem  października 1945 b yły  na widoku  
następujące m ożliw ości zaopatrzenia kraju w  pa­
liwa płynne na rok 1946:

1. W łasna produkcja produktów naftow ych w y­
nosiła  niespełna 100000 ton, zaś produkcja 
przem ysłu kokso-chem icznego w ynosiła ok. 
2 0 000  ton benzolu.

2. Im port produktów naftow ych z Z SSR  był 
zapew niony tylko do końca r. 1945 w  ilości 
ok. 10000 ton m iesięczn ie.

3. Prelim inow ana dostawa U N R R 'y  z Anglii 
opiew ała tylko na 24500  ton, przy czym  ilość  
ta n ie była w  100%  zapew niona, gdyż A n­
glia —  z w ielk im  opóźnieniem  —  dostarczyła  
w  ramach tej ilości na koniec października 
tylko 6000 ton.

4 . D ostaw y U N R R 'y  z Am eryki przewidywały  
na cały rok 1946 —  po potrąceniu w spom ­
nianej już kw oty z A nglii —  niespełna 150000  
ton .

Ilość ta jednakże praktycznie nie była pewna:
a) z pow odu braku zezw olenia D epartam entu  

Stanu A m . na jej zakup przez U N R R A  za 
pośrednictw em  odnośnych rządowych orga­
nów  (armii w zgl. flo ty ),

b) z poWodu niedostatecznej ilości tonażu tanke- 
rowego.

T em u stanow i należy przeciw staw ić prelim ino­
wane zapotrzebowanie na produkty naftowe na 
rok 1946 w  okrągłej ilości 600000 ton. W ynika 
z tego, że staliśm y u progu 1946 r. przed poważnym  
kryzysem , jeżeli chodzi o zaopatrywanie w  paliwa 
płynne i sm ary, transportu, rolnictwa i szeregu  
żyw otnych gałęzi przem ysłu.

Jeszcze gorzej przedstawiało się zaopatrzenie 
przem ysłu naftow ego w  urządzenia techniczne.

Jak w iadom o, Konferencja T echniczna przem y­
słu  naftowego, zwołana przeze m nie na 15 i 16 X  
1945 do Krosna postawiła sobie za zadanie podnie­
sienie produkcji paliw płynnych do w ysokości od­
powiadającej potrzebom  kraju, drogą w zm ożenia  
wierceń produkcyjnych, jako też rozwoju przem ysłu  
paliw syntetycznych.

Przypom inam , że pierwszym  i głów nym  punk­
tem  rezolucji rzeczonej K onferencji w  odniesieniu  
do programu w iertniczego było uzyskanie potrzeb­
nych materiałów i urządzeń wiertniczych.

Jednakowoż potrzebne urządzenia wiertnicze nie 
są produkowane w kraju, lecz obecnie —  po od­
padnięciu przem ysłu niem ieckiego —  praktycznie 
m onopol na ich dostawę posiadają Stany Zjedno­
czone. W ynikałoby w ięc z tego, że w  U S A  poza 
produktami naftowym i n iezbędnym i dla zaspoko­
jenia bezpośrednich potrzeb gospodarki narodowej 
w  r. 1946 —  koniecznym  było zdobycie urządzeń  
wiertniczych, rafineryjnych i dla przem ysłu paliw  
syntetycznych; przede w szystkim  w  ramach pro­
gramu rehabilitacyjnego U N R R 'y , w  dalszym  zaś 
planie przez bezpośrednie zakupy na podstaw ie  
spodziew anych kredytów E xport-Im port Banku.

D la spełnienia tych zadań w  pierw szym  rzędzie, 
jako też celem  zaznajom ienia się ze stanem  techniki 
przem ysłu paliw płynnych w  Stanach Zjedn., wre­
szcie dla w ypełnienia dodatkowych zadań przem y­
słu  chem icznego, poruczonych m i przez resortowy  
Podsekretariat Stanu M inisterstw a Przem ysłu, w y­
jechałem  w  pierwszych dniach listopada 1945 r. 
do Stanów  Zjednoczonych.

O becnie uważam , iż zebranych tutaj K olegów  
Zainteresuje co zostało w obu sprawach zrobione  
i jakie są dalsze w idoki dla pełnego urzeczyw ist­
nienia planu podniesienia produkcji paliw  płynnych  
do w ysokości odpowiadającej potrzebom  kraju.

O dnośnie sprawy zapewnienia dostatecznej ilości 
paliw  płynnych i sm arów na r. 1946, zadanie to  
zostało w  zupełności wykonane. U zyskałem  nie  
tylko podw yższenie ilości produktów naftowych ze  
174000 ton prelim inowanych pierwotnie przez
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U N R R A , do przeszło 400000 ton, lecz również 
wszelkie trudności praktycznego przeprowadzenia 
tychże dostaw zostały pom yślnie pokonane, dow o­
dem  czego jest nieprzerwany strum ień produktów  
naftow ych przybywających z U S A  do Polski 
w  ostatnich 3-ch m iesiącach, tak, że cały nasz 
obecny w ysiłek koncentruje się w  uzyskaniu zbior­
ników dla ich  magazynowania oraz cystern dla 
przew ozu na punkty magazynażu i zużycia.

Co się tyczy sprawy zakupu urządzeń wiertni­
czych, rafineryjnych i dla przem ysłu paliw synte­
tycznych, to uważać należy za sukces Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Paliw  P łynnych uzyskanie —  
Z globalnej kwoty 7 j/ó m iliona dolarów przeznaczo­
nych przez U N R R A  na potrzeby rehabilitacji całego 
przem ysłu górniczego —  aż kw oty 2 m ilionów  doi., 
tj. blisko 30%  całości, podczas gdy tak kluczowy  
przem ysł, jakim jest przem ysł hutniczy, m ógł tylko 
uzyskać i uplasować niespełna y2 m iliona doi. D la  
osiągnięcia tego rezultatu, trzeba było pokonać cały 
szereg trudności ze strony:

a) U N R R A ,
b) D epartam entu Stanu U S A ,
c) przem ysłu amerykańskiego, który nie chciał 

dostarczyć tych urządzeń w  roku bież. Z uwagi 
na w cześniejsze zam ówienia.

Za w ym ienioną kwotę zam ówiono przede w szyst­
kim u r z ą d z e n ia  w ie r t n ic z e .

O dnośnie urządzeń potrzebnych dla m oderniza­
cji naszych rafinerii, jako też dla budującej się  
Fabryki Paliw  Syntetycznych w  O św ięcim iu, zba­
dałem  ich  stan techniczny u najważniejszych firm  
budow nictw a naftowego i wybrałem  najlepsze tego  
rodzaju urządzenia, a to w  szczególności:

a) urządzenie dla fabrykacji w ysokowartościc- 
w ych  o le j ó w  a u t o m o b i lo w y c h  i lo t n i-  
n ic z y c h  tzw . system em  selektywnej rafinacji 
i selektywnej deparafinizacji;

b) urządzenia dla w ie ż o w e j  d e s t y la c j i  p r ó ż ­
n io w e j ,  n iezbędne dla skom pletowania na­
szych rafinerii w  Jaśle, Jedliczu i T rzebini,

c) urządzenie dla c r a c k in g u  k a t a l i t y c z n e g o  
system u H oundry i U O P  mało wartościowych  
pozostałości ropnych i m azi półkoksowania,

d) zapoznałem  się z będącą obecnie w  rozwoju  
m etodą fabrykacji wysokowartościowej ben­
zyny z w ęgla w zględnie gazu ziem nego, bez- 
porównania lepszą od system u stosowanego  
przez N iem ców  podczas wojny, a obecnie  
przewidzianego dla naszej budującej się Fa­
bryki Paliw  Syntetycznych w  O św ięcim iu.

Konkretne zam ów ienie wyżej wspom nianych  
urządzeń rafineryjnych i paliw  syntetycznych za­
leży obecnie tylko o d  u z y s k a n ia  o d p o w ie d ­
n ie g o  k r e d y tu , gdyż początkowe trudności w  uzy­
skaniu zgody odnośnych firm  budow nictw a nafto­
w ego na ich  term inow e wykonanie i sprzedaż poza 
granice Stanów  Zjedn. udało m i się usunąć. N ie  
ulega w ątpliw ości, że w  razie gdybyśm y m ogli 
sprowadzić wyżej w ym ienione urządzenia, Polska  
Z końcem  r. 1948 zajęłaby z pow rotem  odpow iednie  
m iejsce wśród państw produkujących ropę i paliwa 
płynne, a w ięc m iejsce, jakie posiadała z końcem  
r. 1910, które jednakże następnie utraciła na skutek

późniejszego spadku produkcji, jako też utraty 
Ziem  W schodnich; spadając do stanu prawie zero­
w ego, jaki zastaliśm y w  październiku r. 1945, 
w  rezultacie —  zupełnej dewastacji pól roponośnych  
i zniszczenia ośrodków przeróbki ropy przez oku­
panta i działania wojenne.

Jak już w spom niałem  na w stępie, niem niej w aż­
nym  dalszym  zadaniem  m ego pobytu w  U S A  było  
Zorientowanie się co do postępu, jaki uczynił prze­
m ysł naftow y i paliw syntetycznych w  okresie od  
r. 1939 do r. 1945. Przez tych 6 lat II  W ojny Św ia­
towej byliśm y bow iem  w  zupełności odcięci od do­
kumentacji technicznej amerykańskiej i niew ątpliw ie  
niezbędnym  było zasiągnięcie języka w  tej materii.

Zdaję sob ie dobrze sprawę, że w  ramach tego  
krótkiego okolicznościow ego odczytu nie będę m ógł 
poinform ować zebranych szczegółow o o w szyst­
kim , niem niej pragnę przedstawić pokrótce i po­
pularnie to, co zdołałem  zaobserwować:

I. O dnośnie m etod poszukiwań i w ierceń za ropą.
M etody poszukiwań za ropą zostały udoskona­

lone przez skonstruowanie bardziej nowoczesnej 
i wygodniejszej do transportu aparatury. D otyczy  
to w  szczególności sposobu poszukiwań m etodam i: 
s e j s m o g r a f ic z n ą  i e l e k t r y c z n ą .  M etody te 
zostały w  praktyce tak dalece udoskonalone, że —  
w edług inform acji firm  naftow ych am erykań­
skich —  prawdopodobieństw o odkrycia now ych  
pól naftow ych na podstawie danych poszukiwań  
geofizycznych podw oiło się w  porównaniu z latami 
przedwojennym i. W ielkie postępy w  tej dziedzinie  
poczyniła w  szczególności amerykańska filia firm y  
Schlum berger, która coraz więcej obsługuje towa­
rzystwa i organizacje zajmujące się eksploracją 
i eksploatacją now ych pól naftow ych.

D  zięki udoskonaleniu m etod poszukiwań za ropą, 
Am erykanie m ogli w  latach 1939— 1945 nie tylko 
utrzym ać produkcję ropy na najwyższym  przed­
wojennym  poziom ie, lecz podw yższyć ją o prze­
szło 20% . Jest rzeczą jasną, że również dużą część  
zasługi w e wzroście produkcji ropy w  latach w o­
jennych przypisać należy i firm om  budującym  
udoskonalone rygi wiertnicze.

W  tej dziedzinie postęp uzyskano w  2-ch kie­
runkach :

1. skonstruowano ulepszonego typu rygi ciężkie 
dla w ierceń dochodzących aż do 5000 m  głę- 
b o k o ś c i ,  przy czym  —  dzięki wysokiej kwa­
lifikacji w iertaczy i ich  entuzjazm owi wyrob­
niczem u —  odw iercenie otworu d o  5000 m  
n ie  tr w a  d łu ż e j  jak  2— 3 m ie s ię c y ;

2. rów nocześnie rozpoczęto m asową produkcję 
przenośnych rygów lekkich tzw . .błyskawicz­
nych, które są w  stanie odw iercić otwór do 

.g łębokości ok. 700 m  w  n ie w ia r y g o d n y m  
t e m p ie  w  c ią g u  k ilk u  d n i, licząc w  to 
czas potrzebny na ich  ustawienie i dem ontaż. 
D zięki tym  rygom  m ożliw ym  jest nie tylko 
ekonom iczne odw iercenie płytkich otworów  
m ałodebitnych terenów naftow ych, których  
dotychczas nie opłacało się  eksploatować, lecz  
również zbadanie, w  stosunkow o tani sposób, 
roponośności całych terytoriów system em  naj­
pew niejszym  tj. przez odw iercenie.
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W  ramach poprzednio w spom nianych dostaw  
U N R R A , Polska m a otrzym ać ok. 12 rygów pierw­
szego typu tj. ciężkich i średnich i 5 lekkich, b ły­
skaw icznych, jako też cały szereg części uzupełnia­
jących dla istniejących urządzeń Rotary.

I I . N ajw iększy jednak postęp zanotowałem  
w dziedzin ie p r z e r ó b k i  ropy na niezbędne pro­
dukty tak w  czasach w ojennych jak i pokojowych, 
tj. na wysokow artościow ą benzynę, smary, jako też 
gumę syntetyczną, to luol i surow iec dla fabrykacji 
mas p lastycznych.

Postęp ten został osiągnięty dzięki:
a) udoskonalonem u sposobow i rurowej desty­

lacji ropy naftowej, w  szczególności w  dzie­
dzin ie  budow y pieców  rurowych, w ież dla 
vacuum owej destylacji, a także pom p dla 
bardzo gorących płynów ;

b) ulepszonej m etodzie fabrykacji sm arów, ole­
jów autom obilow ych i lotn iczych na drodze 
tzw . kom binowanej selektywnej rafinacji i de- 
parafinizacji, przy pom ocy furfurolu i m etylo- 
etyloketonu;

c) now ym  rewelacyjnym  m etodom  crackingu ka­
talitycznego, który przeprowadza się w  spo­
sób ciągły na urządzeniach, noszących nazwę 
H ydrofor, Adiabatic i F luid , jako też dzięki 
katalitycznym  sposobom  tzw . izomeryzacji, 
cyklizacji i alkilacji.

Urządzenia te, opracowane już w  ciągu wojny  
przez firm ę H oundry w zględnie Universal Oil C om ­
pany, pozw oliły  Stanom  Zjednoczonym  pokryć 
w wystarczającej m ierze w łasne zapotrzebowanie, 
jak również państw  sprzym ierzonych, w najlepsze 
paliwa lotn icze, gum ę syntetyczną, toluol i w reszcie 
pólsurow iec dla fabrykacji włókna syntetycznego, 
przewyższającego pow ażnie zalety jedwabiu natu­
ralnego.

Budowa urządzeń dla crackingu katalitycznego  
byłaby niem ożliw a bez rów noczesnego poważnego  
postępu w  dziedzinie konstrukcji autom atycznych  
urządzeń kontrolnych, produkowanych przez firm ę 
Brown, Foxboro, Bristol i Fischer, jak i również 
w  dziedzinie stali szlachetnych, wytrzym ujących  
rygorystyczne warunki panujące w  aparaturze 
crackingowej.

III . N ajw iększy jednak postęp i —  m oim  zda­
niem  —  najbardziej rewelacyjny, który niewątpli­
w ie, w  ciągu najbliższych 10 lat będzie w  stanie 
przestawić w  znacznej m ierze zaopatrywanie w  pa­
liwa płynne i sm ary z ropy naftowej na w ęgiel i gaz 
ziem ny, m iał m iejsce w  ciągu rzeczonych 6 lat z po­
czątku w  skali laboratoryjnej i półtechnicznej.

W tedy to Am erykanie zabrali się do ulepszenia  
znanego system u niem ieckiego Fischer-Tropscha, 
przy pom ocy którego to sposobu, N iem cy  produ­
kowali podczas w ojny w  głównej m ierze paliwa 
płynne z w ęgla. Sposób  ten —  jak w iadom o —  nie 
jest rentow ny, gdyż posiada cały szereg tzw . wą­
skich m iejsc, które w  rezultacie w ybitnie podrażają 
produkcję paliw  płynnych z węgla. Przem ysł ten 
m ógł rozwinąć się tylko w  wyjątkowych warunkach 
w ojennych, w  jakich N iem cy  się znalazły.

T zw . wąskie miejsca przy tym  procesie zachodzą  
z następujących pow odów :

1. przez ciągłe zaburzenia podczas produkcji 
gazu dla syntezy w  bardzo skom plikowanych  
i trudnych do eksploatacji urządzeniach dla 
gazyfikacji w ęgla;

2. przez ruch przerywany i wynikającą stąd  
ogrom ną aparaturę,

3. obciążają go duże koszty m asy kontaktowej 
(drogie katalizatory, duża strata cennych  
składników jak kobalt i tor przy regeneracji),

4. regeneracja m asy kontaktowej jest b. skom ­
plikowana,

5. koszty robocizny są bardzo duże,
6. mała wartość (niska liczba oktanowa) wypro­

dukowanej benzyny syntetycznej.

Z uwagi na to, że budująca się obecnie Fabryka 
w O św ięcim iu opiera się na powyższej, niezupełnie  
doskonałej m etodzie fabrykacji, starałem się dow ie­
dzieć, czy Amerykanie nie wypracowali lepszej 
m etody.

I rzeczyw iście, jak już w spom niałem , nowa m e­
toda —  pozbawiona w  zupełności wyżej w ym ienio­
nych braków —  została opracowana przez amery­
kańskich badaczy.

M iałem  sposobność przekonania się o tym , ob­
serwując pracę półtechnicznej aparatury, jak rów­
nież oglądając gotow y produkt tj. benzynę. Ta  
nowa amerykańska m etoda fabrykacji wysoko- 
wartościowej benzyny z węgla w zględnie gazu 
ziem nego (metanu) posiada niewątpliw ie olbrzym ie  
znaczenie dla Polski, która —  w  wyniku przyłą­
czenia Ziem  Zachodnich —  stała się w  dziedzinie  
produkcji węgla 3-cim  państwem  w  Europie, a 5-tym  
na św iecie.

Uw ażam , że należałoby w  jak najkrótszym czasie 
zastosować w  Polsce now y amerykański system  
fabrykacji benzyny syntetycznej z węgla, względnie  
gazu ziem nego, gdyż —  jak to zawsze bywa —  
pierwszy kto wprowadzi u siebie podstawowe ule­
pszenia w  danej dziedzinie, staje się autom atycznie  
kierownikiem  na tym  polu, przykładem dla innych, 
zaś wynikające stąd korzyści są tak zrozum iałe, że 
nie zachodzi potrzeba ich  uzasadnienia.

N a zakończenie chciałbym  raz jeszcze zreasum o­
wać co należy uczynić, aby pod koniec r. 1948 
Polska stała się państw em  sam owystarczalnym  w  pa­
liwa płynne i smary, zaś w  następnym  etapie 3-ch  
letnim  m ogła nawet eksportować nadwyżki pro­
dukcyjne.

1, M usim y w pełnym  zakresie wykorzystać uzy­
skane już w  U S A  u r z ą d z e n ia  w ie r t n ic z e ,  
które zaczną przybywać do kraju z końcem  
bieżącego roku i przy ich pom ocy znaleźć 
now e złoża ropy. A by ten cel osiągnąć, m usi 
każdy pracownik przem ysłu naftowego nau­
czyć się pracować tak, jak pracuje jego am e­
rykański kolega, to jest:
a) gruntownie opanować i udoskonalić pracę 

na urządzeniach wiertniczych system u Ro- 
tary,

b) m ieć tę samą ambicję i entuzjazm  zawo­
dow y, jaki posiada jego kolega w  Am eryce.

A by osiągnąć zam ierzony cel m usi górnik 
polski:



Str. 23 6 N A F T A

posiadać w łaściwe i najlepsze narzędzia pracy, 
um ieć posługiw ać się nim i, 
wykonać powierzoną sobie pracę jak najszyb­
ciej i jak najlepiej.

Skoro i-szy  z tych warunków, z uwagi na 
przybywające urządzenia, będzie spełniony, 
a drugi również zrealizowany przez od p o­
w iednie w yszkolenie, które CZPPP zorgani­
zuje, to 3-ci warunek zależy już od  sam ego  
pracownika, który pow inien zdawać sobie  
w  pełni sprawę, że obecnie pracuje dlaPaństw a, 
a nie jak dawniej dla zagranicznego kapitalisty.

Tutaj w łaściwa pom oc Związku Zaw odo­
w ego Pracowników Przem ysłu N aftow ego i ro­
botniczych partii politycznych PPR  i PPS  
będzie decydująca.

2. D la  przem ysłu rafineryjnego m usi CZPPP  
wywalczyć w  M inisterstw ie Przem ysłu odpo­
w iednie kredyty gotów kow e w  U S A , gdyż bez  
modernizacji naszych rafinerii n ie do pom y­
ślenia jest wystarczająca produkcja n iezbęd­
nych wysokow artościow ych paliw  i sm arów.

3. D la  budującej się obecnie pierwszej w  Polsce  
Fabryki Paliw  Syntetycznych  w  O św ięcim iu, 
C Z P P P , n iezależnie od tego, że zm ontuje

stojącą m u do dyspozycji aparaturę przezna­
czoną przez Rząd sow iecki z Fabryki 
w  Schw arzheide, —  w y s t a r a ć  s i ę  m u s i  
o w p r o w a d z e n ie  u d o s k o n a lo n e j  w  U S A  
m e t o d y  f a b r y k a c j i  b e n z y n y  z w ę g la .  
M etoda ta nie tylko da nam  m ożność oparcia 
w  najbliższej przyszłości przem ysłu paliw syn­
tetycznych na pew nych podstaw ach, lecz bę­
dzie również głów nym  ogniskiem  prom ienio- 

' wania now oczesnych m etod fabrykacji tak 
niezbędnych dla gospodarki narodowej surow­
ców jak gum a syntetyczna, m asy plastyczne, 
włókno syntetyczne i inne.

A peluję w  tym  m iejscu do R ządu Polskiego, a do 
M inisterstw a Przem ysłu w  szczególności, a także 
do zasłużonych w  odbudow ie Kraju robotniczych  
partii PPR  i P P S, aby nam , którzy po w yzw oleniu  
O jczyzny pierw si stanęliśm y do pracy i z popiołów  
odbudow ali przem ysł naftow y, poszli jaknajdalej 
na rękę i doceniając w ażność naszych zam ierzeń, 
postaw ił nam  do dyspozycji niezbędne ' kredyty  
amerykańskie dla urzeczyw istnienia naszego pro­
gramu, który streszcza się w  słow ach:

„za 3 la ta  —  s a m o w y s t a r c z a ln o ś ć  w  p r o ­
d u k c j i  p a l iw  p ł y n n y c h “.

Emil Jerzyk

H i s t o r i a  r u c h u  z a w o d o w e g o  w  p o l s k i m  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m

Referat wygłoszony na I Zjeździe Pracowników Polskiego Przemyślu Naftowego w dniu 19 maja 1946 r. w Krakowie

H istoria ruchu zaw odow ego dzieli się na 4  okresy:
1. Okres ruchu zaw odow ego i walka robotników  

naftow ych pod zaborem  austriackim .
2. Okres walk o realizację postulatów  klasy ro­

botniczej w  czasie n iepodległości Polski.
3. Okres pracy konspiracyjnej podczas okupacji 

niem ieckiej.
4 . Okres pracy O drodzonej Polski.

1. R u c h  z a w o d o w y  p o d  z a b o r e m  a u s tr ia c k im

Z końcem  ubiegłego stu lecia zaczął ńa terenie 
byłego zaboru austriackiego szybko powstawać 
i rozwijać się  przem ysł naftow y.

Pierw sze początki wydobyw ania ropy naftowej 
i jej przeróbki koncentrowały się  na terenach za­
głębia krośnieńskiego i w  okolicach G orlic.

W raz Z rozwojem  kopalnictwa naftowego i roz­
budowy rafinerii coraz większe rzesze robotników  
zaczęły się skupiać w  ośrodkach przem ysłow ych. 
R óść zaczął przem ysł naftow y oraz szeregi prole­
tariatu naftow ego z  chwilą, kiedy zostały odkryte 
bogate złoża ropy naftowej w  T ustanow icach i B o­
rysławiu oraz kopalnie wosku ziem nego.

R uch robotniczy, polityczny i zaw odow y, który 
ogarniał w ówczas szybko kraje Europy, nie om inął 
także proletariatu polskiego, propagowany był przez 
działaczy tej miary co śp , M ańkowski, H udec, 
Czapiński, D aszyń sk i, M isio łek , Liberm an, B o­
browski, M ieczyk, D iam and  i w ielu  innych już

nie żyjących. Z żyjących nasuwają się tow. Żu­
ławski, M arkowski i cały szereg innych, którzy  
rzucali p łom ienne hasła walki o godziw ą zapłatę, 
lepsze warunki pracy, skrócenie czasu pracy, a co 
najważniejsze, o w yzw olenie narodu polskiego spod  
jarzma zaborców.

H asła te i program walki o n iepodległość Polski 
szybko przyjmują się  wśród robotników przem ysłu  
naftow ego. W  krótkim  stosunkow o czasie powstają 
silne organizacje zawodowe, klasowe, które w ystę­
pują do walki z kapitalistam i naftow ym i o stw o­
rzenie lepszych warunków pracy, podniesienie za­
robków i zawarcie um ow y, która regulowałaby  
w szystkie najbardziej ważne zagadnienia z  dzie­
dziny pracy i płacy, bezpieczeństw a i higieny. 

'T rzeb a  dodać, że praca wówczas w  przem yśle  
naftow ym  odbyw ała się w prost w  potw ornych w a­
runkach higieny i bezpieczeństw a. N ie  było jeszcze 
wówczas przepisów  górniczo-policyjnych tak uję­
tych, aby gwarantowały przynajmniej m inim um  
bezpieczeństw a. D la tego  też wypadki pożarów szy­
bów  naftow ych lub zbiorników były nierzadkie. 
Zwykle przy takim  pożarze nie obeszło się i bez 
ofiar w  ludziach, którzy ginęli w  strasznych m ę­
czarniach, paleni żyw cem  a w  kopalniach wosku  
żyw cem  zasypani.

W alki o w yzw olenie ekonom iczne klasy robotni­
czej, prowadzone pod egidą Związków Zaw odo­
w ych, przybierały coraz to ostrzejsze form y. Za-
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danie realizacji ośm iogodzinnego dnia pracy, nie- 
respektowanie żądań robotniczych na skutek uporu 
pracodawców i rządu —  doprowadzają w  roku 1905 
w całym  przem yśle naftow ym  do strajku.

Przebieg strajku, który objął cały przem ysł na­
ftowy wykazał, że proletariat naftow y jest św iado­
my i solidarny w  walce o swoje prawa ekonom iczne 
i p o lityczn e .1

M im o ofiar i n iepom yślnego zakończenia strajku, 
pracodawcy i kapitaliści naftow i, przekonali się, że 
robotnik naftow y zorganizowany w  Związkach za­
wodowych jest groźnym  przeciwnikiem , z którym  
trzeba i m usi się liczyć. Pow oli lecz nieustępliw ie  
krok za krokiem naftow cy osiągają coraz to wyraź­
niejsze zdobycze w  postaci io-godzinnego dnia 
pracy, uznanie przedstaw icielstw a robotniczego, 
podwyżki płac, przepisów  bezpieczeństw a, a co 
najważniejsze zawarcie um ow y zbiorowej, która 
regulowała i wyjaśniała jak na ow e czasy bardzo 
dużo takich kw estii, które przetrwały aż do obec­
nego m om entu.

Zagłębie borysławskie w  roku 1908 zdobywa  
w walce strajkowej 8-m io godzinny dzień pracy. 
Z bliżyły się ważne chw ile. Przygotowania do wojny 
toczą się w  szybkim  tem pie. W  Polskim  narodzie 
a przede w szystkim  w  polskim  robotniku, uświado­
m ionym  dzięki pracy związków zawodovyych, po­
wstaje n iezłom na pew ność, że nadchodzi chwila, 
kiedy trzeba będzie rozegrać batalię nie tylko 
o w yzw olenie ekonom iczne, ale przede wszystkim  
o zdobycie n iepodległości Państwa Polskiego. Pro­
letariat naftow y tworzy w szędzie oddziały strzelec­
kie i związki walki czynnej.

Z chwilą w ybuchu w ojny światowej wyruszają 
do walki na front o nową Polskę ludową. Pozostali 
przy pracy naftow cy m im o wojskowego zarządu 
przem ysłem  naftow ym  potrafią niejednokrotnie 
przeprowadzać pew ne akcje, które przynoszą duże 
korzyści pracownikom  przem ysłu. Szczególnie śp. 
tow. T opinek i tow . Żuławski załatwiają w  tym  
okresie szereg spraw korzystnych dla pracowników  
przem ysłu naftow ego. Tak w  skróceniu wygląda 
historia Związków zaw odow ych w  przem yśle nafto­
wym  w  okresie zaboru.

2 . Z w ią zk i z a w o d o w e  w  p r z e m y ś le  n a fto w y m  
w  o k r e s ie  d o  1939 ro k u

Po upadku Austrii- i pow staniu państwa P ol­
skiego —  naftow cy zakładają szybko a raczej prze­
budowują swoje organizacje związkowe. W  prze­
m yśle naftow ym  powstają 4  odrębne organizacje 
Zawodowe, klasowe, które reprezentują naftowców, 
a to: C . Zw. G órników , obejmująca kopalnictwo 
naftowe, C. Zw. R . Przem . C hem ., obejmująca ra­
finerie nafty, C Z R P M , obejm ujące w szystkich m e­
talowców przem ysłu naftow ego i Zw. Zaw. Inż., 
techników i pracowników um ysłow ych —  obej­
mujący personel techniczno-inżynieryjny i urzęd­
ników adm inistracyjnych przem ysłu naftowego. P o­
nieważ wszystkie te organizacje należały do K C ZZ, 
była szczera i ow ocna współpraca oraz solidarne  
wystąpienia w  m om entach akcji strajkowych i in­
nych dem onstracjach ogólnokrajowych.

Znani są dobrze proletariatowi naftow em u dzia­
łacze związków zaw odow ych, jak tow. Stańczyk, 
obecnie m inister pracy, tow . Bocian Zygm unt, były  
sekr. gen. zw. chem iczn., tow . Jaroszewski, H aluch, 
Ł obzow ski, Robak, Przewłocki i inni.

N a terenie zagłębia krośnieńskiego znana jest 
dobrze postać obecnego wicepremiera Rządu Je­
dności Narodowej tow. G om ółki W iesława, jako 
pracownika przem ysłu naftowego i działacza robot­
niczego. Strajki w  przem yśle naftow ym  były  za­
w sze im ponujące, solidarne i przeciągały się dosyć  
długo. N ie  było prawie n igdy załamania się akcji 
strajkowej. W szelkie próby rozbicia organizacji za­
wodow ych w  przem yśle naftowym  kończą się zwykle 
kom pletnym  fiaskiem .

Ani Jaworowski, ani Prausowa, ani D  enasiewicz, 
ani nawet tak popularny wśród naftow ców  czło­
wiek, jak M oraczewski nie potrafił rozsadzić szere­
gów  organizacji zaw odow ych, klasowych przem ysłu  
naftowego. W  roku 1923, kiedy m inistrem  spraw  
w ewnętrznych jest p. K iernik, strajki w  Polsce  
kończą się krwawo. Padają również ofiary w  prze­
m yśle naftowym . M iędzy innym i ginie wówczas 
tow. Cywiński w  Borysławiu. Walka o wyzwolenie  
ekonom iczne klasy robotniczej trwa dalej.

N a pertraktacjach z pracodawcami —  przedsta­
wiciele Związków Zaw. m ówią jasno, że tylko 
upaństwowienie przem ysłu naftow ego stw orzy zdro­
we podstaw y gospodarki.

Rezolucje i m em oriały kierowane do ów czesnych  
czynników rządowych domagają się w  im ieniu Żw. 
Zaw. realizacji upaństw ow ienia przem ysłu na­
ftow ego.

Z inicjatyw y Zw. Zaw. powstaje w  roku 1928 
K om itet Funduszu Budow y D o m ó w  Ludow ych, 
mający na celu wybudow anie w  w iększych ośrod­
kach naftowych wspaniałych dom ów  robotniczych, 
któreby służyły  szybszem u wykształceniu i uświa­
dom ieniu mas robotniczych do tego stopnia, aby  
realizacja przebudowy ustroju kapitalistycznego na 
ustrój sprawiedliwości społecznej a ściśle m ówiąc —  
socjalistyczny przede w szystkim , przyspieszyć.

W ojna przerwała te prace. D zięk i pracy i do­
brem u wyrobieniu robotnika naftow ego przez Zw. 
Zaw. płace średnie w  przem yśle naftow ym  były  
po płacach w  przem yśle ciężkim  lub m etalow ym  
najwyższe w  P olsce. O prócz tego zagwarantowane 
zostały w  um ow ie zbiorowej odprawy pośm iertne, 
wynagrodzenia przy zw olnieniu z pracy, dużo ko­
rzystniejsze, aniżeli przewiduje ustawa, oraz urlopy  
wypoczynkow e także lepsze od ustaw ow ych.

O dczyty, wykłady, w iece, kursy, zgrom adzenia, 
demonstracje były  zawsze liczne i im ponujące. 
Robotnik naftow y dzięki sw ojem u wyrobieniu  
i uśw iadom ieniu klasowem u kochał i cenił swój 
warsztat pracy. R obotnicy naftow i znani ze swej 
sum ienności i p ilnego wypełniania nałożonych na 
nich  obowiązków chętnie byli też poszukiwani 
i kontraktowani na wyjazdy do Persji, Ekwadoru, 
Rum unii itd . Bardzo dużo robotników naftowych  
dzięki swej specjalizacji osiągnęło stanowiska kie­
rownicze lub  dyrektorskie.

R obotnicy naftowi wraz Z przedstawicielam i Zw. 
Zaw. niejednokrotnie interweniowali u  czynników
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m iarodajnych w  sprawach ogólno-państw ow ych, do­
tyczących ochrony pracy i przepisów ustawowych, 
dających klasie robotniczej lepsze warunki kultu­
ralne, ośw iatow e, m ieszkaniowe itp.

R obotnik czy pracownik naftow y był, jest i bę­
dzie zawsze dobrym  patriotą i Polakiem . T o  jest 
jego charakterystyczną cechą.

3. O k res o k u p a c ji

Przeszły czarne, ciężkie i jakże długie chw ile dni 
niew oli hitlerowskiej. Związki zaw odow e delegali­
zują się. Robotnik naftow y otoczony zewsząd  
Zgrają pachołków ukraińskich tzw . „w erkszuców “ 
nie daje się steroryzować. Instynktem  w yczuw a, że 
trzeba i m usi się wykonywać źle swoje obowiązki. 
Po cichu, ale sprytnie pyta się tych, których znał 
przed wojną z  działalności zawodowej —  co robić?

Prosi o wskazówki i dostaje je. Z niecierpliw ością  
czeka na b ibułę, nie tylko czeka, ale przychodzi 
w n ocy  po kryjomu do szybu czy kotłow ni, aby  
otrzymaną ulotkę rano po skończonej pracy, 
schowawszy ją um iejętnie w  rurce siodła roweru, 
przewieźć do swojej w ioski i podzielić się zdoby­
tym i wiadom ościam i ze sw ym i sąsiadam i. Szybko  
przechodzi od b ibuły do grubszych rzeczy, prze­
wożąc broń, am unicję, granaty dla bojow ców .

Złapany przez zbirów gestapowskich ginie, lecz  
nie wydaje nikogo. Zginęli najlepsi: tow. Pilch  
Karol, Haja Józef, K ula Franciszek, M ichales Józef, 
K olaszyk, B iały, W elcer Franciszek i w ielu innych  
dobrych naftow ców  i Polaków. Patrzy i zaciska 
Zęby ze złości na w idok tej wstrętnej rabunkowej 
gospodarki, jaką prowadzi okupant. Stara się róż­
nym i sposobam i przeszkodzić. Z inicjatywy dzia­
łaczy zw iązkow ych przem ysłu naftow ego organi­
zuje się i prowadzi akcję bojową oddz. partyz. PPS  
Podkarpacie. W iększość bojowców to robotnicy  
naftow i. Nadsłuchują głuchych a coraz to bliższych  
detonacji w  nocy i szepczą: idą. Idą nas w yzw olić  
Z pod jarzma niew oli. C ieszy się , oblicza, kiedy  
wreszcie przyjdzie ten upragniony m om ent, I przy­
szedł. Przewaliła się fala w ojny. N iem cy  zdążyli 
większą część urządzeń w yw ieźć, ale robotnik i kie­
rownik nafciarz nie przejmuje się  tym .

4. O k res  W y z w o le n ia  i o d b u d o w y

Jeszcze pociski padają i powodują ofiary wśród  
pracowników przem ysłu naftowego, którzy nie ba­
cząc na niebezpieczeństw o życia przystępują do 
pracy a przem ysł się uruchamia. Wraz Z urucho­
m ieniem  odradzają się  organizacje zaw odow e. Po­
wstaje jednolity związek zaw. pracowników prze­
m ysłu naftow ego. N ależą do niego w szyscy pracow­
nicy i w szystkie oddziały pracy objęte Centralnym  
Zarządem Przem ysłu Paliw P łynnych a w ięc ko­
palnie, gazoliniarnie, gazociągi, rafinerie, C P N , fa­
bryki maszyn i narzędzi w iertniczych, fabryka 
benzyny syntetycznej, zakłady pom ocnicze, jak elek­
trownia, cegielnia, fabryka beczek i fabryka smarów.

Rola Związku zaw odowego zm ieniła się w  dzi­
siejszych czasach powojennych radykalnie.

Klasa pracująca objęła ster w ładzy w Państw ie. 
R obotnik, chłop, inteligent pracujący są gospoda­
rzami- kraju, a zatem  będąc w spółgospodarzem  nie

m oże być dla niego obojętną rzeczą, jaka jest sytua­
cja danej gałęzi przem ysłu , w  której pracuje.

Jednolitość, bezpartyjność, niezależność lecz po­
lityczność związków zaw odow ych jest podstawą  
i gwarancją, że do walk rozbijackich na terenie 
związków zaw odow ych nie dojdzie. N ie  dopuścim y  
do tego, aby na terenie przem ysłu naftowego po­
w stały inne organizacje, które część pracowników  
tegoż przem ysłu oderw ałyby od Zw. Zaw. Prac. 
Przem . N aftow ego.

Faktem  jest bezspornym , że m asy pracujące 
w  Polsce doszły do w ładzy w  m om encie kiedy sy­
tuacja gospodarcza kraju jest najgorsza. Kraj zn i­
szczony, zrabowany, pozbaw iony środków kom uni­
kacyjnych, bez aprowizacji, bez surow ców , a m y  
przy władzy. Jakże trudno jest rządzić, a jakże łatwo  
przeciwnikowi jest pow iedzieć fałszywą propagan­
dę, że m y nie um iem y rządzić i skrytobójczo m or­
dować działaczy zw iązkow ych i dem okratycznych.

Zginęli z rąk reakcyjnych bandytów  śp . tow. 
Strejrzyk Marian i Jun K arol, czł. Zarządu G łów ­
nego naszego Związku. Zdajemy egzam in h isto­
ryczny i zdać go m usim y na plus.

Związek Zawodowy ma za sobą dotychczas po­
w ażne sukcesy, choćby sam o podpisanie już trze­
ciego U kładu zbiorowego w  Odrodzonej Polsce. 
R óżne konferencje i interwencje Związku Zaw. idą 
po linii zabezpieczenia bytu pracowników, jak rów­
nież podniesienia wydajności pracy i podw yższenia  
produkcji. W  tym  celu opracowano i wprowadzono  
w  życie swój system  prem iowania jako próbny. 
D la  Związku Zawodowego nie m oże być obojęt­
nym , jaki jest program pracy opracow any przez 
czynniki miarodajne celem  znalezienia now ych źró­
deł ropy, funduszów  dla realizacji tegoż programu  
lub dostarczania m ateiiałów  technicznych czy na­
rzędzi w  oznaczonym  term inie na oznaczone m iej­
sce. N ie  m oże być również dla Związku Zawodo­
wego obojętnym  kto obejm uje takie czy inne sta­
nowisko odpow iedzialne w  przem yśle naftow ym . 
Ze strony Związku w  porozum ieniu się z D yrekcją  
C ZPPP postaw iono już kilkunastu robotników na 
stanowiska kierownicze. D alsze prace w  tym  kie­
runku są w  toku.

Brak ludzi do pracy społecznej jak rów nież brak 
lokali odpow iednich pow oduje, że nie wszystkie  
w ydziały czy komisje związkowe pracują lub stoją 
na w ysokości zadania. System atycznie będziem y  
te prace usprawniać.

Najw ażniejszym , ale bodajże najtrudniejszym  
obecnie problem em  dla Związku Zawodowego jest 
przygotować kadry ludzi do pracy społecznej w  te­
renie w  oddziałach i administracji.

W  B ytom iu w  T ech n icu m  przebywa na nauce 
25 naszych członków , którzy zajmą odpow iedzialne  
stanowiska po ukończeniu kursów.

D z ie łem  naszym  m usi być również doprowadze­
nie do pełnej zrozum ienia i serdecznej współpracy  
personelu adm inistracyjnego i inżynieryjno-tech­
nicznego z pracownikami fizycznym i.

Ciężkim  zadaniem  dla prezydium  Zarządu G łów ­
nego jest utrzym anie ścisłego kontaktu z oddzia­
łam i, których obecn ie posiadam y 53, rozrzuconych  
po terenie całego kraju.
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Sprawa rozbudow y św ietlic i urządzeń tychże na 
poziom ie —  jest wspólną troską tak Związku jak 
i G en. Dyrekcji C ZPPP, poza tym  zagadnienie 
wczasów pracowniczych i dom ów  wypoczynkowych  
nie schodzi Z oka Zarządu G łów nego.

Z inicjatywy Zarządu G łów n. w yłonił się K F B D L , 
który, idąc po linii kontynuowania pięknej tradycji 
Z przed w ojny, przystąpi do realizacji budow y dom ów  
robotniczych we w szystkich większych skupiskach  
pracowników naftow ych. Zbieram y obecnie fundu­
sze, aby m ożna było realizować rozpoczęte dzieło.

G dy te problem y Związek Zawodowy rozwiąże —

praca w  przem yśle naftowym  będzie prowadziła do 
szybkiego wzrostu produkcji paliw płynnych w  ta­
kiej skali, aby uniezależnić się od im portu.

Realizacja kartek żyw nościow ych, dostarczanie 
pracownikom opału i światła —  przewidzianych  
układem  zbiorowym , m im o ogrom nych trudności 
dzisiejszej rzeczywistości idzie pow oli, ale syste­
matycznie ku lepszem u.

Rozwiązanie tych w szystkich problem ów  da 
Państwu naszem u pew ność szybkiej realizacji haseł: 
Polska W olna, Silna, N iepodległa, Suwerenna i D e ­
mokratyczna,

Inż. Tadeusz Reguła

O d b u d o w a  g ó r n i c z a  z ł ó ż  r o p n y c h

W ostatnich latach stanęliśmy wobec faktu wyczerpywania 
się naszych złóż ropnych, przy braku zbadanych nowych 
rezerw.

Zwiększenie produkcji starych ■ pól naftowych może być 
przeprowadzone różnymi metodami. Jedną z takich metod 
jest odbudowa górnicza.

Z inicjatywy Instytutu Naftowego, oraz w wyniku uchwały 
Konferencji Technicznej z dnia 15—16. X. 1945 r. posta­
nowiono przystąpić do odbudowy górniczej pola naftowego 
w Lipinkach. Przy realizacji tej uchwały zdecydowano się 
niezależnie od robót w Lipinkach rozpocząć również roboty 
odbudowy górniczej w Starej Wsi powiat Brzozów.

Prace rozpoczęte przy odbudowie górniczej w Starej Wsi 
dały już wyniki realne, gdyż na prowadzonej tam upadowej 
uzyskano znaczny przypływ ropy.

W związku z uzyskaniem wspomnianej produkcji staje się 
aktualnym temat dotyczący odbudowy górniczej pól nafto­
wych.

Poniżej rozpoczynamy druk pracy, omawiającej to zagad­
nienie, wraz z wnioskami przedstawiającymi pogląd autora 
na problem odbudowy górniczej pól naftowych w Polsce.

Redakcja

I . W stęp
Utarło się  przekonanie, że odbudowa górnicza 

pól naftow ych jest jedną z now oczesnych m etod  
eksploatacji ropy i datuje się od roku 1917, kiedy 
to N iem cy uruchom ili pierwszy szyb głębiony no­
woczesną m etodą na obszarze Pechelbronn w  Al­
zacji. Tym czasem  w  rzeczyw istości odbudowa gór­
nicza na obszarach naftow ych jest starsza od wiert­
nictwa, sięga bow iem  odległych czasów początku  
X V I wieku, kiedy tak na terenie Europy jak Azji 
(Baku, Sachalin i Burma) i Stanów Z. A. P . kopano 
ręcznie studnie-szyby celem  wydobywania ropy, 
nierzadko do głębokości do 300 m  dochodzących. 
Szyby górnicze oraz połączone z nim i chodniki 
podziem ne znane były od dawna w  Pechelbronn, 
Schwabwailer i Salo, gdzie od 1735 do 1888 r. 
właśnie tylko tą m etodą odbudowywano horyzonty  
ropne i gdzie po roku 1806 z trzech szybów  72, 
83̂  i 97 m głębokich, wykopano kilka tysięcy me­
trów podziem nych chodników w  złożu ropnym , 
uzyskując z  nich gęstą m a i, używaną do smaro­
wania w ozów  i do opału.

U  nas kopano studnie za ropą w  Klęczanach, 
Lipinkach i Siarach, M ęcinie W ielkiej, Harklowej, 
Ropiance, Bóbrce, S łobodzie Rungurskiej, Mraż-

nicy, D żw iniaczu, Staruni itd. W  L ibuszy i L i­
pinkach początkowa produkcja tego rodzaju szy- 
bów -studzien wynosiła 3— 4 m 3 ropy dziennie, spa­
dała jednak bardzo szybko i po pół roku eksploa­
tacji ustalała się naokoło 400— 500 litrów dziennie, 
utrzymując się na tym  poziom ie bardzo długo. 
Jeden z kopanych szybów , po 14-tu latach eks­
ploatacji, produkował dziennie około 200 1 ropy. 
Największy kopany szyb ropny na tym  terenie miał 
180 m głębokości.

D o jednych z najstarszych kopalń górniczych za 
bitum inam i, eksploatowanych przy pom ocy m aszy­
nowych urządzeń, należą niewątpliw ie kopalnie 
wosku ziem nego w  Borysławiu i D żw iniaczu.

Podobnie jak wosk ziem ny w ydobyw a się z góro­
tworem  na zewnątrz, by go wyprażyć, w ydobywa  
się przy pędzeniu chodników podziem nych, w  Pe­
chelbronn, W ietze, Sarata-M onteoru ropny piasek 
względnie piaskowiec, by go na powierzchni od­
dzielić od ropy. Jest to właściwa m etoda górnicza 
stosowana tam, gdzie ropa na skutek dużej przy­
czepności nie chce opuścić złoża zciekając grawi­
tacyjnie do niżej położonych szybików. M etoda ta 
jest bardzo kosztowna i stosowana jest w  osta­
teczności, gdy inne m etody eksploatacji ropy za­
w iodły i gdzie równocześnie wysoka cena za ropę 
um ożliw ia pokrywanie kosztów wydobycia urobku  
i ekstrahowania ropy. W  now oczesnych kopalniach  
górniczych za ropą prowadzi się chodniki pod­
ziem ne w górotworze nadległym  lub podległym  
horyzontom  roponośnym , a ropę w ydobywa się  
przy pom ocy, co kilka m etrów bitych szybików  lub  
otworów wiertniczych-drenażowych, doprowadzo­
nych do spągu lub stropu horyzontu ropnego. 
Jeśli horyzont ropny ma małą m iąższość, eksploa­
tacji dokonywuje się również przy pom ocy ścieków  
prowadzonych wzdłuż ścian bocznych chodnika. 
T ego rodzaju m etodę m ożna stosować na kopal­
niach, na których ropa o sprzyjających w łaściw o­
ściach fizycznych i chem icznych, znachodzi się  
w  luźnych piaskach oraz słabo związanych piaskow­
cach, gdzie zatem  bicie chodników czy szybików  
w  złożu nie przedstawia dużych trudności rucho-
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w ych, gdzie m ożna urabiać złoże narzędziami sta­
low ym i bez obaw y wzniecenia pożaru.

W  wypadku gdy ropa znajduje się w  piaskowcach  
zbitych, twardych, lub gdy warstwy przylegające 
do horyzontu ropnego nie nadają się do urabiania 
ręcznego, m etoda górnicza polegająca na biciu  
chodników w  horyzoncie ropnym  nie m oże być  
stosowana, gdyż nie daje wyników postępu, w obec  
niem ożliw ości, ze w zględów  bezpieczeństw a, sto­
sowania środków w ybuchow ych ani narzędzi stalo­
wych. W  warunkach wyżej podanych do odbudow y  
złoża ropnego stosować m usim y m etodę kom bino­
waną górniczo-wiertniczą, znaną w  literaturze jako 
Ranney lub Ehrat m etodę, polegającą w  zasadzie 
na biciu chodników podziem nych poniżej lub po­
wyżej horyzontu ropnego w  pokładach łatwiejszych  
do urabiania górniczego i na odwiercaniu, w  stro­
p ie lub spągu chodnika, w ielu  podziem nych drena­
żow ych otw orów  św idrow ych.

Z uwagi na w łaściw ości fizykalne ropy i warunki 
zachowania równowagi w  złożu, racjonalną m etodą  
jest bicie chodników tylko poniżej horyzontu rop­
nego, a wiercenie otw orów  drenażowych w  spągu  
piaskowca ropnego, gdyż uniem ożliw ia się tą drogą  
eksploatację najpierw gazu znajdującego się w  gór­
nej partii złoża, a dopiero potem  ropy. W łaściwa 
i zasadnicza różnica m etody czysto górniczej i kom ­
binowanej, górniczo-wiertniczej polega nie tyle na 
sposobie prowadzenia odbudow y i zastosowaniu  
otworów drenażowych, ile na usiłow aniu zachowa­
nia równowagi gazu i ropy w  złożu w  okresie eks­
ploatacji. W  przeciw ieństw ie do gw ałtownego na­
ruszenia tej równowagi przy odsłonięciu  złoża m e­
todą górniczą, nagłe obniżenie ciśnienia, rozpręże­
nie gazu i w yw ołany tym  spadek temperatury, 
metoda górniczo-wiertnicza powoduje identyczne, 
a nawet z uwagi na m ały przekrój otw oru drena­
żow ego, m niejsze naruszenie równowagi jak przy 
system ie w iertniczym  z pow ierzchni. G wałtowne  
naruszenie równowagi, zwłaszcza w  złożach zawie­
rających ropy o bazie parafinowej, powoduje w y­
krystalizowanie się parafiny w  porach piaskowców, 
Zatkanie ich i gw ałtow ny spadek produkcji.

K om binow ana m etoda górniczo-wiertnicza po­
zwala nie tylko na wiercenie otworów drenażowych  
w  stropie, ale na gw iaździste przewiercanie złoża  
ropnego z przygotowanej kom ory w  chodniku pod­
ziem nym , w  różnych kierunkach, na długości do­
chodzące do kilkuset m etrów. D a je  ona w pewnych  
warunkach duże korzyści gospodarcze, gdyż odpada  
przy zastosowaniu jej konieczność wielokrotnego  
przewiercania nadległych warstw. Przykładem  za­
stosowania tej m etody z wielką korzyścią ekono­
m iczną m oże być kopalnia ropy Volkenroda w  T u ­
ryngii, gdzie na głębokości około 1000 m  pod po­
wierzchnią ziem i, z chodników  kopalni soli potaso­
wych wiercono otw ory świdrowe długości około  
100 m  poniżej do warstw dolom itow ych, zawiera­
jących ropę benzynow ą. Przewiercając zaledwie 
około 10%  ogólnej głębokości od  powierzchni do 
złoża ropnego, m ogło przedsiębiorstwo bardzo gęstą 
siecią otworów drenażowych eksploatować złoże. 
W  roku 1931 na kopalni tej zyskano produkcję 
ponad 50000 ton ropy.

D o  ostatniej w ojny 1939 ekploatowano ropę stale 
lub przez pew ien okres czasu przy pom ocy odbu­
dow y górniczej na kopalniach: Pechelbronn we 
Francji, W ietze, H eide i Volkenroda w  N iem czech , 
Sarata-M onteoru w  R um unii, w  Jaksboro w Sta­
nach Zjednoczonych Am eryki P ółn . i U chta koło 
Peczory w  ZSR R , oraz próbowano przystąpić do 
odbudow y w  Campina w  R um unii. Poza tym  opra­
cowano technicznie i gospodarczo projekt odbu­
dow y kopalń ropy w  C om odoro Rivadavia, poło­
żonych w  południowej Argentynie, w  Apallachach  
i K alifornii (pole M c. K ittricks) itd.

W  Polsce przeprowadzono w latach od 1930 roku 
próby odbudow y górniczej na kopalniach w  Szym ­
barku, Harklowej, Gorlicach oraz Strzelbicach  
(TJSRR).

W yniki prac związanych z odbudową górniczą 
zagranicą i u nas, zastosowane m etody odbudow y  
i eksploatacji, osiągnięte rezultaty i trudności, z ja­
kim i się spotykano są nader pouczające, dlatego  
postaram y się w  krótkości opisać poszczególne  
kopalnie górnicze za ropą, eksploatowane now o­
czesnym i m etodam i, podkreślając warunki geolo­
giczne, tektoniczne i petrograficzne danych obsza­
rów naftow ych, w łaściw ości fizykalne i analizę 
eksploatowanych rop oraz stosow ane m etody odbu­
dow y chodników i eksploatacji ropy.

II. S z c z e g ó ło w y  o p is  o d b u d o w y  g ó rn icze j  
z a g r a n ic z n y c h  p ó l n a fto w y c h

P e c h e lb r o n n
T rudności w  jakich znaleźli się N iem cy w  latach 

1914— 1915 odnośnie pokrycia zapotrzebowania  
na produkty naftow e, skłoniły Zarząd K opalń  
i Rafinerii w  Pechelbronn do prób zwiększenia  
produkcji ropy, przez pow rócenie na obszarze na­
ftow ym  należącym do spółki, do odbudow y gór­
niczej. R ozpoczęcie robót górniczych poprzedziły  
przeszło dwuletnie prace badawcze inżynierów  gór­
niczych w  Berlinie i chem ików  rafineryjnych w  Pe­
chelbronn, w  którym to czasie opracowano wa­
runki techniczne i m ożliw ości ekonom iczne, zw ią­
zane z  zagadnieniem  odbudow y górniczej złóż  
ropnych w spom nianego obszaru.

Obszar Pechelbronn obejm uje pow ierzchnię 20  
km  długości i 7 km  szerokości —  nie jest jednak 
na całej przestrzeni produktywny (rys. 1). Ropa  
w ystępuje w  zapadlisku Renu w ypełnionym  trze­
ciorzędem , który przykryty jest tam szutrem  i gliną. 
Poniżej trzeciorzędu leży m ezozoikum . Trzeciorzęd  
stanow i przeważnie oligocen, m iąższości około  
1000 m  składający się  z margli. Eksploatowana pro­
dukcja ropy w Pechelbronn pochodzi Z górnych  
i dolnych warstw pechelbrońskich. W ystępuje ona 
w piaskach, m arglowych piaskach i piaszczystych  
wapieniach, wydobywana jest jednak w Pechelbronn  
tylko z piasków (rys. 2). D ookoła Pechelbronn brak 
jest zapiaszczenia w  warstwach roponośnych i tam  
występują łupki i margle bitum iczne, które pocą się  
ropą. Najsilniejsza ropa stw ierdzona została w dol­
nych warstwach pechelbrońskich, powyżej czer­
w onych warstw. Górne warstwy pechelbrońskie 
zawierają ropę w  średnio-ziarnistych piaskach
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o m iąższości 2— 4 m  często do 200 m  szerokości 
a bardzo znacznej długości. Piaski te są ułożysko- 
wane w  form ie soczewek m iędzy marglami —  
prawdopodobnie w  starych łożyskach rzecznych.

Oornocneqo 
vszyb • otw wiertniczy

Rys. 1. Obszar Naftowy Alzacji Dolnej

W olne od ropy piaski mają zupełnie identyczną  
strukturę i budow ę jak ropne.'Porow atość piasków  
jest różna i waha się w  granicach do 40% , średnio 
dla całego obszaru Pechelbronn w ynosi ona według 
D e  Chambrier'a 27% , a zawartość ropy w  1 m 3 
piasku 250 kg. U pad warstw produktywnych wa­
ha się w  granicach od 2— 8 % w  kierunku północno- 
wschodni m •—  są to w ięc soczewki praktycznie 
prawie poziom o u łożone. Z badań przeprowadzo-

stwach głębokich, natom iast ciężka ropa w  płytkich. 
W  partiach, które były dobrze izolowane uskokami, 
natrafiono i w  górnych horyzontach na lekką ropę. 
Czy ropa ciężka powstała na skutek oksydacji i od- 
gazowania lekkiej, dotychczas nie wyjaśniono.

Ciśnienie gazu w  złożu, na skutek silnego zwier- 
cenia i odbudow y jest bardzo m ałe, a erupcje ropy 
w  szybach wiertniczych bardzo rzadkie.

Podobnie jak na wielu obszarach naftowych, 
istnieje w  Pechelbronn mała stopa geoterm iczna, 
wynosząca w niektórych miejscach zaledw ie 6— 10 m . 
O becnie eksploatuje się ropę na obszarze Pechel­
bronn częściowo otworami wiertniczym i, częściow o  
przy pom ocy szybów  i chodników  podziem nych.

Jak to przejrzyście widać na załączonym  rysun­
ku 3 —  prowadzono początkowo chodniki pod­
ziem ne w  horyzoncie ropnym , później częściowo  
w  piaskach i marglach; ostatnio jednak zaniechano 
tej m etody i obecnie pędzi się chodniki powyżej 
horyzontu ropnego, w  miarę m ożności m iędzy  
dwom a horyzontam i w  ten sposób, że pozostaje 
ponad piaskiem  ropnym  warstwa marglu około  
30 cm, ażeby ciśnienia gazu w  złożu  nie obniżać. 
D o złoża niżej położonego dochodzi się szybikam i 
bitym i co 9 m o wymiarach 0,75 X 0,5 m  i g łęb o ­
kości 3— 10 m , do których ścieka ropa, eksploato­
wana okresowo przy pom ocy sprężonego pow ie­
trza. W  górnym  pokładzie, o ile nad pokładem  
znajduje się roponośny p iask ow iec ,' odwiercą się  
szereg otw orów  drenażowych, którymi ścieka ropa 
do przewodów rurowych lub do szybików . G dy  
ropa przestaje już ściekać, w tłacza się do złoża  
ropnego wybranym i otworam i powietrze zgęszczo- 
ne do 2 atm osfer i ono wypłukuje jeszcze pewną  
ilość ropy. W  ostatnim  okresie czasu zastosowano  
wtłaczanie powietrza niektórym i otworam i bez­
pośrednio po odwierceniu otw orów  drenażowych  
celem  uniknięcia powodowanej czasem  oksydacji 
i uniknięcia zwiększenia gęstości ropy pozostałej 
w piaskach. Obniżanie się poziom u ropy w  pia­
skach charakteryzuje się przez rozjaśnienia się pia­
sków i ropy w  warstwie roponośnej.

N adm ienić tu należy, że zarząd przedsiębiorstwa 
pechelbrońskiego stoi na stanowisku, że patent 
„Ranny'a‘‘ jest nieaktualny, gdyż sposób opisany

,Wogezy PREUSCHDORT MERKWEILP •'PECH ELBRON N KUTZENHAUSEN
arst.Mf Ittta

Wapitn muszlowy

Rys. Z Schematyczny

nych na terenie Pechelbronn okazało się, że ropa 
Znajduje się tam gdzie powstała. W yodrębnić tutaj 
należy dwa gatunki ropy: a) ropę lekką bogatszą 
w benzynę o c. g. 0,852 do 0,905 i b) ropę ciężką 
ubogą w  benzynę o c. g. 0 ,924 do 0 ,968, o tem pe­
raturze wrzenia 135, dla ropy o c. g. 0 ,923. Lekka 
ropa jest płynna, ciem no-brunatna do oliwkowo- 
zielonej, ciężka natom iast jest gęsta, ciągnąca się, 
czarno-brunatna do głęboko czarnej. Lekka ropa w y­
stępuje na terenie Pechelbronn zasadniczo w  war-

■.— .warst roponoint

profil przez Pechelbronn
patentem , o którym była wyżej m owa, oddawna  
był stosow any na terenie Pechelbronnu.

W  przodku norm alnego chodnika pracuje przy 
odbudow ie 2 górników zaopatrzonych w  m łotki 
pneum atyczne oraz jeden wozak. D ostarcza im  się  
1800 m 3 zgęszczonego powietrza na 1 m b chodnika, 
o przekroju 3,5 m 2 i 20 m 3 powietrza na m inutę —  
dla celów w entylacyjnych. Przy 18-sto godzinnym  
dniu pracy, efekt na jednym  chodniku w ynosi 
w  ciągu m iesiąca 40 m b.
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Zanim  załoga przystępuje do bicia chodnika, 
odwiercą pierwsza zm iana w czole jego jeden 
otwór, a w  rogach 4  otwory świdrowe bezpieczeń­
stwa ok. 5 m długie, których celem  jest zabezpie­
czenie górników przed ewentualną erupcją gazu, 
ropy lub w ody.

W  czasie prowadzenia prac górniczych na jed­
nym  z szybów , napotkano w  podziem nym  chodniku

Rys. 3. Zmiany sposobu eksploatacji piasku roponośnego 
w Pechelbronn

rury stalowe szybu w iertniczego, który przewiercił 
odbudow yw any właśnie system em  górniczym  hory­
zont ropny, zupełnie go nie zauważywszy, a ropę 
eksploatował dopiero z  głębszych horyzontów. 
Stw ierdzono również, że 5 m m  warstwa izolacyjna  
łupku czy też marglu wystarczyła zupełnie, by unie­
m ożliw ić przypływ  ropy do szybu wiertniczego.

W edług D e  Chambrier'a powyżej 3000 otworów  
było odw ierconych, w zględnie ręcznie wykopanych  
na obszarze Pechelbronn, którego koncesja górnicza 
rozciąga się na 42000  hektarach.

D o  chw ili uruchom ienia szybów  górniczych  
w  roku 1917, odw iercono m aszynowo około 600 
otw orów  św idrow ych, z których połow a dała pro­
dukcję opłacającą koszta ekspolatacji, a tylko 16%  
pokrywało koszta urządzeń, wiercenia i eksploatacji. 
Sum a produkcji tych 600 otw orów  świdrowych  
w yniosła do 1917 roku 337000 m 3ropy, tj. 1125 m 3 
ropy, czyli około 1000 ton na szyb produkujący. 
W  latach 1925— 1928 ilość szybów  pustych wa­
hała się od 41— 59% . M aksym alna dzienna pro­
dukcja szybu wynosiła 80 t ropy, a maksymalna 
produkcja jednego otworu świdrowego w  ciągu 
30 lat 30000 t.

W  roku uruchom ienia odbudow y górniczej, tj. 
w  r. 1917, było czynnych 517 otw orów  eksploatują­
cych z produkcją 39123 t ropy, czyli średnio 75,6 t 
rocznie, a 207 kg dziennie na jeden otwór eks­
ploatujący.

Z chwilą uruchom ienia szybów  górniczych za­
stanow iono, w zględnie wyłączono ze stałej eksploa­
tacji w szystkie otw ory św idrow e, których produkcja 
dzienna w ynosiła mniej jak 200 1 ropy dziennie.

W ydajność terenu średnio licząc na jeden hektar, 
wynosiła do tego czasu 600 t, a najbardziej produk­
cyjny teren, na którym  założono pierw szy szyb gór­
niczy, nazwany później „C lem enceau“, w ydał 1 2 0 0 1 
ropy na jeden hektar. Zaraz w  następnym  roku, od  
chw ili uruchom ienia pierwszego szybu górniczego, 
uruchom iono dwa następne „L e B e l“ i „D aniel 
M ieg “. W szystkie 3 szyby mają przekrój okrągły
0 średnicy 4 m , przy czym  doprowadzone są do 
głębokości od 150— 275 m i połączone podziem nym i 
chodnikam i z szybam i w entylacyjnym i o tej samej 
średnicy. W ym iary chodników  głów nych wynoszą: 
podstawa 2,50 m , w ys. 2,25 m , a szerokość u. stropu
1,80 m . Są to chodniki 2-torow e.

Pierw szy szyb w yciągow y „C lem encau“ ukoń­
czono z początkiem  1917 roku i do końca roku w y­
bito 978 m chodników  podziem nych, po urucho­
m ieniu  zaś dw óch następnych szybów , do końca  
1928 roku wykonano 90436 m  chodnika, a do końca 
1933 roku na całym  obszarze ponad 200000 m
1 w ydobyto system em  górniczym  ok. 500000 t ropy. 
D o  tego sam ego roku od początku eksploatacji 
ropy przy pom ocy otw orów  św idrow ych, tj. od  
1881 r. za 54 lat, w ydobyto ok. 1500000 t ropy. 
W  okresie od 1917 roku do końca 1935 r. w y­
eksploatowano sum arycznie 1260000 t, z czego 
niecałe 40%  przy pom ocy odbudow y górniczej, 
a ponad 60%  otworam i św idrow ym i. Załączone 
wykresy produkcji i postępu robót górniczych  
(rys. 4) ilustrują najlepiej rozwój odbudow y.

Zwrócić m usim y uwagę na znaczny spadek w y­
dobycia ropy na 1 m b chodnika podziem nego, 
w ystępujący równolegle z  rozwojem  odbudow y.

N a szybie „C lem encau“ w ydobycie ropy z 16,20 
t/m b w  r. 1919 spadło na 1,41 t/m b w  roku 1928, 
na szybie „L e B ell“ z  11,78 t/m b w  r. 1919 na 
1,5 t w  roku 1926, a na szybie „D aniel M ieg"  
z 4 ,97 t/m b w  1922 r. na 1,55 t/m b w  1928 r. 
N a w szystkich 3 kopalniach, licząc od  początku  
eksploatacji, w ydobycie ropy z 1 1 ,1 0 1 na m b chod­
nika w  1919 r. spadło do 2,73 t/m b 1928 r., a do 
ok. 2,5 t/m b w  1935 r.

D o  roku 1934 wykonano na obszarze górniczej 
odbudow y Pechelbronn, w  jego podziem nych cho­
dnikach, ponad 4000 szybików  ropnych, z których  
3000 produkowało ropę w  ilości od 5 kg do 5000 kg 
dziennie, a czas produkowania wahał się  od kilku 
dni do kilka lat, a są wypadki, że szybik produkuje 
ponad 10 lat. Średnio produkcja jednego szybiku  
w ynosi 15 kg ropy dziennie. (c. d. n.)
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M o ż l i w o ś c i  z w i ę k s z e n i a  w y d o b y c i a  r o p y  n a  n a s z y c h  p o l a c h  

n a f t o w y c h

Dokończenie

U su w a n ie  o sa d ó w  p a r a f in y
W ydzielanie i osadzanie się parafiny na ścianach 

i w porach piaskowca roponośnego w  odwiercie, 
jakoteż w  rurach eksploatacyjnych stanowi jedno 
Z bardzo trudnych zagadnień w  dziedzinie eksploa­
tacji ropy.

Problem  zwalczania i usuwania osadów parafiny 
w odwiertach produkcyjnych byl przedm iotem  
całego szeregu badań i studiów  przeprowadzanych  
zarówno przez U . S . Bureau o f M in es1) jak i A m e­
rykański Instytut N aftow y2).

D otychczas jednak problem  ten nie został po­
myślnie rozwiązany. N a podstawie przeprowadzo­
nych badań i dośw iadczeń Amerykanie doszli do 
przekonania, że więcej racjonalnie jest zapobiegać 
tworzeniu się osadów  parafiny, aniżeli je później 
usuwać.

Jako główną przyczynę powstawania osadów pa­
rafiny w  odwiertach uważa się obniżenie tempera­
tury dopływającej ropy, oraz utratę lotnych jej 
składników.

Również obecność w  ropie drobniutkiego piasku 
i m ułu uważana jest jako czynnik sprzyjający osa­
dzaniu się parafiny.

Stosowanie niew łaściw ych sposobów  eksploatacji 
ropy, jak np. sczerpywanie ropy do spodu otworu  
lub pom powanie z przerwami m oże się również 
przyczynić do powstawania osadów parafiny.

Temperatura ropy jest bardzo ważnym  czynni­
kiem w  wydzielaniu i osadzaniu się parafiny, al­
bowiem  wyższa temperatura sprzyja rozpuszcza­
niu się parafiny w  ropie i powyżej temperatury 
topliwości parafina pozostaje w  ropie w  stanie 
roztworu. W edług C. E. R eistle ’a temperatury to­
pliwości parafiny obracają się w granicach od 37° 
do 88° C.

Gaz wypływający razem z ropą chłodzi ją i obniża 
jej zdolność do rozpuszczania parafiny. T o  ochła­
dzanie ropy jest najsilniejsze tam, gdzie gaz ulega 
rozprężeniu. W  tych punktach m oże nastąpić znacz­
ne obniżenie temperatury. Poza tym  ropa w ypły­
wając na w ierzch otworu traci dosyć dużo ciepła 
na rzecz otaczających ścian rur eksploatacyjnych. 
Powietrze lub gaz znajdujące się w  przestrzeni 
pom iędzy rurami wiertniczym i a eksploatacyjnymi 
mogą być uważane do pew nego stopnia jako m e­
dium  izolujące.

W  otworach pom powanych ochładzanie ropy może 
być dosyć znaczne ze w zględu na pow olny jej prze­
pływ i niedużą jej objętość w  rurach pom powych.

*) C. E. Reistle Jr. Paraffin and Congealing Oil Problems, 
U. S. Bureau of Mines, Bulletin N r 348, 1932, oraz Paraffin 
Production Problems, The Oil Weekly, 29. April 1935,

2) W. Y. Brown, Prévention and Removal of Paraffin 
Accumulations, The Oil Weekly. 3 June 1940.

Utrata lotnych składników przez ropę, jak wy­
kazały doświadczenia, zm niejsza znacznie jej zdol­
ność do utrzymywania parafiny w  stanie roztworu. 
Szczególnie gaz mokry, zawarty w  ropie, zwiększa 
zdolność jej do rozpuszczania parafiny i to w  sto­
sunku do ilości i rodzaju cięższych składników  
zawartych w  gazie.

Tw orzenie się osadów parafiny zarówno na 
ścianach piaskowca roponośnego w  odw iercie jak 
i w  rurach eksploatacyjnych w zględnie pom pow ych, 
oraz w  rurociągach odpływ ow ych, stanow i jedną 
Z najpoważniejszych trudności w  eksploatacji ropy  
parafinowej.

Osady te zawierają oprócz parafiny również 
drobne zm ienne ilości m ułu, piasku, części asfal­
towych oraz w ody. Przy większej zawartości ropy  
tworzą one masę miękką, plastyczną, przy mniejszej 
natom iast masę twardą i suchą, zależnie od oko­
liczności i długości czasu osadzania się. Zależnie od  
warunków w  jakich tworzyły się te osady, różnią się  
one znacznie pom iędzy sobą temperaturą topliwości.

Stąd też na tym  sam ym  polu naftow ym  można 
spotkać się z różnymi temperaturami topliw ości 
osadów parafiny w  poszczególnych odwiertach. 
W skutek tego m oże zajść potrzeba indyw idualnego  
traktowania odwiertów przy zabiegach z term icz­
nym  usuwaniem  tych osadów.

Jednym  z najwięcej skutecznych sposobów  za­
pobiegania tworzeniu się osadów parafiny na 
ścianach piaskowca roponośnego w  odwiercie jest 
utrzym ywanie w  odw iercie tak wysokiego słupa 
ropy, aby piaskowiec był całkowicie nim  zasłonięty.

W ten sposób piaskowiec roponośny znajduje 
się stale pod ciśnieniem  słupa ropy w  odwiercie, 
przez co osłabia się w pływ  oziębiającego działania' 
rozprężającego się gazu jakoteż zapobiega się ula­
tnianiu się lżejszych składników ropy.

Pom im o tego nie w e wszystkich wypadkach udaje 
się zapobiec tworzeniu się osadów parafiny.

D o  usuwania osadów parafiny ze ścian piaskowca  
w  odw iercie jak i w  rurkach eksploatacyjnych sto ­
sowane są różne zabiegi jak: użycie sprężonego po­
wietrza lub gazu, rozszerzanie, torpedowanie, w y­
grzewanie ścian piaskowca roponośnego w  od­
wiercie przy użyciu pary wodnej, gorącej w ody lub  
rozpuszczalników i odczynników chem icznych, sto ­
sowanie grzejników elektrycznych lub m ateriałów  
wytwarzających wysoką temperaturę, w  końcu różne 
sposoby m echaniczne.

U życie sprężonego, niekiedy także podgrzanego 
powietrza lub gazu m oże b yć czasem  korzystne 
lecz m usi być przeprowadzone ostrożnie i um ie­
jętn ie, gdyż zam iast spodziew anych korzyści m oże  
to przynieść szkodę przez w ciśnięcie parafiny w  głąb 
pokładu ropnego.
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Rozszerzanie m oże dać w  pew nych wypadkach 
korzystne wyniki przy usuwaniu osadów parafiny 
ze ścian piaskowca roponośnego. Przez usunięcie  
(zeskrobanie) osadu parafiny następuje odsłonięcie  
św ieżych warstw piaskowca roponośnego i przez to 
ułatwienie dopływ u ropy do otworu. Najlepiej 
do tego celu nadawałyby się rozszerzacze, których  
szczęki rozchylałyby się pod wpływ em  siły  odśrod­
kowej. Ongiś używane były u nas do tego celu  
rozszerzacze: sprężynowy Steina, gryzerowy H o- 
wartha, szczękow y Francka, oraz tzw . maczuga 
Jones'a.

Korzystniejszym  od rozszerzania zabiegiem  do 
usuwania osadów parafiny m oże być w  pew nych  
wypadkach torpedowanie. N ie  tylko odsłania ono  
now e św ieże partie piaskowca roponośnego lecz  
również wytwarza w  nim  pęknięcia i szczeliny, 
przez co  zwiększa się znacznie pow ierzchnię na­
pływ u ropy do odw iertu. W adą torpedowania  
w  tym  wypadku jest to, że zabieg ten m usi być co 
pew ien czas powtarzany przy coraz to w iększych  
średnicach odwiertu, wskutek czego wym agane są 
coraz większe ilości materiału w ybuchow ego, przez 
co powiększa się koszt każdego zabiegu, zaś przy­
pływ y ropy stają się coraz słabsze. Częste torpedo­
wanie i przy użyciu coraz w iększych ładunków  
powoduje duże zasypy wymagające później długiego  
ich wyrabiania, co pociąga za sobą straty czasu i pro­
dukcji ropy.

Słabą stroną torpedowania w  tych wypadkach  
jest również to, że nie w każdym  otw orze m oże ono  
być przeprowadzone. Poza tym  istnieje również 
tutaj niebezpieczeństw o wciśnięcia parafiny w  po­
ry piaskowca.

Najwięcej skutecznym i i rozpow szechnionym i 
sposobam i do usuwania osadów  parafiny ze ścian  
i por piaskowca roponośnego są sposoby term iczne 
jak: wygrzewanie złoża parą w odną, gorącą w odą  
lub innym i gorącymi płynam i. Ponadto stosow ane 
są również, ale w  m niejszym  stopniu , odczynniki 
chem iczne, wytwarzające ciepło, grzejniki elektrycz­
ne oraz p łom ień gazowy.

Para wodna stosowana jest dosyć często do w y­
grzewania złoża i usuwania osadów  parafiny za­
równo ze ścian i por piaskowca roponośnego jak 
i rurek pom pow ych. Odbywa się ono przez wpro­
wadzenie pary przez rury pom pow e lub rury wiert­
nicze na dno odw iertów . Podw yższenie temperatury 
na dnie odw iertu od 70° do 90° C lub nawet wyżej 
powoduje stopienie osadu parafiny, którą następnie 
m ożna w ydobyć łyżką, tłokiem  lub pom pą.

W  K alifornii przeprowadzono próby i dośw iad­
czenia z usuwaniem  osadów parafiny i wygrzewa­
niem  złoża przy użyciu pary wodnej przegrzanej 
o ciśnieniu 70 atm. i temperaturze około 500° C 
(m etoda Larsena).

Stosow anie pary, wodnej do usuwania osadów  
parafiny jest uważane za zabieg dosyć kosztowny, 
poza tym  posiada ono tę ujemną stronę, że powoduje  
rozmakanie ścian odw iertu i ich obsypyw anie. 
N ieum iejętne wygrzewanie parą wodną m oże rów­
nież przedstawiać n iebezpieczeństw o urwania rur 
w iertniczych wskutek ich  ruchów, jakie powstają 
przez rozgrzanie tych rur.

W  w ielu wypadkach użycie pary wodnej uważane 
jest jednak za dobry i skuteczny sposób usuwania  
osadów parafiny.

N a  obszarze naftowym  Panhandle w  Texas za­
stosowano z korzyścią usuwanie osadów  para­
finy z dna odw iertów  przy użyciu gorącej słonej 
w ody z ługiem .

D o  usuwania osadów  parafiny i wygrzewania  
złoża stosowane są również w  szerokim  zakresie 
rozpuszczalniki grupy węglowodorowej jak: benzol, 
olej gazowy, benzyna, gazolina, nafta lub surowa  
bezparafinowa ropa.

Z rozpuszczalników tej grupy za najskuteczniej 
działający uważany jest benzol. Po tym  idą olej 
gazowy, nafta i surowa ropa. Benzyna i gazolina 
uważane są za nieco gorsze rozpuszczalniki para­
fin y  aniżeli olej gazowy, nafta lub surowa ropa. 
U życie  benzyny lub gazołiny przedstawia pewne  
trudności z pow odu dużej ich  lotności. N a obszarze 
naftowym  Oklahoma City np. w iele przedsię­
biorstw  używa gazoliny do usuwania osadów pa­
rafiny, inni natom iast używają produktu zb liżo­
nego do oleju gazowego. D odatek 5 %  do 10% 
benzyny lub gazoliny do ropy, zwiększa Jej zdol­
ność do rozpuszczania parafiny.

Ponieważ parafina rozpuszcza się pow oli, więc  
rozpuszczalnik pow inien być z nią w  styczności 
od 24 do 48 godzin. N iek iedy m oże okazać się  
korzystne zastosowanie jeszcze odpow iedniego ci­
śnienia w  odw iercie.

Znacznie skuteczniej działają te rozpuszczalniki 
w  stanie podgrzanym  do wyższej temperatury.

Tem peratury podgrzania rozpuszczalników mogą  
być różne zależnie od rodzaju rozpuszczalnika jak 
i warunków panujących w  odw iercie. N p . w  B o­
rysławiu olej gazowy podgrzewano do 200° C, ropę 
do 90° C. Najczęściej temperatury podgrzania oleju  
gazow ego, nafty lub ropy wynoszą od 70° C do 
120° C. B enzol działa skutecznie także w  niższych  
temperaturach (temperatura wrzenia benzolu w y­
nosi 80,4° C).

Ilość i temperatura oleju lub ropy oraz czas 
trwania zabiegu pow inny być tak dobrane, aby 
wystarczały do podniesienia temperatury płynu  
na spodzie otw oru do punktu topliw ości osadu  
parafiny. Ilości te w  naszych warunkach mogą  
w ynosić od kilkuset do kilku tysięcy litrów, zależnie  
od warunków istniejących w otworze.

W  Borysław iu np. ilości używanego do tego celu  
oleju gazowego lub ropy w ynosiły  od 600 kg do 
8000 kg.1)

Często stosuje się rów nież m ieszaniny benzolu  
Z olejem  gazowym  w zględnie benzyny lub gazoliny  
Z olejem  gazow ym  lub ropą.

Bardzo korzystne wyniki uzyskano, w edług do­
św iadczeń amerykańskich, przy zastosowaniu cyr­
kulacji podgrzanej ropy, którą wtłaczano do rurek 
pom pow ych, a odbierano z powrotem  z rur w iert­
niczych. Sposób  ten jakkolwiek okazał się sku­
teczny, był jednak zbyt kosztowny.

Podobnie korzystne wyniki uzyskano na obsza­
rze naftowym  Zistersdorf koło W iednia przy wtła­

l) Inż. Górn. Maksymilian Fingerchut, Eksploatacja złóż 
roponośnychw Polsce, Przemysł Naftowy. Zeszyt 19,1927 r.
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czaniu do odw iertu za pośrednictwem  rurek pom ­
powych podgrzanej słabo parafinowej ropy1).

N a obszarach naftow ych w  Pensylwanii używane 
są do usuwania osadów parafiny głów nie para w o­
dna, gorąca woda, benzyna i inne rozpuszczalniki.

D o  term icznych środków służących do topienia  
i usuwania parafiny z dna odw iertów  należą rów­
nież grzejniki elektryczne oporowe różnych kon­
strukcji. M ogą one być zapuszczane do odwiertu  
na linie lub też um ieszczane u spodu cylindra 
pom py w głębnej.

Grzejniki mogą być przeznaczone do pracy cią­
głej lub przerywanej. Grzejniki przeznaczone do 
pracy ciągłej ogrzewają ropę celem  zapobieżenia 
osadzania się  parafiny, grzejniki przeznaczone do 
pracy przerywanej, posiadają większą pojem ność 
cieplną i włączane są do pracy tylko wówczas, 
gdy osad parafiny zw iększy się do tego stopnia, 
Że następuje spadek produkcji ropy. Grzejniki 
pracujące stale, okazały się nieekonom iczne ze 
względu na koszt energii elektrycznej. M ogą więc  
być jedynie tam  zastosowane, gdzie ten koszt jest 
bardzo niski.

Grzejniki elektryczne były stosowane u nas 
w Borysławiu i w  K rygu z różnym i wynikami. 
Ogólnie jednak biorąc wyniki były pom yślne. 
Również Z pom yślnym i wynikam i stosowano grzej­
niki elektryczne na obszarach Panhandle w  Texas 
i Salt Creek, W yom ing. K oszt wygrzewania elek­
trycznego w  Panhandle oceniano na 1,6 centa 
amerykańskiego na jedną baryłkę ropy. Grzejniki 
elektryczne pom ysłu  Inż. M ieczysława Łodziń- 
skiego, które były  stosow ane w Borysławiu, zuży­
wały m oc około 4 K W .

Grzejniki stosow ane na obszarze Panhandle pra­
cowały przy natężeniu prądu 775 amperów i na­
pięciu 90 w oltów , czyli pobierana m oc wynosiła około  
70 K W . D o  tego celu użyta była specjalna prądnica 
napędzana silnikiem  benzynow ym  o m ocy 150 K M .

Tem peratura potrzebna do topienia osadu para­
finy w  otworach wynosiła około 43° C.

Grzejniki elektryczne jakkolwiek uważane są za 
skuteczny środek do zwalczania osadów parafiny 
w  odwiertach, to jednak ich szerszem u zastosowa­
niu stoją na przeszkodzie trudności z doprowa­
dzeniem  prądu z pow ierzchni otworu do grzejnika, 
oraz w  w ielu wypadkach w ysokie koszty ruchu. 
Również wadą ich  jest mała pew ność ruchu i słaba 
konstrukcja do pracy w  odw iercie.

D o  term icznych środków usuwania osadów pa­
rafiny należą również różne odczynniki chem iczne, 
które reagując z wodą wywiązują ciepło. D o  takich 
środków egzoterm icznych należą: wodorotlenek  
sodowy, nadtlenek sodow y i karbid. W odorotlenek  
sodowy zm ieszany z w odą wydziela ciepło, które 
m oże być użyte do topienia osadu parafiny. W odoro­
tlenek sodow y jest dosyć drogim  rozpuszczalni­
kiem i niebezpiecznym  w  użyciu, gdyż w  zetknię­
ciu powoduje dotkliwe oparzenia skóry, prócz tego  
powoduje korozję rur. N adtlenek sodow y jest rów­
nież n iebezpieczny w  użyciu, bo zapala się nawet 
przy śladach w ilgoci.

ł) Ing. Paul Redl, Paraffin und seine Bekämpfung in_ der 
Erdoelproduktion, Bohrtechniker Zeitung. Heft 7, 1937 r.

Środki wydzielające ciepło stosowane są na w ię­
kszą skalę do usuwania osadów parafiny na po­
lach naftowych w  Kalifornii.

D o  środków egzoterm icznych należy również 
karbid, który reagując z  wodą w ydziela ciepło. 
N a jeden zabieg daje się do odwiertu około 400 kg 
karbidu i około 1 250 litrów w ody. W skutek reak­
cji temperatura w ody podnosi się do 40° C w zglę­
dnie nawet do 50° C. Karbid wydziela jednak 
mniej ciepła aniżeli wodorotlenek sodow y. Przy  
użyciu karbidu uzyskano pom yślne wyniki na po­
lach naftowych w  stanach Ohio i W est Virginia 
(U . S . A .).

Również próba przeprowadzona u nas w  jed­
nym  z otworów w R ównem  dała wynik pom yślny.

Środki wytwarzające ciepło są dosyć drogie i dla­
tego stosunkowo mało są używane do usuwania  
osadów parafiny.

Osady parafiny mogą być usuwane również przy  
użyciu rozpuszczalników chem icznych, do któ­
rych należą: dwusiarczek węgla i czterochlorek  
węgla. Oprócz tego do rozpuszczalników chem icz­
nych parafiny zaliczane są rozpuszczalniki grupy 
węglowodorowej: jak benzol, benzyna, gazolina itp. 
W odorotlenek sodow y uważany jest także do pe­
wnego stopnia jako rozpuszczalnik chem iczny pa­
rafiny.

D w usiarczek węgla jest ciałem  zapalnym  i n ie­
bezpiecznym  w  użyciu, dlatego jest bardzo rzadko 
stosowany.

Czterochlorek węgla stosow any był z dobrym  
wynikiem  w Borysławiu w  otworach „Jawa" i „Bro­
nisław", dając dość znaczne zw iększenie produkcji 
ropy.

Dw usiarczek węgla jest jednak o w iele lepszym  
rozpuszczalnikiem  parafiny aniżeli czterochlorek  
węgla. Oba te związki użyte w  większej ilości mogą 
powodować korozję rur. Najwięcej korozyjnym  
ciałem  jest tutaj jednak wodorotlenek sodow y. 
Z uwagi na to jednak, że te związki używ ane są 
w  małych ilościach, niebezpieczeństw o korozji jest 
bardzo małe.

W prowadzanie rozpuszczalników parafiny do od ­
wiertu odbywa się albo do wnętrza r u r e k  p r o ­
d u k c y jn y c h  lub do przestrzeni pom iędzy ru­
rami w iertniczym i a rurkami produkcyjnym i.

Oprócz tego do wygrzewania złoża i usuwania 
osadów parafiny w  otworach o niskiej produkcji 
ropy używa się płom ienia gazowego, w edług pa­
tentu G ardner-Leyden’a. Przy użyciu tego spo­
sobu m ożna uzyskać temperaturę przekraczającą 
1000° C. M etoda ta, choć jest najintensywniejszym  
sposobem  podgrzewania złoża, wym aga czułej re­
gulacji, gdyż istnieje n iebezpieczeństw o zatkania 
porów piaskowca pozostałościam i niezupełnego spa­
lenia ropy przy braku dostatecznej ilości powietrza.

W  końcu do rozpuszczenia parafiny na dnie 
odwiertu używa się rozgrzanych bloków  żelaznych, 
które zapuszcza się do odw iertu w  łyżce.

D o  m echanicznego usuwania osadów parafiny 
Z rurek produkcyjnych stosow ane są różnego ro­
dzaju narzędzia w  kształcie koronki, półokrągłego, 
lub spiralnie skręconego noża lub haka itp. N a-

(Ciąg dalszy na str. 255)
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P A M I Ę C I  T Y C H ,  K T Ó R Z Y  O D E S Z L I

S.  P.  I N  Z . H E N R Y K  K O C Z A R S K I

urodził się dnia 4. V III. 1886 w Stryjówce, pow. Zbaraż. Szkołę realną oraz studia politechniczne ukończył 
we Lwowie.

Wybuch I  wojny światowej w r. 1914 przerywa Mu rozpoczęte studia na Politechnice. Wcielony do woj­
ska austriackiego dostaje się w r. 1914 po zdobyciu Przemyśla do niewoli, gdzie będąc na obczyźnie pracuje 
w Komitecie niesienia pomocy ofiarom wojny. Z końcem 1918 roku wraca do Ojczyzny. W 1919 roku za­
czyna praktykę wiertniczą na kopalni „ Potok” , skąd zostaje przeniesiony do Zarządu Kopalń we Lwowie. 
I  znowu w 1919 r. zaciąga się w szeregi Wojska Polskiego, prowadząc ostatnio roboty przy budowie kolei 
na Helu. Zwolniony z wojska wraca na dawne stanowisko we Lwowie, uzyskując w tym czasie dyplom inży­
nierski na Politechnice lwowskiej. Pracuje następnie na kop. Wulka i Potok. W Fabryce Maszyn w Gliniku 
Mariampolskim współpracuje przy budowie rygu przewoźnego, którego pierwsze próby przeprowadza w Strze- 
szynie i Bratkówce. Z kolei prowadzi wiercenia poszukiwawcze w Jeżowie i Stróżnej. W r. 1925 zostaje 
przeniesiony na stanowisko kierownika na kopalnię Krościenko.

Jako natura czynna o bardzo wysokim wyrobieniu społecznym nie zadawala się jedynie pracą zawodową. 
Wszystkie wolne chwile od zajęć na kopalni poświęca pracy społecznej. — Zakłada „Bezprocentową Kasę” 
w Krośnie, która wiele korzyści przyniosła społeczeństwu polskiemu w Krośnie.

W r. 1942 zostaje przeniesiony na kopalnię Potok i w czerwcu tegoż roku zostaje aresztowany przez 
Gestapo za działalność konspiracyjną. Pięciotygodniowy pobyt w więzieniu niemieckim odbił się tak silnie 
na zdrowiu ś. p. Koczarskiego, że nie mógł już odzyskać straconych sił.

Jakkolwiek ranny w czasie ofenzywy Armii Czerwonej na Krosno w r. 1944, bierze jednak, jako jeden 
z pierwszych czynny udział w uruchomieniu przemysłu naftowego. Jest dyrektorem technicznym ówczesnego 
Państwowego Urzędu Naftowego. Nie zważając na zagrożone zdrowie oddaje resztki swoich sił odbudowują­
cemu się z gruzów polskiemu przemysłowi naftowemu.

I  wśród tej pracy dnia 5. X II. 1944 r. umiera.
Był cichym i skromnym a jednak bardzo energicznym pracownikiem. Swojemu ukochanemu ideałowi 

pracy oddawał się bez reszty, nie zabiegając o zaszczyty i godności. Starał się zawsze dać ze siebie jak 
najwięcej. Urodzony społecznik i organizator rozmiłowany do fanatyzmu w swojej pracy, Polak w całym 
tego słowa znaczeniu.

W zmarłym stracił nie tylko przemysł naftowy fachowca, nie tylko Rodzina swojego ojca, straciło przede 
wszystkim społeczeństwo obywatela wysokiej wartości moralnej.

Cześć Jego pamięci!

Ś . P .  Z B I G N I E W  S Z K U D L A R E K

zatrudniony w Państwowej Fabryce Olejów Mineralnych „Polmin“ oddział w Warszawie. 
Zmarł dnia 23. IX. 1944 r. z ran odniesionych w czasie Powstania Warszawskiego. 
Cześć Jego pamięci!

Ś.  P.  F R A N C I S Z E K  P R Z E W Ł O C K I

pracował jako wiertacz w przemyśle naftowym w czasie od 1910—1918 r. następnie jako kierownik Pow­
szechnej Spółdzielni Spożywczej Pracowników Naftowych w Borysławiu.

Umarł na Syberii w r. 1943, mając 62 lat życia.
Cześć Jego pamięci!
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P r odukc j a  r opy w P o lsce  wynos i ł a  w maju 
9974887 kg, zwiększyła się więc w stosunku do poprzed­
niego miesiąca o 693651 kg. Uwzględniając nawet okolicz­
ność, miesiąc sprawozdawczy był o jeden dzień dłuższy 
od miesiąca poprzedniego, to jednak widoczny jest dalszy 
wzrost wydobycia ropy na naszych kopalniach. Podkreślić

produkcję w 33 odwiertach, z czego w 20 odwiertach no­
wych eksploatacyjnych, 12 odwiertach pogłębionych oraz 
1 rozbudowy pola. Z odwiertów tych uzyskano ogółem 
1901 749 kg ropy, a więc 1297699 kg więcej aniżeli 
z odwiertów dowierconych w tym samym okresie roku 
ubiegłego.

Produkcja ropy
PPj Z otworów dowierconych w r. 1946

Z otworów dowierconych do końca r 1946 
IM5 19*8

Produkcja gazów ziemnych 
lńne
Roztoki — Sądkowa — Strachoeina

1945 1946

należy, że miesiąc sprawozdawczy był pod względem pro­
dukcji najlepszym od czasu zakończenia działań wojen­
nych, dając ok. 1958 ton więcej aniżeli analogiczny miesiąc 
roku ubiegłego, a 514 ton więcej aniżeli szczytowy miesiąc 
(październik) poprzedniego roku. Znaczniejszy wzrost pro­
dukcji zanotowano w rej. Sękowa—Szymbark, Ropica Pol­
ska, Gorlice—Lipinki, Sądkowa, Dobrucowa—jaszczew, 
Bobrka i Grabownica. Spadek wydobycia zauważono nato­
miast w Bieczu, Harklowej, Potoku, Węglówce i Turzepolu. 
W miesiącu sprawozdawczym produkowano przeciętnie 
321770 kg ropy na dobę, wobec 509208 kg w miesiącu 
poprzednim. Od początku roku wydobyto ogółem 
45 831624 kg, tj. 6448427 kg więcej aniżeli w tym samym 
okresie roku ubiegłego. Przeciętna dzienna wydajność jed­
nego odwiertu wynosiła w maju 143 kg (+  5 kg), zaś mie­
sięczna 4433 kg (+29Skg). Należy przy tym nadmienić, 
że w miesiącu sprawozdawczym nie były czynne kopalnie 
wMokrem—Brzozowcu i Tyrawie Solnej, co spowodowało 
stratę produkcji, wynoszącą ok. 200 ton ropy.

Produkcja otworów nowodowierconych w bieżącym roku 
wynosiła w maju 745751 kg, zwiększyła się więc w sto­
sunku do miesiąca poprzedniego o 277 561 kg. Nową pro­
dukcję ropy uzyskano w Lipinkach, Sękowej, Iwoniczu, 
Bóbrce oraz w Grabownicy. Od początku roku uzyskano

Ilość odwiertów w eksploatacji ropy wynosiła w maju 
2253, zwiększyła się więc w stosunku do miesiąca po­
przedniego o 10, na skutek wzięcia do stałej eksploatacji 
otworów nowodowierconych.

P r o d u k c j a  g a z ó w .  W maju wyprodukowano 
10828 000 m3 gazu ziemnego, a więc o 1079000 m3 mniej 
aniżeli w miesiącu poprzednim. Spadek ten zaznaczył się 
w rejonie Roztoki—Sądkowa, gdzie wydobyto 4197 000 m3 
wobec 4724000 m3 w kwietniu. Strachoeina obniżyła swoje 
wydobycie z 4581000 m3 w kwietniu na 3992000 m3 
w maju. Ilość odwiertów znajdujących się w wyłącznej 
eksploatacji gazu wynosiła 47. W Roztokach—Sądkowej 
było czynnych 22 odwierty, w Strachocinie 6 odwiertów.

Dzi a ł a l ność  w ie rtn icza . W maju było w ruchu 
49 wierceń, z czego przypada 24 na nowe eksploatacyjne, 
9 na pogłębienia, 8 na rozbudowy pola oraz 8 na poszu­
kiwawcze. Ogółem w otworach tych uwiercono 3346 m, 
z czego przypada 2638 m na wiercenia eksploatacyjne 
i 708 m na wiercenia poszukiwawcze. Przeciętny mie­
sięczny postęp wiercenia na jeden ryg wynosił w maju 
68,3 m, wobec 49,4 m w miesiącu poprzednim. Zanoto­
wać należy, że Poszukiwania Naftowe uruchomiły nowe 
wiercenia w Radziechowych koło Żywca oraz w Wałkach 
koło Tarnowa.
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Ropianka.............................. — — — — — — — — — — — — — — — — —  • —

4230
— —

Długie ................................
Łężany-Targowiska............
Rudawka-Rym.-Tokarnia. . 
Zmiennica-Turzepole........

__ _ __ _r __ __ __ — _ — --- —— --- --- — 12 4 230 — — —

— — — — — — — — — — — — — — — 2
15
53

620 
13 950

12 800 13 420 
13950

— —
2

177 177 472130 472130 41
322820 1

6
Grabownica........................
Strachocina..........................

6 6
1

2 14
1

375 133
203

88 596
203

2 2
_

4 80 856 790 1 179610 272 
3 992

Zagórz-Wielopole.............. __ — ■ — __ — — __ — — — — — --- --- — 10 19 350 — 19350 — 6

Mokrc-Rajskie.................... 1 1 83 _ _ 83 __ _ _ __ _ _ __ __ __ 12
24 36 577 3 540 40117 18

•

W ańkowa.................. .. — — — — — — — — — — — — — — 380 1426841 8 424 1435 265 — 1 27

R a z e m ................ 24 9 8 8 49 1969 232 437 708 3 346 5 4 — — 9 2253 9229136 745 751 9 974887 47 10828

W  stosunku do poprz. mies. — 4 +  1 +  1 + 3 +  1 +  410 +  165 +  106 +291 +  972 — 1 +  2 — — +  1 +  10 +  421090 +  277 561 +  698 651 — 2 — 1079

Razem od początku ro ku  

W  stos. do I-V  poprz. roku

6426

+2527

636

+298

1 916 

+  1916

1694 

+  1561

10672 

+  6302

20 

+  8

12 

+  5

I 
+  1 --

33 

+  14

4392987 5 

+  5150 728

190 1749

+  1297699

4S831624 

+  6448427

68979

+  11755
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Wykaz otworów wierconych
w  m ie s ią c u  m a ju  1 9 4 6  r.

M ie jsc o w o ś ć O b s z a r  p ro d u k c y jn y kate­ N a z w a  o tw o ru Uwiorcono Ogólna R u ry N a w ie r c o n o
goria m głębokość r o r m a c j a  g e o lo g . U w a g i

dymenz. głęb. głęb. ropa. gaz

Radziechowy Radziechowy P Radziechowy........ 71,0 __ __ __ _ _
Wałki Walki P W ałk i.................... 105,0 — — — Miocen __ __

Klęczany Klęczany— Stara wieś P Klęczany I .......... 147,4 220,8 — __ mofrtlrctra
Szymbark Sękowa— Szymbark P Szymbark 102 . . . 166,1 431,6 10' 422,8 Warstwy inoceramowe 302 śl. gazu

Sękowa » » B Sękowa 3 .............. 12,3 319,0 10' 314,2 „  „ 314 ropa
Kobylanka Gorlice— Lip ink i B W iktor 3 9 ............ 197,2 253,2 10' 242,7 r7.nmnr■7 «-Ir i#»

Kryg E Stefan 7 8 ............ 159,0 229,5 10' 222,3 I  Piaskowiec ciężkowicki 228 śl. ropy
E Władysław 5 1 1 ... 44,2 332,7 10' 324,0 Warstwy czamorzcckie

L ip in k i »» n E Lipa 80 ................ 76,9 387,8 7' 381,3 I  piaskowiec ciężkowicki 387 550 kg/dz Ukończono wiercenie
Libusza ». rt R Jasło B 2 .............. 87,5 87,5 7' 79,9 I I — — Wiercenie dla odbud. górniczej

» n r> R „  B 3 .............. 14,0 14,0 9' 10,3 I  pstre łupki — — Wiercenie dla odbud. górniczej
Biecz Biecz E Romania 21.......... 110,0 192,0 10' 176,5 I  piaskowiec ciężkowicki 145 śl. gazu

Korczyna E W ł. Długosz 62 .. 107,2 343,9 7' 317,7 Warstwy czamorzeckie 234 śl. ropy
„ „ P „  1 1 0 . . 29,1 100,3 14' 93,5 „  doi. krośnieńskie __ —

Roztoki Roztoki—Sądkowa R Hankówka 1 ........ 53,9 172,4 16' 165,1 n r> n —

” - R
i i

» 2 .......... 50,7 1087,1 9 ' 1076,6 I  pstre łupki — —
n w w c 101 m in io  ............ 1327,1 16' A0U0, A i i  piaskowiec ciężkowicki — — Instrumentacja

Sądkowa » B K ia j 1 1 ................ 17,3 1102,8 7 ' 1093,7 I I 1102 slaby gaz
Jaszczew Dobrucowa—Jaszczew E Maksymilian 4 . . . 52,9 1014,9 6 ' 1013,4 I I  pstre łupki — —

* E 5 . . . 15,9 956,3 6 ' ’ 952,5 I I  „ — —
n » H G „  6 . . . 5,2 947,9 6 ' 944,8 I I  piaskowiec ciężkowicki 947 3000 kg/dz Ukończ, wiercenie 21. V . 1946

M nlro E Wulkan 11 1 R 7 906,0 o* 900,a T TłrrsrS . **j ti*i A.*r Ars i n Ol \T 1 Q A f?
Turaszówka Turaszówka G Amelia 1 8 ............

XO,l
66,0 221,0

O
7 ' 192,8

aa pstre xupKi 
I I  piaskowiec ciężkowicki

901 gaz uKoncz. wiercenie za. y . Ay^o

Potok Potok E A rtu r 6 ................ 216,9 437,4 10' 429,5 I  pstre łupki — —
Krościenko Krościenko R Kielce 6................ 17,3 765,4 6 ' 743,9 Eocen górny — — Czasowo zastanowiony
Bratkówka Bratkówka P Bratkówka 2 ........ 102,0 * 719,5 9 ' 709,6 Warstwy czamorzcckie 658 śl. gazu
Klimkówka Iwonicz płd. E Iza 6 .................... 103,0 446,0 9 ' 442,7 IV  piaskowiec ciężkowicki 446 600 kg/dz Ukończ, wiercenie 28. V. 1946

Iwonicz » „ R Roman 18 ............ 9,7 746,7 10' 744,9 IV n — — Czasowo zastanowiony
Wulka n »» G Flora 41 ................ 33,0 379,4 7 ' 369,9 IV 375 500 kg/dz Ukończ, wiercenie 3. V. 1946

Wietrzno Bóbrka—Równe E Wietrznianka 5 . . . 1,2 583,9 T 576,9 • I 583 1500 kg/dz Ukończ, wiercenie 4. V. 1946
n n B 6 . . . 197,0 197,0 12' 193,5 Lupki menilitowe _ __

Turzepole Zmienni ca—Turzepole B Nadgrabcem 64 .. 16,8 214,8 10* 205,9 Warstwy eoceóskie — __
7mirnnicfl B Stara kopalnia 21 159,8 165,3 9 ' 158,3 T 1 * kie

Grabownica Grabownica— Stara wieś G Graby 21 ............ 29,6 646,0 7 ' 640,0
Łupki czarno rzec 
Dolna kreda 3 636 ropa

n » »» E 2 5 ............ 222,7 323,2 14' 319,8 „  1 314 śl. ropy
„ „  „ G „  34 ............ 20,8 580,2 7 ' 576,1 „  3 575 1700 kg/dz

G „  38 ............ 41,5 575,9 7 ' 573,4 „  3 572 1600 kg/dz
» » E „  39 ............ 8,4 509,6 9 ' 490,5 *  3 — —

» w ►» G „  4 0 ............ 16,5 585,5 r 582,3 „  3 585 3250 kg/dz
n » » E „  41 ............ 10,2 231,6 12' 202,4 » 1 231 1200 kg/dz Ukończ, wiercenie 7. V . 1946

H » E „  45 ............ 16,9 522,4 7 ' 514,4 » 3 521 2500 kg/dz Ukończ, wiercenie 19.. V. 1946
w E „  5 6 ............ 15,0 265,0 12' 258,6 .  2 __ __

„  „ G Galcn 3 7 .............. 8,3 430,0 9 ' 428,8 .  3
• — —.*

Humniska E . Genpeg 3 1 .......... 101,9 557,2 9 ' 553,1 1 — —
G Władysław .......... 16,2 1376,0 6 ' 1371,3 __ __

Niebocko P Niebocko 1 .......... 69,4 430,2 IO ' 425,6 „ 1 _ __
Trcpcza »1 n P Trcpcza 5 ............ 19,2 287,5 9 ' 282,5 „  2 —
Jurowce Strachocina R Jurowce 3 ............... 202,5 1184,0 « V / 990,8 Eocin —
Mokre Mokre— Rajskie E Stefan 1 0 3 . . . . . . . 83,0 106,0 10* 104,1 Warstwy doi. krośnieńskie — —

1 I 49 ntwnnW 3346,3 I P - wiercenie poszukiw., E - wierecenie produkc., G — pogłębianie, R-w iercenie w celuR a z c m l I *« UlITUWn | rozbudowy pola naftowego wszerz lub w głąb.
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S t a t y s t y k a  p o s z c z e g ó l n y c h  k o p a l ń

z ú  m iesiqc czerwiec 1946 r.

O b s z a r
p r o d u k ­

c y jn y

M ie js c o w o ś ć  
i k o p a ln ia

I l o ś ć o t w o r ó w
Ilość u wierconych 

metrów

-5>cO

I - I0 7 *  N C

:» J_o 0

Ilość otworów 
dowierconych 
w miesiqeu 

sprawozdaw- 
, czym

*
Produkcja ropy Produkcja gazu
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J
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£  S-

£0
3J(
O*
G
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£9
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i i0 *5
NJ c

O

l io-° -0 o
5 "0 -0 *-

NI C

3
.? £ « >*
1 1a
*"S 
E i  
3 2K (0

Razem 
od poczqtku 

roku m*/min
E>-
U3 £Ü 0 -ą-tj c 5 w ca- 0 .

É a j r  
£  g - ł

Od 
poczqtku 

/oku 
w tys. m*E

1  e
'c £
>■ 0 i  “O

M -a

E0
12 E
c >
n

M *3 w kilogramach

Radziechowy Radziechowy.____ 1 — _ _ _ _ _ _ 1 __ __' __ 71 71 71 __ __ __ —  • --- --- — — — —
W ałk i W a łk i...................... 1 — __ __ __ __ __ __ 1 — --- — — 105 105 105 — — --- — --- — — — — —

Klęczany .............. 1 __ __ __ 3 _ __ 4 __ __ __ __ 147 147 215 41 __ __ 1130 --- 1130 4 940 — — —
Chomranicc .......... — __ __ __ 1 __ __ 1 _ __ __ __ __ — — — __ --- 1002 --- 1002 3 402 —  • — —

Staraw icś Starawieś .............. — — — — 5 — — __ 5 — — — F̂— — — — 6 — — 1970 1970 9160 — — —
O g ó łe m . . 1 — — — 9 • — — — 10 — — — — 147 147 215 47 — — 4102 --- 4102 17502 — — —

Sękowa .................. 1 __ __ __ 4 24 1 30 i 12 __ __ __ 12 |31 97 __ __ 25910 43 557 6S467 140931 0,32 15 75
Ropica Ruska ___ __ __ __ _ 4 18 22 1 __ __ __ __ — — 56 __ --- 32 577 — 3.577 109 534 0,72 32 117

Sękowa — S ia ry ...................... __ __ __ __ 4 8 12 1 10 __ --- 8 570 — 8570 41610 0,06 3 16
S zym bark S zym bark.............. 1 — — — 11 --- — 12 2 — — — 166 166 431 44 — — 8 257 — 8 257 40 367 0,29 13 64

O g ó łe m . . 2 — - —  1 23 50 1 - I 76 5 12 — - 166 178 462 207 — - 75314 43 557 118871 332 442 1,39 63 272

R zepiennik S. Rzepiennik Strz. .. - - - - 3 - - 3 1 — — - - - - 7 ■ — - 10129 - 10129 33 794 0,04 2 7
M ęcina W. Męcina W ielka___ — - - - 5 27 __ I __ 32 - — — - - - 24 — - 19 570 - 19 570 84 289 0,22 10 50

Gorlice .................. __ __ __ 7 51 ? 60 70 53 __ __ 156390 — 156390 712 705 0,31 14 70
G orlice  — 
Ropica P. Ropica Polska . . . . — — — — 55 — 55 — — — — — 64 — --- 229470 — 229 470 * 054507 0,31 14 72

O g ó łe m  . — - - - 7 106 2 - 115 2 — — — - - 70 117 — 385860 - 385860 1767212 0,62 28 142

Dominikowicc ___ __ _ __ _ _ 65 65 3 __ __ __ __ _ __ 133 __ __ 176593 — 176593 712705 0,31 14 70
Kobylanka.............. 1 __ __ __ 4 47 52 197 __ __ __ 197 312 69 __ --- 72 721 47350 120071 493 237 0,33 15 79
Kryg ...................... 2 — __ __ 8 279 1 __ 290 ?? 203 __ __ — 203 730 614 — --- 1166112 47 600 1213712 5314698 3,08 139 685

L ip in k i L ibusza .................. 2 — __ __ 10 79 __ 91 — — 102 __ 102 150 52 — --- 85130 — 85130 403 676 0,31 14
L ip ink i ................ 1 — “ 6 247 --- — 254 45 77 — — — 77 476 301 1 --- 508179 4 790 512 969 2372183 0,84 38 191

O g ó łe m  .. 6 — - — 28 717 1 — 752 70 477 — 102 — 579 1668 1 169 1 — 2008 735 99 740 2108475 9 371484 5,00 226 1117

Biecz ...................... 1 __ __ 12 13 ? 110 __ __ 110 292 56 __ __ 31550 32330 63 880 275 600 0,15 7 30
Biecz Korczyna................ 2 — — — — 46 --- — 48 1 107 — — 29 136 377 149 — — 227100 30 030 257130 1 146452 1,14 51 255

O g ó łe m  . . 3 - - - — 58 — —  1 61 3 217 - - 29 246 669 205 — - 258 650 62360 321010 1422 052 1,29 58 285

Harklowa .............. __ __ __ __ 8 151 1 158 3 __ __ __ __ 236 212 __ --- 520 480 37 260 557 740 2440 600 0,83 37 184
H ark low a Wójtowa.................. — — — — 2 3 — 5 — — — — — — 8 — --- 4110 — 4110 20 070 —

O g ó łe m .. — - - - 8 154 1 —  1 163 3 - - — —  1 236 220 - - 524590 37 260 561850 1 2460 670 0,83 37 184

Sobniów-Roztoki . . 3 __ 1 18 20 105 105 411 215 __ __ 75 756 — 75 756 255375 63,86 2851 25 039
R oztoki — Sądkowa.................. 1 — — — — 6 __ 7 __ — 17 — 17 219 63 — --- 1975 — 1975 7926 30,15 1 346 7 643
Sądkowa O g ó łe m  .. 4 — 1 — — — 22 — 27 — — 17 105 — 122 630 278 — — 77 731 — 77731 263 301 94,01 4197 32 682

B iałków ka.............. __ __ 1 3 7 __ 11 __ __ 33 __ __ 71250 — 71250 313110 17,38 775 4 020
Brzezówka.............. __ __ __ __ 4 1 5 1 _ __ __ __ 19 __ --- 71300 — 71300 354300 1,85 82 430
Dobrucowa .......... — __ _i __ 1 1 _ 2 ... __ __ __ __ — 10 — --- 32 050 — 32050 103 250 — — —

Jaszczew Jaszczew................ 2 1 1 __ 5 _ __ 9 1 74 __ __ — 74 298 104 1 --- ' 81250 38 700 119950 443500 1,01 45 205
Męcinka.................. 1 — 1 — 3 — 3 — 8 3 19 — — — 19 270 91 — --- 52 200 — 52200 248950 9,00

O g ó łe m . . 3 1 2 — 14 4 11 — 35 5 93 — — — 93 568 257 1 — 308 050 38 700 346 750 1463110 29,24 1 304 6617

Potok Potok ...................... 1 — — — — 45 — — 46 15 217 — — — 217 510 177 — — 344980 — 344980 1608 883 2,29 102 549

Turaszówka Turaszówka .......... — 1 — 2 __ 51 1 __ 55 25 66 __ __ — 66 90 220 — — 952110 — 952110 4849320 1,13 51 289

K rosno.................... 1 __ _ 10 __ 11 _ __ 17 17 59 97 __ __ 70 800 — 70 800 334480 0,25 11 53
__ 38 38 4 80 __ _ 171880 — 171880 801292 0,36 16 122

Krościenko Trzcśniów .............. — — 1 — — — — 1 — — — — — — 4 ■ — — 2160 — 2160 14400 — —
O g ó łe m .. 1 — 1 — — 48 ~ - 50 4 — — 17 17 59 181 —- 1 - 244840 1 — 244840 1150172 0,61 1 11

B ra tków ka Lukasiewicz.. . . . . . 1 1 - 1 - 1 - 1 - 1 - 1 - 1 - 1 1 1 - — 1 - 1 - 1 102| 102 1 366 23 — 1 “ — 1 - 1 - 1 - - 1 “ 1 -
W ęglówka W ęglówka.............. — 1 — t — 1 - 1 ~ 1 86 1 — 1 - 1 86 1 2 — 1 — 1 — 1 — 1 - 103 — 1 - 189780 1 - 1 189780 1 895 410 1,11 1 50 1 244

O g ó łe m ... — 1 — 1 — 1 — 1 - i 86 1 — - 1 86 1 2 — — 1 - 1 — 1 “ 1 “ 103 — i — 189780 1 — 1 189 780 1 895410 1,11 1 50 1 244

Iw on icz P łd .

Franków-Dragan.. .
Lubatów ka............
Iw o n ic z .................. 1

1
—

— —
5

1

1
3

22
26
24

1

— —
6
3

24

1

2
103
33

—
10

—
10

103
33

211
446
33

18
10
88
64
82
8

E E

3 600 
18 300 

106550 
73 960 

114630 
18 000

250

3 600 
18300 

106800 
73 960 

118630 
18000

16810 
94800 

481160 
319 445 
557 560 

86500

0,95
0,27
0,13

42
12
6

206
59
30W u lk a .................... 1 1 4 000Posada G órna ........ — — — — — —

jLD
1 --- — — —

O g ó łe m .. . 2 1 --- — 6 77 — — 86 11 136 — 10 — 146 690 265 2 — 335040 4250 339 290 1556275 1,34 60 295

Iw on icz Wleś- 
Iw on icz P in .

Iwonicz...................
Iwonicz W ieś ........ — ._ __ __ —

11
— —

11
1
2

— — — — — — 5
40

— —
8180 8180 36150

— — —
K lim ków ka ............ — — --- — — 21 — — 21 6 — --- — — — — 23 — — 10 097 — 10097 43 727 0,06 3 14

O g ó l em ... - - - - - 32 1 - 32 9 — — — 1 - - 68 — - 18 277 — 18277 79 877 0,06 3 14
Lężyny Załęże...................... — — — — 1 1 — — 2 — — --- — — — — 7 — 11950 11950 1 52 960 __

Ł ę k i ........................
Kobylany................ — __ __ __

10
13 __ __ 10

13
1
1

50
8

— — 44150 
19 500

— 44150 
19 500

193440 
92 900

0,20
0,11

9
5

39
29

B óbrka R o g i........................ — — 23
3

— — 23
3

4 4 — — 62 890 — 62 890 275460 0,38
0,56
1,34
0,54

17 89
? 30

28
1 1 236140

172460
112300 348440 

172 460
1 524460 

727190
60
24Równe.................... - — — 3 — 31 2 --- — —

0 Ł 
208 — 241

O g ó łe m ... 2 — --- — 4 107 1 — 114 10 198 — — — 198 689 331 1 — 628 940 112300 741240 3156 750 3,13 140 • 745
Ropłanka Ropianka................ — — — — — — — — — 18 — --- — — — — 6 — __ __ __ ___ __ __ __ _
D ługie D łu g ie .................... — — — — 12 — — — 12 — — --- — — — — 6 — — 4 230 __ 4230 20560 __ _ —
Łęźany-Targ. Targowiska............ — — — — — 2 — — 2 — — --- — — — 19 22 — — 620 12 800 13 420 39 620 __ __ —

Rudawka 
R ym anów — 
T o ka rn ia

Rudawka Rym........
G łębokie................
T okarn ia ................
Wola Sękowa........

— — —
—

2
2
3

2
3
1

—
—

4
5 
4

3
1
1

— — — —
—

—
2
7

10
— —

1085 
1860 
2945 
8 060

—

1085 
1860 
2945 
8 060

5335 
8 060 

14345 
39 260 0,04 2 10

O g ó łe m ... — — --- — 8 7 — — 15 5 — — — — — — 19 — — 13950 — 13 950 67 000 0,04 2 10

Zm iennie  a—
Turzepole

Starawicś................
Zm iennica..............
Turzepole..............

1
1

— —
2
7

44

— __
2
8 1 160 __ — —

160 166
7

35 __ __ 1780
31670 __

1780
31670

6 160 
163170

0,07
0,11

3
5

17
21.n ' — — 45 11 17 --- — — 17 91 139 — — 438 680 — 438680 2160 780 0,74 33 138

O g ó łe m ... 2 - --- --- - 53 1— -  ! 55 12 177 — - - 177 257 181 — — • 472130 - 472130 2330110 0,92 41 176

G rabow nłca—

Starawieś................
Brzozów..................

1 1
—

4
5 

16 
22

— —
4
5 —

118

— — —

118
390
69
19

16
5

—
—

26 950 
5270 

86 950 
737620

26950 
5270 

86 950 
1060440

122060 
25 670 

412 770 
4288243

0,22

0,96
4,90

10

43
219

51

216
1044fi 5 32 1 1032

305
63

322820Staraw icś Niebocko................
Trepcza..................

1
1

---
--- — 1

1 ___ __
69
19

19
22

—

O g ó łe m ... a 0 --- - 33 47 1 - 95 3 508 — - 88 596 2080 699 4 — 856 790 322820 1179610 4 848 743 6,08 272 1311

Strachocina
G ó rk i......................
Strachocina............
Jurowce.................. 1 __ __ __ — — 6 — 6

1

1
—

203
—

203
4

804

6
98
36

— — — — — 89,42 3992 22914

O g ó łe m ... 1 - — - - 6 - 7 1 - —  ¡203 - 203 1 808 140 - — —  | — -  •! — 89,42 3992 22 914
Zagórz— 
W ielopole

Zagórz........ ..........
W ielopo le .............. —

—
—

8
2

— — 8
2 1 __ __ __ __ __ __

15
16 __ — 12 400 

6 950 __ 12 400 
6 950

GO 470 
28100

0,13 6 28
14

O g ó łe m ... — - - - - 10 — - 10 1 — —  1 — - - — 31 -  1 — 19350 -  1 19 350 1 88 570 0,13 1 6 1 42

M okre— 
Rajskie

M o k re ....................
Brzozowiec............
Zahoczewie............
R a jsk ie ..................

1 1 37

3

83 83 92
72
38

51
42
2
1

— — — — —
260750 
227780 

10 500

0,17
0,09

8
4

70
55

O g ó łe m ... 1 - - - - - - 1 61 83 — — - 83 1 202 96 -  1 — “  1 -  1 - 499 030 0,26 12 1 125

W ltry łó w
W itry łów ................
H łom cza................
W a ra ...................... __ — 1 __

1

5

17

E E

18
1
5

46
13
23
7

— —
30280

4300
1997

3540
30 280 

7 840 
1997

151826 
35 560 
7862

0,04
0,36

2
16

10
76

O g ó łe m ... — - 1 - 6 17 — - 24 — - - —  1—  1 —  1 46 43 -  1 — 36 577 1 3 540 1 40117 1 195248 0,40 1 18 1 86
Tyraw a Sol. A r tu r ...................... — — — — — — — — — 31 — — — — —  • — 23 — — — — — 323 520 __ 22

WaAkowa

Paszowa-Stańkowa .
Ropienka................
Wańkowa................

— — __ __
53
89

238
— E

53
89

238
2

10
— — — — —

162

22
27

289
— —

54 095 
195092 

1176 654 8 424

54 095 
196092 

1185078

260513 
916617 

5 676 590

0,18
0,22
2,44

8
10

109

39
47

540
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P r z e m y s ł  g a z o l i n o w y

Przeróbka gazu Wydajność Wydajność 
gazoliny 
w gr/ms

Ilość zatru­
dnionych pra­
cowników fiz. 
i umysłowych

Wytwórczość 
gazu płynnego 

• w kg
1946 r. ziemnego 

w m*
gazoliny 

w kg

Styczeń—Maj 22539124 1224053 54,308 — 203706

Maj 3769994 252505 66,977 91 44700

P r z e m y s ł  r a f i n e r y j n y

Przeróbka ropy i wytwórczość
Styczeń—Maj 1946

ton
Maj 1946

ton o//o

Przeróbka r o p y .................................

Benzyna....................................   . . .
Nafta  .................................................
Olej gazowy i le k k ie .........................
Oleje sm arow e.....................................
Parafina.................................................
W a z e lin a .............................................
A sfalt.....................................................
K o k s .....................................................
Smary stale ................................   .
Półprodukty i pozostałości................
I n n e .....................................................

Razem

44152,6 100,00 9940,6 100,00

12589,6
6191,5

14593.0 
7680,4 
1051,7
215,3

3713.0 
486,1

—7517,1
668,9

28.51
14,02
33,05
17,39
2,38
0,48
8,41
1,10

-17,02
1,51

2955,9
1360.1 
3351,8
1612.2 

173,3
58,4

942.7 
102,9

-1593,2
116.8

29,74
13,68
33,72
16,22
1,79
0,59
9,48
1,04

-16,03
1,17

39672,4 89,83 9085,9 91,40

S t a n  z a t r u d n i e n i a

w  p o l s k i m  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m  

Maj 1946 r.

S e k t c r Oddział
Gazowo-
Energet.
Tarnów

Rafi­
nerie

Fabryka
maszyn
Glinik

Elek­

Gorlice Krosno-
Jasło Sanok

trownia
Męcinka

Inne Razem

Prac. inż.-techn. . . . 73 112 91 33 124 45 6 3 487
Urzędnicy . . . . . 89 112 92 32 152 68 11 6 562
Robotnicy.................... 2350 2393 1852 230 2278 855 73 245 10276
U c z n io w ie ................ 25 74 31 5 52 150 — — 337

Razem . . . 2537 2691 2066 300 2606 1113 90 254 11662
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Kronika wiertnicza
za m iesiqc czerwiec 1946 r.

Sektor G o r l i c e
Biecz

Dł ugosz  62. Pogłębiany w warstwach górnej kredy na­
wiercił w głęb. 396,50 402,00 i 403,30 m, ślady ropy i ga­
zów, a w głęb. 406 m silniejszy horyzont ropny; stan 
płynu był 316 m od wierzchu. Sczerpano w dniu 23 czerwca 
1600 kg ropy.

S ektor K r o s n o - J a s ł o
Sqdkow a

Kr a j  U . Doprowadzony do głęb. 1114 m, nawiercił 
w głęb. 1104,00 m II piaskowiec ciężkowicki, w którym 
na głęb. 1104,00 m wystąpił gaz w ilości szacowanej 
25 m3/min. Podczas dalszego wiercenia zauważono wodę, 
która przy głęb. 1106m ustaliła swój poziom na wyso­
kości 100 m od spodu. Po zamknięciu otworu ciśnienie 
gazu wynosiło 9 atm. i rurkami syfonowymi nie wyrzuciło 
płynu z otworu. Obecnie wierci się dalej, celem osiągnięcia 
horyzontów ropnych i gazowych w warstwach górnej kredy.

Sektor S a n o k
Gra^ownica

Gr a b y  29. Pogłębiano od głęb. 520,60 do 532,20 m . 
W dniu 12 czerwca osiągnięto głęb. 532,20 m, w której 
w nowym horyzoncie ropnym otrzymano produkcję 2400 kg. - 
Odwiert przeszedł do stałego ruchu wydobywczego.
Hum niska

Ge n p e g  31. Wierci w DK1 na skrzydle północnym 
w Humniskach. Rurami 9 ' zamknięto wodę w głębok. 
559,50 m. Przy dalszym głębieniu w głęb. 586 m osiągnięto 
ropy 1100 kg, a w głęb. 591,70 m silniejszy przypływ ropy 
i gazu (22 czerwca) w ilości 1800 kg.

Ro t a r y  HB4. W dniu 17 czerwca 1946 r. po zremon- 
towaniu urządzeń wiertniczych rozpoczęto dalsze głębienie 
w warstwach dolnej kredy 1 i osiągnięto głębokość 1117,80m.
Strachocina

St r a c hoc i na  3 zamknięty głowicą. Ciśnienie na niej 
wzrosło do 84 atm. Przygotowanie do dalszego wiercenia.

Przemysł naftowy w czerwcu 1946 r.

Produkcja ropy w czerwcu wynosiła 9806 ton, w porów­
naniu z majem oznacza to zwyżkę około 6 ton na dobę. Gazo- 
liny wyprodukowano 242 ton. Uwiercono 2682 m w Zjedno­
czeniu Przemysłu Naftowego, 431 m w Poszukiwaniach 
Naftowych. Wykonano 14 torpedowań, przeważnie z do­
datnim wynikiem.

Przeróbka ropy w rafineriach 8902 ton, wytwórczość 
8142 ton.

Plan aprowizacji wykonano w 100% we wszystkich woje­
wództwach, częściowo z funduszu aprowizacyjnego.

Do pokrycia punktów premiowych za IV kw. ub. r. brak 
jeszcze zwolnień towarów na łączną kwotę 800 000 zł. (-) Fi

Wytwórczość i zużycie produktów naftowych 
w Polsce w maju 1946 r.

(Według Biuletynu Informacyjnego CPN, N r 5, 1946)

W ytw órczość : Ra f i ne r i e  kra jowe przerobiły w ma­
ju 9940 ton ropy krajowej tj. o 1000 ton więcej aniżeli w mie­
siącu ubiegłym. Zwyżka ta wynosi 12%.

Ze wspomnianej ilości ropy, oraz przeróbki 1593 ton pół­
produktów, po domieszaniu 366 ton benzolu i 207 ton ga- 
zoliny — otrzymano łącznie 11222  ton produktów final­
nych, co stanowi wobec poprzedniego miesiąca zwyżkę 
o 1084 ton, czyli 11%.

Wytwórczość produktów naftowych w rafineriach krajo­
wych w maju 1946 przedstawiała się następująco:

benzyna motorowa. . . 3499 ton
gazolina . . . . . . .  207 „
b e n z o l................. 336 „
n a f t a ................  1360
olej gazowy . . . . .  3048
oleje lekkie    304 „
oleje smarowe:

maszynowy . . . 693
samochodowy . 
cylindrowy

. 292

d. p. n. . . . 145
d. p. p. . . . 133

wagonowy . . . 185
1612 „inne . . . . . , 164

parafina . . . . 178 ton
wazelina . . . . 50 „

asfalt............................ 943 ton
koks ............................ 103 t t

półprodukty i pozostał. 1593
produkty uboczne . . 83 t t

s m a r y ........................ 34 t t

Razem . . . 9086 ton
Straty . . . 854 t t

Ogółem . . . 9940 t t

Ga zol i n i a r n i e  kra jowe wyprodukowały w maju 252 
ton gazoliny (kwiecień — 260 ton) i 45 ton gazu płynnego 
(kwiecień — 41 ton).

Koks owni e  ś ląskie postawiły w maju db dyspozycji 
łącznie 1528 ton benzolu wobec 1967 ton z miesiąca kwiet­
nia. Z sumy tej dostarczono 784 ton do rafinerii krajowych, 
144 ton odebrał przemysł śląski, zaś pozostałe 600 ton wy­
eksportowano do radzieckiej strefy okupacyjnej w Niem­
czech, w zamian za otrzymaną benzynę syntetyczną, której 
w omawianym okresie nadeszło 1151 ton.

Fa b r yk i  s ma r ów wyprodukowały ponad to 407 ton 
różnych smarów, dostarczając je na rynek wewnętrzny.

Impor t .  Dostawy importowe produktów naftowych 
w miesiącu maju br. nie dopisały. Ich łączna suma 16306 ton 
Stanowi zaledwie 1/1 ilości otrzymanej w miesiącu ubiegłym 
(64597 ton).
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Import produktów naftowych do Polski w maju 1946 byl 
następujący:
ZSSR benzyna lotnicza ,,78". . . . 501 ton

„ „70—72“ . . . 1508 „
nafta traktorowa . . . . . .  2347 „
olej samochodowy "10“ . . . 46 „

„18“ . . .  324 „
„ cylindrowy „ 6" . . . .  274 „
„ transformatorowy . . .  52 „
„ do dyferenc.......................  47 5099 ton

Rumunia olej gazowy . . . . . . . .  864 „
Węgry ropa . . . . . . . . . . .  2692

nafta św ie tln a ........................  1134 5826 „
UNRRA nafta św ie tln a ........................  6517 ,,

Razem: .  . . . 16306 „
Jak wynika z powyższej tabeli eksporter rosyjski dostar­

czył niespełna % ilości z miesiąca poprzedniego, w czym 
główne pozycje stanowiły nafta traktorowa i benzyna lot­
nicza. Poza tym na podstawie umowy wymiennej — dostar­
czał Związek Radziecki w zamian za wyeksportowany 
benzol— 1151 ton benzyny syntetycznej. W omawianym 
miesiącu przybył również niewielki, bo 864 ton oleju gazo­
wego zawierający, transport z Rumunii i równocześnie 
1134 ton nafty świetlnej — z Węgier. W ramach dostaw 
UNRRA przyby 1 do Gdańsa jeden tylko tankowiec z 6517 
tonami nafty świetlnej, czyli 1/0 tego co uzyskano w mie­
siącu poprzednim. W miesiącu maju rozpoczęły Węgry 
swą dostawę 12540 ton umownych — ropy surowej, ma­
jącej być przerabianą w rafineriach krajowych, transpor­
tem 2692 ton.

Do końca maja zaimportowano w roku bieżącym łącznie 
140376 ton gotowych produktów naftowych (łącznie z syn­
tetyczną benzyną wymienną) i 2692 ton ropy surowej, zaś 
wyeksportowano 2604 ton benzolu.

Z użycie . Suma 113839 ton rozporządzalnych ilości pa­
liw płynnych i smarów w maju br. wykazuje spadek o ca 6350 
ton w porównaniu z miesiącem ubiegłym. Zapas 84254 ton 
produktów, jaki znajdował się w kraju z początkiem oma­
wianego miesiąca — przewyższał wprawdzie dwukrotny 
zapas miesiąca poprzedniego (42367 ton), a produkcja kra­
jowa wzrosła również nieznacznie, jednakowoż najistotniej­
sza pozycja w zaopatrzeniu naszego rynku, jaką jest nie­
wątpliwie przychód z importu — stanowiła zaledwie 1/4 
identycznego przychodu z mies. poprzedniego. W sumie 
biorąc zmalały pokaźnie ilości rozporządzalne, bo około 
6350 ton tj. 6%. — Jeśli chodzi o ilości rozporządzalne po­
szczególnych produktów — to spadek ten uwidacznia się 
najbardziej w benzynie o ok. 10000 — 20% i oleju gazowym
0 ok. 3000 ton — 15%. — Jedynie w nafcie — ilości roz­
porządzalne, które wzrosły o 3500 ton — 20%, obser­
wujemy zjawisko przeciwne.

Ek s p e d y c j e  32172 ton produktów naftowych na rynek 
wewnętrzny wykazują również w stosunku do miesiąca 
ubiegłego spadek o ok. 6500 ton, tj. o 16%. Ekspedycje 
Z wytwórczości krajowej zmalały nieznacznie (o 35 ton), zaś 
pokaźny (o 5800 ton — 19%) spadek wykazuje ekspedycja 
importowych baz przeładunkowych.

Spr zedaże .  Dokonane w mies. maju sprzedaże, wyno­
szące łącznie 33 672 ton wzrosły w stosunku do mies. ubie­
głego o 456 ton (4%).

O ok. 1000 ton podwyższyły się sprzedaże benzyny
1 nafty, zaś o ok. 600 ton zmalała sprzedaż oleju gazowego.

Terytorialny rozdział zużycia paliw płynnych i smarów 
w mies. sprawozdawczym, przedstawiał się w najogólniej­
szych zarysach jak poprzednio. Silniejszy wzrost procento­
wego udziału wystąpił jedynie w woj.: zachodnio-pomor­
skim, dolno-śląskim i warszawskim. Natomiast woj. łódzkie 
i poznańskie wykazują spadek zużycia. Według stanu obec­
nego do woj. o najsłabszym zużyciu, tj. pozostającym po­
niżej 5% należą: białostockie, rzeszowskie, lubelskie, kie­
leckie; do woj. o zużyciu średnim, wahającym się pomiędzy 
5— 10% zalicza się — mazurskie, łódzkie, zachodnio­
pomorskie, krakowskie, bydgoskie i gdańskie, zaś zużycie 
największe, bo przekraczające 10% posiadają: poznańskie, 
dolno-śląskie i górno-śląskie oraz warszawskie (najwyższe).

Kolejność w zużyciu pozostała między poszczególnymi 
grupami odbiorców ta sama co w miesiącu poprzednim.

Niewielki wzrost procentowego udziału w zużyciu ogólnym 
wykazuje P.K.P. oraz inni wielcy i drobni odbiorcy kosztem 
zmniejszonego udziału rolnictwa i samorz. teryt. i gospo­
darczego, co wynikło na skutek spadku nasilenia akcji 
siewnej.

Głównymi odbiorcami dla poszczególnych produktów 
naftowych są:

benzyna — Inst. państw. (24%)
nafta — Rolnictwo (79%)
ol. gaz. — Rolnictwo (57%)
ol. smarowe. — Przemysł (43%)

W zużyciu ogólnym przoduje nadal rolnictwo (115501. — 
84%), za którym dopiero z kolei postępuje przemysł 
(59771. — 17%), ze zużyciem o połowę od niego mniejszym.

W spożyciu 5977 ton produktów naftowych udział po­
szczególnych gałęzi przemysłu był następujący:

węglowy
chemiczny
spożywczy
budowlany
hutniczy
włókienniczy
metal.-przetw.
drzewny

16,3%
13,3%
12,7%
1 0 ,6 %
9,5%
8,3%
8 ,1 %
5,1%

energetyczny
elektrotechn.
monopole
min.-przetw.
papierniczy
skórzano-garb.
poligraficzny

4,6%
3,3%
2,7%
1 ,8 %
1 ,6 %
1,5%
0 ,6 %

Porównanie powyższych cyfr z identycznymi za mies. 
ubiegły wykazuje, że w mies. sprawozdawczym zaznaczył 
się wzrost spożycia (a zatem rozwój przedsiębiorstw) 
w przemysłach: budowlanym i włókienniczym, zaś spadek 
w energetycznym i mineralno-przetwórczym.

Uzyskany z omówionych sprzedaży utarg — wyniósł 
łącznie 474617150 zł. Suma ta w stosunku do sumy 
utargu z mies. ubiegłego wykazuje 45% wzrostu, mającego 
swe źródło oprócz nieznacznego wzrostu sprzedaży (4%), 
przede wszystkim w dokonanej w pierwszych dniach maja 
generalnej podwyżce cen produktów naftowych — zarówno 
sztywnych jak i komercyjnych. (Przeciętnie 75%).

Ceny sztywne hurtowo głównych produktów wzrosły 
następująco:

cena pierwotna cena podwyższona (za kg) 
benzyna 8,65 13,85
nafta 4,45 6,85
olej gazowy 5,20 8,05

Wpływy za sprzedaże komercyjne w maju br. na sumę 
46952544 zł stanowią ok. 10% utargu łącznego, podczas 
gdy w mies. ubiegłym stanowiły 7%. Miesiąc maj był 
pierwszym miesiącem sprzedaży komercyjnych benzyny. 
10,8% utargu za benzynę w omawianym miesiącu pochodzi 
ze sprzedaży po cenach komercyjnych (38 zł za litr). Przy 
nafcie wpływ ze sprzedaży komercyjnych stanowi 20% 
utargu za ten produkt, zaś przy parafinie — 64%.

Zapo t r zebowan i e .  Zgłoszone za miesiąc maj zapotrze­
bowanie (1/3 zapotrzebowania na II kwartał) opiewające 
na 47699 ton pokryte zostało w 70,6% (kwiecień 67,6%, 
marzec — 48,8%). Wzrosło ono w mies. omawianym po­
kaźnie, bo z 79% na 92% pokrycie zapotrzebowania nafty, 
benzyny lotniczej z 1% na 23%, dzięki dalszemu dopły­
wowi tych produktów z importu. Wzrosło również pokrycie 
zapotrzebowania olejów: transformatorowego (z 2 1% na 
29%), turbinowego (z 37% na 65%), kompresorowego 
(z 31% na 60%) i wagonowego (z 49% na 55%) — dzięki 
wzrostowi ich produkcji krajowej i importowi (olej trans­
formatorowy). Największy niedobór (poniżej 50% pokryte 
zapotrzebowanie) istnieje nadal dla benzyny i olejów lotni­
czych oraz dla oleju transformatorowego i smarów stałych. 
Dwu pierwszych produktów nie wytwarzamy w kraju zu­
pełnie, zaś dwu ostatnich za mało.

Przypadające z dokonanego na konferencji w CUP-ie 
rozdziału produktów naftowych na II kwartał przydziały 
na miesiąc maj, zrealizowane zostały w 72%, przy czym 
najniższy procent przypada na benzynę lotniczą (16% zrea- 
liz. przydziału), wskutek ciągle zbyt niskiego jej dopływu 
z importu. Niski procent zrealizowania przydziału oleju 
gazowego (55%) — spowodowało nieodebranie pełnej 
przydzielonej ilości przez głównego jego odbiorcę — Akcję 
Siewną.
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(Ciąg dalszy ze str. 245)
rzędzia te zapuszcza się na linie, żerdziach lub 
rurkach pom pow ych. U żyw ane są one przeważnie 
do usuwania osadów parafiny w  odwiertach pro­
dukujących sam oczynnie lub eksploatowanych za 
pom ocą sprężonych gazów. N ie  będziem y ich za­
tem tutaj om awiać.

Z tego przeglądu sposobów  usuwania osadów  
parafiny z odw iertów  w idzim y, że każdy z tych  
sposobów  zastosowany um iejętnie i w  odpow ied­
nich warunkach m oże przynieść korzystne wyniki.

A le w idzim y również, że nie znaleziono dotych­
czas żadnego środka uniwersalnego dla rozwiąza­
nia w szystkich trudności z  zaparafinowaniem  
otworów.

W tła c z a n ie  s p r ę ż o n e g o  p o w ie tr z a  lu b  g a zu  
d o  z ło ż a  (n a g a z o w a n ie  z ło ż a )

W tłaczanie sprężonego powietrza lub gazu do 
złoża czyli tzw , u  nas niew łaściw ie m etoda Ma- 
rietta jest zabiegiem , który racjonalnie prowadzony  
m oże dać bardzo korzystne wyniki na drodze- 
zwiększenia wydobycia ropy na naszych polach  
naftowych, pom im o że nie wszystkie nasze pola 
naftowe nadają się już do zastosowania tego za­
biegu z pow odu złego stanu technicznego odwier- 

« tów produkcyjnych lub też daleko niekiedy posu­
niętego wyczerpania i zawodnienia. W tłaczanie m e­
dium gazowego do złoża jest zabiegiem , któremu  
ze względu na jego ważność i znaczenie pośw ię­
cono w  ostatnim  czasie w iele uwagi i na którego 
m ożliwie jak najszersze zastosowanie położono  
obecnie szczególny nacisk.

Obecnie wtłacza się sprężone powietrze lub gaz 
do złoża na następujących obszarach naftowych:

1. K ryg —  kopalnie Maria, Elżbieta, Królówka 
i Jerzy.

2. Potok —  kopalnie L eon  i W itold.
3. Turaszówka —  kopalnie A m elia i Ewa.
4. K rościenko N iżne —  kopalnia K ronem .
5. Turzepole —  kopalnia Nadgrabcem .
6. W ańkowa —  kopalnia Brelików.
W  przygotowaniu znajduje się wtłaczanie po­

wietrza w zględnie gazu w  R ów nem  na kopalniach 
„August— Karol“ i w  W ietrznie na kopalni „Alma“, 
w W ólce na kop. „Flora“, oraz w  Grabownicy na 
kopalni „G aten“ .

Projektowane jest ponadto wtłaczanie powietrza 
albo gazu w  Gorlicach na kopalni „M agdalena“ oraz 
w  D om inikow icach na kopalni „Eugenia“.

W tłaczanie gazu do złoża na kopalniach w  Krygu  
odbywa się obecnie pięciom a otworami zasilają­
cymi. W tłacza się średnio około 60000 m 3 m ie­
sięcznie przy ciśnieniach od 2,9 do 7,4 atm . Złoże 
ropne, do którego wtłacza się gaz, m ieści się w  pierw­
szym  piaskowcu ciężkowickim , geologicznie zaś 
przedstawia antyklinę oddzieloną od  północy od  
reszty terenu strefą dyslokacyjną, zaś od południa 
ograniczone jest w odą okalającą. Jest to najwydat­
niejsza część obszaru naftow ego w  K rygu.

Biorąc pod uwagę korzystną budowę geologiczną  
jak i niezbyt w ysokie jeszcze sczerpanie terenu  
należy tutaj liczyć się z uzyskaniem  zadowalają­
cych wyników.

W tłaczanie gazu do złoża w Potoku na kopalniach  
„L eon“ i „W itold“ rozpoczęto jeszcze w  1932 r. 
W tłaczało się wówczas do dwóch otworów zasila­
jących na kopalni „L eon “ około 300000 m 3 gazu 
m iesięcznie, czyli średnio 7 m3/m in przy ciśnie­
niach na głow icy wynoszących od 10 do 12 atm. 
W yniki wtłaczania były korzystne, gdyż uzyskano 
wzrost produkcji ropy około 50% w  porównaniu  
do produkcji normalnej bez wtłaczania, ponadto 
zaznaczył się jeszcze zysk na gazolinie, gdyż gaz 
wtłaczany do złoża zwiększał swoją zawartość ga- 
zoliny o około 50 gr na m 3. W  okresie wojny 
wtłaczanie uległo przerwie i zostało wznow ione  
dopiero w  grudniu 1945 roku.

Obecnie wtłacza się sprężone powietrze do dwóch  
otworów zasilających na kop. „Leon" w ilości około 
40000 m 3 m iesięcznie pod ciśnieniem  5,5 atm.

Złoże ropne w Potoku jest już w  dużym  stopniu  
sczerpane przez długoletnią eksploatację, a prócz 
tego przez prawie siedm ioletnie wtłaczanie gazu, 
tak że nie należy spodziewać się tutaj uzyskania 
szczególnie zadowalających wyników. Przez zasto­
sowanie jednak wtłaczania powietrza lub gazu oraz 
przez ulepszenie urządzeń eksploatacyjnych m ożna 
będzie przez jakiś czas powstrzym ać nieuchronny  
spadek produkcji ropy na tym  ogniś bardzo w y­
dajnym złożu.

W tłaczanie gazu do złoża w  Turaszówce zostało  
rozpoczęte w  okresie wojennym  w  1942 roku. 
W tłaczano początkowo gaz do jednego otworu, na­
stępnie uruchom iono dalsze otwory tak, że w  r.
1944 były w  ruchu już cztery otwory zasilające.

W yniki wtłaczania były zasadniczo korzystne
pom im o, że proces nie był prowadzony zupełnie  
racjonalnie. Po krótkiej przerwie spowodowanej 
działaniami wojennym i uruchom iono w  czerwcu
1945 r. ponownie proces wtłaczania gazu do złoża.

Początkowo rozpoczęto wtłaczać gaz tylko do
jednego otworu zasilającego na kopalni „Am elia“, 
obecnie znajdują się w  ruchu cztery otwory zasi­
lające, m ianowicie dwa na kopalni „Amelia" i dwa 
na kopalni „Ewa“.

W tłacza się do tych otworów około 110000 m 3 
gazu m iesięcznie przy ciśnieniach na głow icy w y­
noszących od  0,5 do 9 atm.

W tłaczanie gazu do złoża na kopalniach „A m elia“ 
i „Ewa“ w  Turaszówce wyraża się dosyć znaczną 
nadwyżką produkcji ropy, ocenianą na około 
200 ton m iesięcznie.

W yniki stosowania tego procesu m ożna uważać 
tutaj za wcale korzystne i za zachęcające do dal­
szej pracy w  tym  kierunku.

K orzystne wyniki z  wtłaczania gazu do złoża  
można przypisać również tem u, że pole naftowe 
w  Turaszówce jest polem  jeszcze stosunkowo  
m łodym  i że proces wtłaczania został tutaj zasto­
sowany w  środkowym  a nie końcowym  stadium  
rozbudowy i eksploatacji pola.

N a kopalniach w  Krościenku N iżnym  wtłacza­
nie powietrza do złoża zostało uruchom ione dnia 
7 marca br. W  ruchu znajdują się dwa otwory 
zasilające. W tłacza się około 50000 m 3 powietrza  
m iesięcznie przy ciśnieniu około 6 atm.

Z uwagi na to, że zasięg strefy oddziaływania
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obu otworów zasilających będzie nie duży, nie należy  
spodziewać się ilościowo dużego przyrostu produkcji 
ropy. Trzeba jednak podkreślić, że jest to najlepsza 
część pola naftowego w  Krościenku N iżnym .

W  Turzepolu rozpoczęto dnia 13 lutego 1946 r. 
wtłaczanie gazu ziem nego doprowadzanego ruro­
ciągiem ze Strachociny. O becnie jest w  ruchu  
jeden otwór zasilający, drugi znajduje się w  przygo­
towaniu. Pierwsze objawy reagowania otw orów  
produkcyjnych są zadowalające, w obec czego należy 
się spodziewać uzyskania pom yślnych wyników.

W tłaczanie powietrza do złoża w  W ańkowej 
zostało zaprojektowane jeszcze w  1939 r. U rucho­
m ione jednak zostało dopiero w  okresie wojny. 
Obecnie wtłacza się sprężone powietrze do trzech  
otworów zasilających w  ilości około 140000 m 3 
m iesięcznie przy ciśnieniu około 21 atm.

W yniki uzyskane tutaj należy uznać za korzystne 
i zachęcające do dalszego rozszerzenia i zastosowa­
nia tego zabiegu.

Kopalnie w  W ańkowej przedstawiają bardzo 
korzystny obiekt do zastosowania różnych zabie­
gów, celem  zwiększenia wydobycia ropy, jak: w tła­
czanie sprężonego powietrza, przepłukiwanie złoża  
ropą pod ciśnieniem  oraz torpedowanie.

D o  wykonywania tych prac m usi być zapewnione 
tutaj całkowite bezpieczeństw o i spokój.

W tłaczanie g a zu . ziem nego do złoża na kopal­
niach w  R ównem  było już przeprowadzane w  1932 r. 
N ie  dało ono jednak wówczas pożądanych w yników  
Z uwagi na to, że nie przestrzegano podstawowej 
Zasady jaką jest utrzym ywanie odpow iedniego  
przeciwciśnienia \v otworach reagujących. Otwory 
Znajdujące się  w  otoczeniu otw orów  zasilających, 
były eksploatowane zapom ocą tłokowania, w ięc  
w  sposób nie dający m ożności utrzym ywania prze­
ciw ciśn ien ia  w  otworze. T o spow odow ało utw o­
rzenie się całego szeregu przebitek gazowych, 
które uczyniły bezcelow ym  dalsze prowadzenie 
procesu wtłaczania. Ponow ne zastosowanie w tła­
czania powietrza lub gazu do złoża na kopalniach  
w  R ów nem  i W ietrznie napotyka na pewne trud­
ności natury geologicznej jak i technicznej, a to 
Z tego pow odu, że przedm iotem  eksploatacji są 
tutaj cztery horyzonty roponośne w  piaskowcach  
ciężkowickich, wskutek czego otwory położone obok  
siebie czerpią często ropę z różnych horyzontów.

Pom im o tego udało się jeszcze w ydzielić cztery 
enklawy, na których m ożliw e będzie przeprowadze­
nie procesu wtłaczania.

Zam ierzone jest wtłaczanie powietrza albo ew. 
gazu równocześnie do trzech horyzontów ropo- 
nośnych a m ianow icie: do horyzontu w  pierwszym  
piaskowcu ciężkowickim  na kopalni „A ugust“ i do 
horyzontów w  drugim  i czwartym  piaskowcu cięż­
kowickim  na kopalni „A lm a“.

Przy um iejętnym  prowadzeniu procesu wtłacza­
nia tak, aby nie dopuścić zaraz z początku do po­
wstania przebitek gazowych, m ożna będzie przy­
puszczalnie uzyskać jeszcze korzystne wyniki, po­
mim o że złoża te są już w  znacznym  stopniu  sczer- 
pane i zdrenowane długoletnią eksploatacją. Poza  
tym  istnieje tutaj duża ilość otw orów  zlikwidowa­
nych niewiadom o w  jaki sposób. Otwory te mogą

w  znacznym  stopniu obniżyć skuteczność działania 
w tłoczonego m edium .

W tłaczanie w  Równem  będzie w ięc wymagało tro­
skliwej opieki i fachowego technicznego nadzoru.

W tłaczanie powietrza lub ew . gazu na kopalni 
„Flora" w  W ólce podobnie jak i na kop. „M agda­
lena" w  Gorlicach, oraz na kopalni „Eugenia" w  D o-  
m inikowicach będzie podjęte dopiero po uzyskaniu  
potrzebnych do tego celu kom presorów wraz Z sil­
nikami napędow ym i.

U ruchom ienie wtłaczania gazu do złoża na ob­
szarze Grabownicy natrafia na nieprzewidziane 
przeszkody. M ianow icie techniczny stan otworów, 
jakoteż obecność kilku horyzontów  ropnych, z któ­
rych część jest przeważnie zarurowana, stanowią  
dosyć poważną trudność w  wyborze odpow iednich  
otw orów  zasilających na tych kopalniach.

N ie  w ysoki jeszcze stan sczerpania złóż ropnych  
w  G rabownicy pozwala żyw ić nadzieję, że wtła­
czanie gazu dać m oże tutaj zadowalające wyniki.

W tła c z a n ie  w o d y  d o  z ło ż a  r o p n e g o

W tłaczanie w ody do złoża ropnego celem  zw ięk­
szenia wydobycia ropy jest zabiegiem  zyskującym  
coraz szersze zastosowanie na polach naftowych  
w  Stanach Zjednoczonych. K orzystne w yniki uzy­
skane przy wtłaczaniu w ody do złoża na polu  
naftowym  w  Bradford w  Pensylw anii zachęciły  
do przeprowadzenia prób w  tym  kierunku na po­
lach naftowych M id-C ontinent oraz w  stanach  
Oklahoma, Kansas i Illinois1).

K orzystne wyniki wtłaczania w ody do złoża na 
polu Bradford ukazują najlepiej dane produk­
cyjne2) :
; W  roku 1922, przed rozpoczęciem  procesu wtła­
czania w ody, dzienna produkcja ropy wynosiła  
tutaj około 590 ton. Od tego czasu dzięki wtła­
czaniu w ody, produkcja ropy wzrosła znacznie; 
m ianowicie w  r. 1927 wynosiła już 1780 ton dziennie  
a w  r. 1935 około 4580 ton dziennie, czyli nastąpił 
prawie ośm iokrotny wzrost produkcji w  ciągu 13 lat.

Od początku eksploatacji w  r. 1871 do r. 1937 
w ydobyto na polu Bradford około 45 m ilionów  
ton ropy, a pozostaje jeszcze do w ydobycia, według  
oceny zasobów  ropnych, około 25 m ilionów  ton  
ropy. Ciężar właściw y ropy z  Bradford w ynosi od 
0,795 do 0,801.

Pom yślne wyniki uzyskane na obszarze nafto­
w ym  Bradford są zachęcające do przeprowadzenia 
takiej próby u nas z uwagi na to, że w łaściw ości 
tam tejszych piaskowców są w ielce zbliżone do 
w łaściw ości naszych piaskowców ciężkowickich  
i kliwskich. M ianowicie piaskowce ropne z Brad­
ford są bardzo twarde i zbite i posiadają niską sto­
sunkowo przepuszczalność. Porowatość tych p ias­
kowców w ynosi od 4 % do 28% , średnio 11,5 %, 
a średnia przepuszczalność od 4 do 6 milidarcy. 
G dzie w ięc piaskowce roponośne są zbite i o n i­
skiej przepuszczalności, tam m ożna spodziew ać  
się uzyskania pom yślnych wyników z wtłaczania

ł) Paul D. Torrey, The Water Flooding of Oil Sands, 
Petroleum Engineering Handbook 1931 i The Oil Weekly,' 
November and Dezember, 1937.

2) John C. Albright, Bradford Water Flooding Principies, 
The Oil Weekly, August and September, 1937.



N A F T A Str. 257

wody do złoża, w  przeciw ieństw ie do wtłaczania 
sprężonych gazów, które daje korzystniejsze wyniki 
znów tam, gdzie piaskowce roponośne posiadają za­
równo większą porowatość jak i przepuszczalność.

W edług doświadczeń amerykańskich, najlepiej do 
wtłaczania w ody nadają się piaskowce o porowa­
tości wynoszącej około 15% i przepuszczalności 
od 5 do 10 m ilidarcy. Piaskowce o drobnych ziar­
nach mniej niż 0,2  m m  średnicy dają lepsze wyniki 
aniżeli piaskowce o ziarnach grubszych. Tłum aczy  
się to tym , że siła kapilarności działa przede w szyst­
kim w  zbitych piaskowcach, zaś woda działa w y­
mywająco właśnie w  takich piaskowcach. W  pias­
kowcach więcej porowatych i o przepuszczalności 
ponad 200 m ilidarcy wtłaczanie w ody, według  
doświadczeń amerykańskich, nie daje już dodat­
nich wyników.

Przed przystąpieniem  do przeprowadzenia próby 
Z wtłaczaniem  w ody byłoby wskazane uskutecz­
nienie pew nych badań laboratoryjnych, dotyczą­
cych porowatości i przepuszczalności piaskowców, 
ich nasycenia oraz w łasności ropy. W iększe na­
sycenie m oże zapewnić uzyskanie korzystniejszych  
wyników. N asycenie piaskowców z Bradford wynosi 
od 40% do 65%. ^

W ażną rzeczą również jest korzystna budowa 
tektoniczna złoża, to znaczy niezbyt strom e uło­
żenie warstw roponośnych i ich jednolita miąż­
szość. Lepkość ropy i jej napięcie powierzchniowe 
powinny być m ożliw ie niskie.

Z pow yższych rozważań wynika, że niektóre 
Z naszych złóż posiadałyby dane do przeprowadze­
nia próby z wtłaczaniem  w ody do złoża. Najlepiej 
do tego celu m ogłyby się  nadawać złoża w  okręgu 
gorlickim jak L ipinki, K ryg, G orlice.

S to so w a n ie  p r ó ż n i d la  c e ló w  z w ię k sz e n ia  w y ­
d o b y c ia  r o p y

Stosow anie próżni dla celów zwiększenia pro­
dukcji ropy zostało w  ostatnich czasach m ocno  
ograniczone, a nawet zabronione w  niektórych  
krajach z uwagi na wysoką szkodliw ość tego pro­
cesu dla złoża ropnego.

W zrost produkcji ropy jest tutaj zazwyczaj 
krótkotrwały, tak że zabieg ten może posiadać 
jedynie w iększe znaczenie z punktu widzenia zw ię­
kszenia w ytw órczości gazoliny, gdyż stosowanie 
próżni przyczynia się najczęściej do zwiększenia 
produkcji gazu „mokrego".

W ytw orzenie próżni w  piaskowcu ropnym  po­
woduje ulatnianie się lżejszych składników z ropy, 
wskutek czego wzrastają jej ciężar właściwy, jej 
lepkość i napięcie powierzchniowe.

Stosow anie próżni pogarsza zatem  wartość ropy 
w  złożu, a ponadto przyczynia się do rychlejszego 
jego zawodnienia.

Próżnię m ożnaby w ięc zastosować jedynie na 
takich polach, na których już wypróbowano w szyst­
kie sposoby zwiększenia w ydobycia ropy i gdy  
wobec tego pole wskutek nieopłacalności dalszej 
eksploatacji ropy sto i w  obliczu konieczności zu­
pełnego zaniechania.

W ówczas m ogłaby się jeszcze w  pewnych w y­
padkach opłacić eksploatacja gazu mokrego dla 
celów w ytw órczości gazoliny.

Ocena, które z  naszych pól znajduje się w  takim  
okresie eksploatacji, któryby usprawiedliw iał za­
stosow anie próżni jest dosyć trudna, gdyż na żad­
nym  z nich nie wyczerpano jeszcze w szystkich m oż­
liwości zwiększenia wydobycia ropy przy pom ocy  
stojących do dyspozycji środków technicznych.

Z uwagi na to, zastosowanie próżni dla celów  
zwiększenia wydobycia ropy jest chw ilow o na na­
szych polach nieaktualne.

G a z y fik a c ja  (w y ża rza n ie ) r o p y  w  z ło ż u
Gazyfikacja ropy w  złożu, o ileby dała się prze­

prowadzić na każdym złożu  ropnym , wówczas 
m ogłaby stanow ić przewrót w  dotychczasowej 
technice eksploatacji ropy.

Próby i doświadczenia z gazyfikacją ropy zostały  
przeprowadzone po raz pierwszy na skalę labora­
toryjną w  Groźnieńskim  Instytucie N aftow ym  
w  latach 1953 i 1935, a następnie na skalę prze­
m ysłową na części pola naftowego Szirwanii w  re­
jonie M ajkopu na Kaukazie. W  sprawozdaniu  
Z tych prób i dośw iadczeń1) zostało stw ierdzone, 
Że problem  gazyfikacji ropy w  złożu należy uważać 
za technicznie rozwiązany i że przy użyciu tego  
sposobu okazuje się m ożliwe w ydobycie dużych  
ilości ropy ze złoża, której w  żaden inny sposób  
poza odbudową górniczą nie udałoby się w ydobyć.

Pom yślny wynik tego zabiegu jest zależny jed­
nak w  dużym  stopniu  od pew nych czynników jak 
np. jednostajne nasycenie piaskowca ropą na więk­
szej przestrzeni, oraz odpow iednio wysoka prze­
puszczalność tego piaskowca, aby proces gazyfi­
kacji ropy wskutek wytworzonego ciepła m ógł się 
odbywać i postępow ać bez przerwy ku dalszym  
partiom  złoża.

Zasadniczo proces gazyfikacji ropy w  złożu  
obejmuje poza procesem  spalenia się pewnej 
ilości ropy również szereg różnych innych proce­
sów , jak gazowanie ropy, destylacja, kondenzacja, 
kraking i piroliza.

W  wyniku tego otrzymuje się  produkty ciekłe 
i gazowe. Przy próbach z gazyfikacją ropy w  złożu  
na obszarze naftowym  w  Szirwanii otrzym ano jako 
ciekłe produkty benzynę, naftę oraz kondenzat 
o średnim ciężarze w łaściw ym  0,775, zawierający 
przeważnie benzynę krakową i trochę nafty.

G azy zawierały prócz w ęglow odorów  nasyco­
nych również w ęglow odory nienasycone, oraz tle­
nek i dwutlenek węgla. Zawartość tlenku węgla 
dochodziła do 12% , a dwutlenku węgla do 29%.

G azy te zawierały do 180 gr/m3 gazoliny, zaś 
ich wartość opałowa wynosiła około 5000 kal/m3.

N iską wartość opałową tych gazów należy tłu­
maczyć wysoką zawartością dwutlenku węgla.

Z uwagi na wysoką wartość naukową, jak i ew en­
tualnie praktyczną tego eksperym entu, będzie on  
w  niedługim  czasie przeprowadzony na obszarze 
naftowym  w Turaszówce.

Przed próbą gazyfikacji ropy w złożu m usi być 
najpierw stw ierdzone, czy istnieje w  części złoża 
przeznaczonego do tego celu odpow iednie nasy­

*) Podziemnaja gazyfikacija neftjanych płastow i termi- 
czeskij sposob dobyczi niefti. Gornogeologiczeskoje Neftia- 
noje lzdatielstwo, Moskwa, 1935.
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cenie ropą, oraz dostateczna przepuszczalność 
warstw produktywnych.

Przez wtłoczenie odpowiedniej ilości powietrza do 
przyszłego odwiertu zapalającego, m ożna będzie do­
w iedzieć się z reakcji innych odwiertów w  przybliże­
niu, jakie jest nasycenie i przepuszczalność piaskowca 
roponośnego. D opiero po uzyskaniu dodatnich w y­
ników tej wstępnej próby, można będzie przystąpić 
do właściwej próby gazyfikacji ropy w  złożu.

Złoża ropy w  T uraszów ce nie m ogą być uwa­
żane za najwięcej odpow iednie do tego rodzaju 
próby, jednak obecność odpowiedniej instalacji 
kompresorów i ekshaustorów oraz gazoliniarni 
przesądziły sprawę na korzyść Turaszówki.

O d b u d o w a  g ó r n ic z a

Odbudowa górnicza jest jednym  z bardzo waż­
nych problem ów  naszego kopalnictwa naftowego. 
Jest to rów nocześnie pierwsza próba na skalę prze­
m ysłow ą w  kierunku zwiększenia w ydobycia ropy 
u nas na drodze górniczej.

D o  przeprowadzenia odbudow y górniczej w  więk­
szym  sty lu , tak aby w  razie udania się próby m ożna  
było uzyskać przem ysłow o godne uwagi ilości ropy, 
nadaje się  u nas jedynie pole aftow e w  Lipinkach.

W  porównaniu z innym i, pole to posiada następu­
jące zalety: płytkie zaleganie horyzontu ropnego, 
odpow iednio duży obszar, duże zwiercenie i odga- 
zowanie terenu, korzystna budowa geologiczna i do 
pew nego stopnia korzystne warunki w odne.

Ze w zględu na w ysoki koszt projektowanych  
robót m uszą być w pierw  dokładnie w yśw ietlone  
stosunki złożow e i w odne, aby później uniknąć 
przykrych niespodzianek, które m ogłyby poważnie 
utrudnić prowadzenie robót górniczych, lub też 
przekreślić m ożność ich dalszego prowadzenia.

Jest rzeczą bardzo trudną, niem al niem ożliwą, 
ocenić w  chw ili obecnej wyniki zam ierzonych ro­
bót górniczych w  Lipinkach.

Inż. A ugust N ieniew ski1) oceniał ilości ropy, 
które m ożnaby w ydobyć przy pom ocy odbudow y  
górniczej w  Lipinkach na 150000 ton, natom iast 
Inż. H enryk Górka2) przyjmuje znacznie więcej, 
bo około 500000 ton.

O dpow iedź na te pytania m oże dać jedynie racjo­
nalnie przeprowadzona próba odbudow y górniczej.

Sprawa odbudow y górniczej złóż ropnych w  L i­
pinkach pow inna być obecnie rozwiązana, gdyż 
zaistniały ku tem u najkorzystniejsze okoliczności.

Pom yślny w ynik tych robót m ógłby się przy­
czynić do wydatnego zwiększenia wydobycia ropy 
w okręgu gorlickim .

Prace w  dziedzinie odbudow y górniczej podej­
m owane na innych terenach, jak G orlice lub Stara 
W ieś koło Brzozowa będą m iały jedynie charakter 
ciekawych prób, bez w idoków  uzyskania poważ­
niejszych ilości ropy już choćby z uwagi na m niej­
szy  obszar terenu, jaki m ógłby być w zięty pod 
przyszłą odbudow ę.

Z tych  w zględów  obszar kopalni „M agdalena"

*) Inż. August Nieniewski: „Projekt odbudowy górni­
czej złóż ropnych na terenie Lipinki—Libusza“. Przemysł- 
Naftowy, nr 14 i 16, 1930.

2) Inż Henryk Górka: „Możność wydobywania ropy me­
todą górniczą w Polsce". Nafta, nr 7, 1945.

w  Gorlicach przedstawiałby się jednak więcej za­
chęcająco do przeprowadzenia takiej próby aniżeli 
obszar Starej W si. K ażdy z tych terenów w ym a­
gać będzie jednak przypuszczalnie odm iennego  
traktowania z uwagi na duże różnice w  budowie 
geologicznej jak i w łasnościach ropy.

U w a g i i  w n io sk i k o ń c o w e

U zyskanie pom yślnych wyników po zastosowaniu  
niektórych z wyżej w ym ienionych sposobów  w zm o­
żenia i ożywienia produkcji ropy, zależne będzie 
w  w ielu wypadkach od całego szeregu różnych  
czynników.

N p . pogłębianie otw orów  na obszarze Grabow- 
nicy m oże dać korzystniejsze wyniki aniżeli pogłę­
bianie w  Lipinkach.

R ównież usuwanie osadów parafiny i wygrze­
wanie złoża m oże być korzystniejsze w  odwiertach
0 wyższej produkcji aniżeli w odwiertach o niskiej 
produkcji. O gólny przyrost produkcji wskutek usu­
wania osadów parafiny zależny będzie również od 
ilości odwiertów na których ten zabieg będzie 
przeprowadzony, czyli częstość wykonania tych  
zabiegów będzie tu odgrywać poważną rolę.

Podobnie ma się rzecz z torpedowaniem . W ażną 
rzeczą będzie ile i jakie otw ory będą torpedowane; 
inne wyniki bow iem  m ogą dać otwory nowo- 
odwiercone, a inne otw ory już stare i w  dużym  
stopniu wyczerpane. R ów nież ważne jest jak 
szybko będzie usunięty zasyp z torpedowanego 
otw oru, gdyż to wpływa na wcześniejsze uzyskanie 
nadwyżki produkcji ropy.

W tłaczanie sprężonego powietrza lub gazu do 
złoża jest zabiegiem , który wym aga cierpliwości
1 nie znosi pośpiechu. Zdarza się często, że na 
wyniki reakcji otw orów  produkcyjnych trzeba cze­
kać kilka m iesięcy, poza tym  lepszych wyników  
m ożna się spodziew ać na polu jeszcze niezbyt 
wyczerpanym , aniżeli znajdującym się już w  koń­
cow ym  stadium  eksploatacji.

Jakie wyniki m ożnaby uzyskać przy wtłaczaniu, 
w ody do złoża, przy gazyfikacji ropy w  złożu , 
lub odbudow ie górniczej, to w tej chwili trudno 
byłoby na te pytania odpow iedzieć, gdyż są to 
eksperym enty, które m ogą się  udać albo nie.

Zastosowanie na szerszą skalę i w  czasie m oż­
liw ie krótkim, opisanych w  niniejszym  referacie 
zabiegów  i sposobów  zwiększenia w ydobycia ropy  
na naszych polach naftowych, napotyka na różno­
rodne trudności wynikające z tego, że warunki 
wśród jakich odbywa się praca na naszych kopal­
niach nie m ogą być uznane już za całkowicie nor­
m alne, gdyż istnieją jeszcze skutki zniszczeń w o­
jennych oraz różne niedomagania i braki materia­
łow e, poza tym  m usim y zdać sobie sprawę z tego, 
Że pracujemy na polach naftowych przeważnie 
starych, znajdujących się w  stanie daleko niekiedy  
posuniętego już wyczerpania lub zawodnienia, żeby  
tylko w ym ienić takie pola jak: Potok, W ęglówka, 
K rościenko, Równe-Bóbrka, Iwonicz-K lim ków ka, 
Zagórz-W iełopole i Harklowa. T rudności te zw ięk­
szają się jeszcze wskutek niedostatecznego u  nas 
zrozum ienia celow ości i korzyści stosowania m etod  
ożywiania i zwiększania produkcji ropy.
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Inż. J. Anisfeld

Z m i a n y  w  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A .  P .

"Wojna spow odow ała ogromne z m i a n y  w  c a ­
ł e j  e k o n o m i c e  St. Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Produkcja chemiczna po 3 latach w oj­
ny (w  1944 r.) była dwa razy większa, aniżeli 
w  1939 r. Od 1939 r. do 1945 r. wydano na in­
westycje w  całym przemyśle chemicznym USA  
półtora miliarda dolarów. Porównajm y z tym i cy­
frami dane co do przemysłu naftowego. W edług 
„W orld Petroleum“ (V . 1944), prywatne tow a­
rzystwa naftow e inw estow ały do 1944 r. w  fabry­
kach wysokooktanowej benzyny 550 m il. dolarów, 
a inwestycje rządowe w  przedsiębiorstwach prze­
rabiających ropę naftow ą w ynosiły  do czerwca 
1944 (wg. M agazine o f  W all Street, X I. 1944) po­
nad miliard dolarów. W ydatki inwestycyjne 
trwały jeszcze do zakończenia w ojny z  Japonią. 
Z tego w ynika, że przemysł naftow y pochłonął 
znacznie większe sumy, aniżeli cały przemysł che­
miczny.

■Przypatrzmy się teraz danym co do i l o ś c i  
p r z e r a b i a n e j  r o p y .  W  1938 r. przerobiono 
około 162 500 000 ton ropy, w  1943 r. 194 mil. 
ton, a w  1944 r. 225 mil. ton ropy. Była to naj­
większa ilość ropy, przerobiona w  amerykańskich 
rafineriach za cały czas istnienia tamtejszego prze­
mysłu naftow ego. Podczas gdy w  1938 r. zdolność 
produkcji rafinerii była wyzyskana w  79— 8o°/o, 
to w  1944 r. odpowiednia cyfra wynosiła  
91— 96%. Samo zwiększenie ilości przerobionej 
ropy nie byłoby dostateczne dla wyjaśnienia ko­
nieczności itak znacznych inwestycji kapitałowych. 
Musiały zajść zm iany w yw ołane przez wojnę. 
I zm iany te rzeczywiście zaszły.

W  1938 r. zaledw ie o,3fl/o benzyny skonsumo­
wanej w  kraju szło na użytek w ojska i f lo ty  w o­
jennej. Z chwilą wybuchu w ojny zmieniła się prze­
de wszystkim  wartość użytkow a poszczególnych 
produktów naftow ych. Przed wojną najważniej­
szym artykułem była benzyna samochodowa. 
450 czynnych przed wojną rafinerii projekto­
wano i urządzano tak, aby otrzymać jak naj­
większą wydajność benzyny samochodowej z  ro­
py. R ezultaty były  niezw ykłe. Z 12,9% w ydajno­
ści benzyny z  ropy, które uzyskiwano na począt­
ku bieżącego stulecia, doprowadzono przed wojną 
do 44%. G dy w ojna wybuchła pojawiło się w iel­
kie zapotrzebowanie na olej gazow y i mazut dla 
przemysłu wojennego i rosnącej floty. W strzym a­
no budowę nowych samochodów osobowych i ogra­
niczono ‘konsumcję benzyny starym samochodom. 
Wojna wym agała w ięc zwiększenia produkcji 
o l e j u  g a z o w e g o  i m a z u t a  kosztem ben­
zyny samochodowej. Produkcja benzyny była fak­
tycznie w  1942 r. i 1943 r. o 2o°/o mniejsza aniżeli 
w 1941 r. (rok, w  którym  Ameryka przystąpiła 
do wojny), natomiast produkcja mazuta była pra­
wie o taki sam °/o większa. T o nie znaczy, że nie 
było zwiększonego zapotrzebowania na benzynę 
dla celów wojennych. Ale potrzebna była przede

wszystkim  benzyna specjalna, wysokooktanowa  
dla celów  lotniczych. Tej wysokooktanowej ben­
zyny było z  początkiem w ojny stosunkowo mało. 
Zdolność produkcji fabryk z  początkiem 1942 r. 
wynosiła zaledwie 5300 ton na dobę. Im bardziej 
rosło i rozwijało się lotnictwo St. Zjednoczonych 
i sojuszników, im większe były  silniki sam oloto­
we, tym więcej potrzeba było benzyny stooktano- 
wej, której nie m ogły dostarczyć istniejące zakła­
dy przeróbcze. Musiano zbudować i rozszerzyć 
wielką ilość przedsiębiorstw rafineryjnych kosztem  
760 m ilionów  dolarów i w  ten sposób zwiększono  
produkcję czternastokrotnie.

O to p i e r w s z a  radykalna z m i a n a  w  struk­
turze amerykańskiego przemysłu naftowego.

D r u g a  z m i a n a  sięga o w iele głębiej i doty­
czy produkcji półfabrykatu, wytw arzanego przed 
wojną w  nader skromnych rozmiarach, a miano­
wicie b u t a d i e n u  dla wyrobu kauczuku synte­
tycznego. Surowcem jest tu gaz ziem ny oraz pro­
dukty poboczne rafinerii naftow ych, głównie gazy  
z krakingu. St. Zjednoczone były  przed wojną naj­
większym  konsumentem kauczuku naturalnego, 
który w  ilości 600 000 ton rocznie musiały spro­
wadzać z południowo-wschodniej Azji. N a  samym  
początku w ojny z Japonią została Am eryka po­
zbawiona wszelkiego dowozu kauczuku natural­
nego i dysponowała poza pewnym i zapasami tego 
kauczuku tylko stosunkowo niewielką zdolnością 
produkcji kauczuku syntetycznego w  ilości 9000  
ton. Położenie było w ięc krytyczne. U tw orzono  
specjalną komisję dla spraw kauczuku pod prze­
wodnictwem  B. Barucha (obecnego przedstawicie­
la USA  w  komisji kontroli energii atomowej). 
Opracowano plany budowy fabryk syntetycznego  
kauczuku w  ilości 840 000 ton rocznie, przy czym  
70% miało być w ytwarzane na zasadzie produk­
tów  ropnych, a 30% z surowców roślinnych. 
W  krótkim czasie powstał olbrzymi przemysł 
sztucznego kauczuku o kapitale w yłącznie rządo­
wym, natomiast w  w ytwarzaniu półfabrykatu bu­
tadienu brały udział tow arzystw a prywatne. W y­
twórczość rosła szybko. W  1943 r. w yprodukow a­
no 234 000 ton sztucznego kauczuku, w  1944 r. 
737 000 ton, a na początku 1943 r. zaplanowano  
1,2 mil. ton.

T o  była druga radykalna zmiana struktury 
amerykańskiego przemysłu naftowego.

D la  prowadzenia w ojny potrzeba jednak 
w  pierwszym  rzędzie materiału wybuchowego. 
Jednym z  najważniejszych surowców do jego w y ­
robu jest t o 1 u o 1. Przed wojną cały prawie toluol 
dostarczał przem ysł kokso-chemiczny. A le prze­
mysł ten mógł dać maksymalnie 23 mil. galonów  
toluolu, podczas gdy na 1943 r- przewidziano za­
potrzebowanie na 300 mil. galonów toluolu. W o­
bec tego jednak, że z  amerykańskiej ropy nafto­
wej m ożna uzyskać o w iele więcej toluoiu, aniżeli 
z mazi węglowej, zwrócono się znowu do prze-
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mysłu naftowego o pomoc w  uzyskaniu toluolu. 
W  ciągu niespełna roku jedna ty lko  kompania 
Shell O il w ybudow ała fabrykę, która dostarczała 
więcej, toluolu, aniżeli cały kraj w yrabiał przed 
wojną. Takich zakładów  powstało więcej i spra­
w a toluolu -była załatwiona.

Oto była t r z e c i a  radykalna z m i a n a  
w  strukturze amerykańskiego przemysłu nafto­
wego.

Jest rzeczą jasną, że nieodparcie nasuwał się 
wniosek, aby now e zakłady dla przeróbki ropy  
tak projektowano, by one m ogły służyć równocze­
śnie d la wyrobu wszystkich trzech w yżej w spo­
mnianych strategicznych materiałów: benzyny w y ­
sokooktanowej, butadienu dla syntetycznego kau­
czuku oraz toluolu. I rzeczywiście charaktery­
stycznym  dla amerykańskiego przemysłu rafine­
ryjnego w  czasie w ojny jest powstawanie takich 
t r z y p r o d u k t o w y c h  z a k ł a d ó w .

Co się tyczy  technicznej strony zmian spow o­
dowanych przez wojnę, to w  najogólniejszych za­
rysach na podstawie pracy Kogana pt. „Praca 
amerykańskiego przemysłu rafineryjnego w  czasie 
w ojny“ m ożna pow iedzieć co następuje. Najbar­
dziej charakterystycznym dla nowego przemysłu 
naftow ego U SA stał się k a t a l i t y c z n y  k r a -  
k i n g. Pierwszy taki zakład według systemu E. 
H oudry powstał jeszcze w r. 1936. W  czasie w oj­
ny 'budowano już niemal w yłącznie takie zakłady. 
D zięki temu uzyskiwano w iększą wydajność ben­
zyny o w ysokiej liczbie oktanowej. Proces stał się 
bardziej elastyczny, niezależny od marki ropy 
i pozw alał łatwiej regulować się, stosownie do 
pożądanego rezultatu. W  1944 roku istniały już 
63 rafinerie z  katalitycznym  krakingiem. Sam  
proces krakingu katalitycznego ulegał w  cza­
sie w ojny jeszcze daleko idącym zmianom. Za­
częto używ ać kom binowanych katalizatorów, 
co jeszcze bardziej zw iększyło wydajność ben­
zyn y  i to takiego gatunku, że mogła ona słu­
żyć jako głów ny składnik stooktanowego pali­
w a dla silników lotniczych. Prócz tego proces 
H oudry‘ego zmieniono jeszcze z  periodycznego na 
ciągły. Ten ciągły proces krakingu katalitycznego  
otrzym ał nazw ę „ s y s t e m u  t e r m o f o r o w e ­
g o “. W  czerwcu 1944 r. było czynnych 10 ter­
m oforow ych zakładów  a 6 było w  budowie. T o ­
w arzystw o „Standard Oil o f N ew  Jersey“ w pro­
w adziło  jeszcze inne inowacje. Jest to system tzw . 
„Fluid catalytic craking“, czy li k r a  k i n g  z r u ­
c h o m y m  k a t a l i z a t o r e m .  W  tym  w ypad­
ku proces jest ciągły i otrzymuje się głów ny  
składnik benzyny stooktanowej, butadienu i to ­
luolu. Pierw szy taki zakład puszczono w  ruch 
w  1943 r. a w  końcu 1944 r. było ich już 32. D zię­
ki tym  ulepszeniom otrzym ywano benzynę z  licz­
bą oktanową nawet w yższą niż 100, czyli o w ła­
snościach antydetonacyjnych jeszcze lepszych niż 
czysty oktan.

D a l s z ą  charakterystyczną c e c h ą  amery­
kańskich konstrukcji rafineryjnych, w ykonanych  
w  czasie w ojny to ich g i g a n t y c z n e  r o z ­
m i a r y  i skupienie w  rękach nielicznych tow a­
rzystw . Jeszcze przed wojną 6 tow arzystw  nafto­

w ych  posiadało 4S,2°/o wszystkich rafinerii i 53% 
zdolności produkcyjnej w szystkich zakładów  kra- 
kowych. W ojna wzm ocniła jeszcze ten proces kon­
centracyjny. N ow opow stałe zakłady to giganty. 
Zdolność przeróbki zakładu o katalitycznym  kra­
kingu w aha się od 4000 ton do 7000 ton ropy naf­
towej dziennie. T ow arzystw o „Standard O il, of 
Louisiana“ posiada rafinerię nafty  o zdolności 
przeróbczej 16 000 ton ropy naftowej dziennie. 
W  czasie w ojny inwestowano w  ten zakład dodat: 
kow o do zainwestowanych przed wojną 50 mil. 
dolarów jeszcze sumę 87 mil. dolarów, w  celu 
wprowadzenia produkcji benzyny lotniczej, buta­
dienu i  syntetycznego alkoholu. T ow arzystw o  
„Texas O il“ tylko na powiększenie jednego z a ­
kładu w ydało 21 mil. dolarów, a „Standard Oil 
o f N ew  Jersey“ zu ży ły  na budowę 5 agregatów  
krakowych „Fluid“ 30 mil. dolarów. T ow arzy­
stwo to skupia w  swoich zakładach 64% produk­
cji butadienu i 25% benzyny lotniczej, konsum o­
wanej przez sam oloty wojenne U SA  i Anglii.

Z powyższego w ynika już z jaką potężną i no­
woczesną aparaturą w ytw órczą w ychodzi z w oj­
ny Ameryka! A le ma to także swoje u j e m n e  
s t r o n y .  W obec zakończenia w ojny powstaje 
szereg problemów niełatwych do rozwiązania. 
Przede w szystkim  z m n i e j s z y ł o  s i ę  raptow­
nie z a p o t r z e b o w a n i e  n a  b e n z y n ę  l o t ­
n i c z ą .  W praw dzie przejście na produkcję ben­
zyn y  samochodowej nie powoduje szczególnych  
trudności, ale zapotrzebowanie rynku sam ochodo­
wego nie będzie znowu zbyt wielkie. Ilość samo­
chodów pryw atnych zm niejszyła się w  czasie w oj­
ny. Liczą się co prawda ze zwiększeniem parku sa­
m ochodowego (sfery sam ochodowe oceniają pow o­
jenne zapotrzebowanie na i j  m ilionów samocho­
dów), ale wobec niebywale zwiększonej zdolności 
produkcyjnej przem ysłu rafineryjnego, nawet ta 
ilość sam ochodów jest zbyt mała. Jeszcze gorzej 
przedstawia się rzecz z fabrykacją butadienu dla 
sztucznego kauczuku. Oczekują zaciekłej w a l k i  
konkurencyjnej m iędzy k a u c z u k i e m  n a t u ­
r a l n y m  a s z t u c z n y m .  Zdolność produkcji 
każdego z tych rodzajów  kauczuku sama przez się 
jest już zupełnie wystarczająca dla pokrycia zapo­
trzebowania. N ie  oczekuje się co prawda, by rząd 
St. Zjednoczonych dopuścił do zlikw idow ania pla­
cówek w ytw órczych tego tak w ażnego surowca 
strategicznego, podobnie zresztą, jak nie zaniecha 
zapewne fabrykacji toluolu. A le w  danej sytuacji 
wydaje się pewnym , że zdolność produkcji prze­
mysłu naftowego będzie mogła być w yzyskana  
w  czasie pokoju w  stopniu daleko mniejszym, ani­
żeli w  czasie w ojny.

Pomimo wszelkich nadw yżek produkcyjnych 
przeważa obecnie w  kołach amerykańskich ten­
dencja, by amerykańskich produktów naftow ych  
n i e  w y w o z i ć  n a  r y n e k  e u r o p e j s k i .  N ie  
znaczy to, że U SA  zamierza zmniejszyć swój w y­
w óz produktów naftow ych, który przed wojną 
wynosił średnio dziennie 40 000 ton. Idzie tylko  
o to, że Am eryka ma zamiar w yw ozić na rynek 
europejski nie amerykańskie produkty naftowe 
tylko z B l i s k i e g o  " W s c h o d u .  Stąd zaintere­
sowania Am eryki dla złóż ropnych w  Iranie,
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a wreszcie i w  Arabii, gdzie rząd amerykański 
chce finansować budowę olbrzymiego ropociągu. 
Natom iast amerykańska ropa ma służyć dla po­
trzeb amerykańskich. Ciągle się bowiem pow ta­
rzają o b a w y  o w y c z e r p a n i e  się złóż nafto­
wych. W edług danych opublikowanych przez ko­
misję obecnego prez. Trumana w  1944 r. świato­
we zapasy ropy w ynoszą 7 m iliardów ton, z  czego 
40%, czyli 2750 m ilionów ton znajduje się w  St. 
Zjedn. Przy obecnym poziom ie konsumeji starczy 
to n a  14 l a t ,  a jeśli zużycie spadnie do pozio­
mu przedwojennego to n a  l a t  20. Optymiści

przypominają jednak, że geologowie już nieraz 
m ylili się w  swoich przepowiedniach. T ak np. 
w  1923 r. zapowiedzieli, że nafty starczy najw y­
żej na i j  lat. Tym czasem , po upływ ie 15 lat, 
w  1938 r. zapasy zbadane były większe niż 
w  1923 r.

Inni wybitni uczeni oceniają obecnie, że St. 
Zjednoczonym starczy ropy naftowej n a  100 l ar .  
Mimo wszystkich jednak horoskopów, Ameryka 
nie ma ochoty w ysyłać swojej nafty do Europy. 
Z tą ewentualnością zdaje się będzie trzeba się li­
czyć na całym świecie.

Przeglqd zagraniczny

S a r a t o w s k i  g a z  w  M o s k w i e 1)

O  obecności gazu ziem nego w  okolicach dolnej W ołgi 
wiedzieli rosyjscy geologowie jeszcze w  r. 1903. M iano­
wicie podczas wiercenia za wodą, w  miejscowości położonej 
o 30 km na pólnocny-w schód od miasta Pugaczowa, na­
potkano gaz m etanowy. Po pierwszej wojnie światowej 
wyw iercono tam kilka płytkich otworów, ale gazu było  
niewiele; w ydajność odw iertów  wynosiła od 10 do 40 ty­
sięcy m3 na dobę. D opiero w  połowie 1942 r. po przepro­
wadzeniu intensyw nych badań poszukiwawczych, odkryto  
bogate złoża gazowe w e w si Jełszanka położonej o 18 km  
od Saratowa.

W  tym  czasie donieckie zagłębie węglowe było zajęte 
przez N iem ców , podobnie jak i zagłębie naftowe M ajkop, 
a front zbliżał się do G roźnego i Stalingradu.

2  pow odu braku węgła, fabryki saratowskie przeszły  
częściowo na opał m azutem , który jednak również trzeba 
było dow ozić z  Baku okrężną drogą przez średnią A zję. 
2  końcem  sierpnia 1942 r. we wsi Jełszanka, oddalonej 
o 18 km od Saratowa, w  głębokości 300 m  nawiercono 
silny gaz. O d  razu postanowiono w ybudow ać gazociąg do 
Saratowa. M im o  nieprzyjacielskich nalotów, obok przy­
gotowanych linii obronnych, budowano gazociąg od ko­
palni i od Saratowa z obu stron równocześnie. Już dnia 
28 października 1942 r. zapalono gaz pod kotłami sara­
towskich fabryk.

2 a  przykładem  Saratowa poszło drugie większe miasto 
nadwołżańskie K u jb yszew , w  którym  również był brak 
paliwa głównie z  powodu trudności transportowych. D la­
tego też z  końcem  1942 r. postanowiono przystąpić^ do 
budow y gazociągu Bugurusław —‘■Kujbyszew. W e wrześniu  
I 943 r. gazociąg o długości 180 km oddano do użytku. 
B y ł to pierw szy w  2 S R R  dalekosiężny gazociąg. N a  tym  
gazie pracuje obecnie 150 przedsiębiorstw okręgów K u j-  
byszewa i Czkałow a, przynosząc oszczędność 200000 ton 
węgla rocznie. C elem  zwiększenia dostaw gazu rozpoczęto  
budowę drugiego gazociągu.

W  Saratowie początkow o gaz nie przewyższał 20%  zu ży­
wanego opału, ale w  r. 1944 pokrył on 30% , a w  r. 1945 

85%  całkowitej ilości paliwa, oszczędzając dziennie 
1400 ton \i'ęgla. Sama elektrownia saratowska zużyła  
w  ciągu 2 lat 234 m ilionów m3 gazu, co dało oszczędność 
350000 ton w ęgla, niezależnie od wyeliminowania kosztów  
dowozu w ęgla, wyładowania i nakładania go na paleniska, 
oraz od podw yższenia sprawności cieplnej. W  roku ubie­
głym  na gazie ziem nym  pracowało 67 większych zakładów  
przem ysłowych, w szystkie większe przedsiębiorstwa komu­
nalne i wiele dom ów m ieszkalnych, dając od początku  
oszczędność ponad 700000 ton węgla. D zięki temu zm a­
lało zapotrzebowanie na drwali, palaczy, robotników trans-

ł) CapaTOBCKHH ras B MoCKBe, B. A. tlaHKiiH, AlocKBa 1945.
The Petroleum Times, Vol. L . N r 1270, 1271.

portowych, zm niejszy! się transport dla przewozu paliwa 
i w yw ozu popiołu i żużla.

G azociąg dostarcza do Saratowa p o n a d  m i l i o n  m 3 
g a z u  d z ie n n ie .  W  tym  celu wybudow ano w  r. 1944 
drugi gazociąg do Saratowa.

G azociąg Saratów —M oskwa
Po nawierceniu gazu w  pierw szym  otworze w  głębokości 

300 m , rozbudowano jełszariskie pole gazowe wszerz i w  głąb. 
Poniżej odkryto kilka dalszych horyzontów  gazow ych, z  któ­
rych najważniejsze są trzy, przy czym  najniższy znajduje  
się w  głębokości 1000 m . D o  tej pory (połowa 1945 r0 
odwiercono i oddano do produkcji dwadzieścia odwiertów. 
Ciśnienie gazu w  najniższym  horyzoncie (zwanym  „ T u r ­
niej") wynosi 85—90 atm ., przy początkowej produkcji 
do 2 milionów m3 gazu na dobę. O prócz Jełszanki odkryto  
w  sąsiedniej wsi K u td ju m , odległej od Jełszanki o 5— 6 km, 
gaz w  dużych ilościach, zalegających w  grubych warstwach  
wapiennych pokładów. I w  tej miejscowości rozwinął się 
również przem ysł gazow y.

W  związku z tym  wybudow ano w  Saratowie Fabrykę  
Krakingową, do której dopro-wadzono gaz w ybudow anym  
osobnym  gazociągiem  o długości 30 km , oddanym  do eks­
ploatacji z  początkiem 1945 r. O d  tego czasu Saratowska 
Fabryka K rakingowa przerabia dziennie 400— 500 tysięcy m3 
gazu na 600— 700 ton ciekłego paliwa.

G azociąg ten dostarcza gazu ponadto do Fabryki łożysk  
kulkowych, dla Fabryki „K om b ajn " i dla innych przed­
siębiorstw.

R osyjscy geologowie stwierdzili, że złoże gazowe jeł- 
szańsko-kurdjumskie nie jest w yjątkow ym  w  saratowskim  
okręgu, gd yż znaleziono w  nim  ponad 20 obszarów pod  
w zględem  budow y geologicznej zupełnie podobnych do 
jełszańskiego.

2  uwagi na pow yższe oraz z tego powodu, że zapasy  
gazowe odkrytego złoża przew yższały znacznie potrzeby  
przem ysłu m iejscowego, postanowiono z  końcem  1944 r. 
w ybudow ać drugi w  2 S R R  dalekosiężny gazociąg z Sara­
towa do M oskw y, celem pokrywania jej zapotrzebowania  
na gaz zarówno dla celów przem ysłow ych, jak i dla potrzeb  
kom unalnych.

Postanowiono odwiercić na polu jełczarisko-kurdjumskim  
otwór do tzw . dewońskiego horyzontu, znajdującego się 
w  głębokości około 1800 m , a plan w iertniczy na r. 1945 
przewidywał odwiercenie 30000 m .

G azociąg Saratów— M oskw a budowano późną jesienią 
1944 r. i zim ą 1945 r., co nastręczało specjalne trudności. 
Całkowita długość rurociągu wynosi 850 km , z czego  
58 km  przypada na sieć rurociągów doprowadzających gaz 
na kopalniach, a 792 km —  na sam gazociąg. Średnica
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rurociągu wynosi 12 cali, tj. 300 m m  wewnątrz. U ż y to  rur 
stalow ych o długości 10— 12 m b, o grubości 6,35 do 11 m m, 
łączonych za pom ocą spawania, o łącznej wadze ponad  
Sooooton.

P rzy budowie gazociągu zużyto około 150 tysięcy m 3 
drzewa, 100 tysięcy m3 piasku, szutru i kamienia i ponad  
20 m ilionów sztuk cegieł.

T rzeb a było w ykopać około 3,5 miliona m3 ziemi. D o  
wykopów  i zasypywania gazociągu użyto  m aszyn. G azociąg  
przeciął około 100 rzek, z których 3 b yły  największe: 
C n a, Oka i M oskw a. M ałe rzeczki, które zim ą m ogą za­
marzać do dna, przechodzono rowami 40 do 150 cm  po­
niżej ich dna.

R urociąg spawano nie ręcznie, lecz m aszynowo, co zw ię­
kszyło w ydajność pracy spawania io -cio  krotnie.

Całą trasę podzielono na siedem „rejonów “ , a każdy  
rejon na 3 części. N a  każdym  rejonie zbudowano stację 
kompresorów. K a żd y  rejon miał do dyspozycji oddzielne 
brygady robotników ziem nych, transportowych, spawaczy, 
monterów itp., podobnie jak i odrębne m aszyny, krany, 
agregaty, traktory itp. K ażd a brygada prowadziła swoje 
roboty oddzielnie, zaczynając od końca swego odcinka, 
w czasach określonych grafikami.

R u ry w  ilości 5— 10 sztuk spawano tworząc odcinek
0 łącznej długości 50— 100 m b. 15— 20 takich odcinków  
tw orzyło „sekcję“  o łącznej długości 1,5— 2 km. K ażd ą  
sekcję gazociągów izolowano, a następnie opuszczano do 
rowów za pom ocą kranów. Po ułożeniu w  rowie 5— 10 spo­
jonych sekcyj powstawał „sektor“ , który z kolei poddawano  
próbom  na w ytrzym ałość i próbom  na szczelność. N aj­
pierw badano sektor na w ytrzym ałość za pomocą w od y; 
po herm etycznym  zam knięciu obu końców  rurociągu w tła­
czano osobną rurką w odę, tak długo, dopóki ciśnienie jej 
nie wzrosło do 65 atm. Ciśnienie to musiało się utrzy­
m yw ać przez_ 2 godziny, przy czym  nigdzie na rurociągu  
nie śm iały się pojaw ić nawet ślady w o d y; w  w ypadku  
przeciw nym  w ycinano odnośny kawałek rurociągu, a na 
jego miejsce wstawiano inny kawałek rury, po czym  po 
spojeniu i zaizolowaniu, ponow nie poddawano sektor pró­
bie wodnej.

Z  kolei po w ypuszczeniu z rurociągu w ody, przeprowa­
dzano próby szczelności za pom ocą gazu pod ciśnieniem  
50 atm .; pod tym  ciśnieniem gaz utrzym yw ano w  ruro­
ciągu przez 24 do 72 godzin, przy czym  równocześnie 
szukano nieszczelności za pom ocą płomienia. Jeżeli w  ten 
sposób nigdzie nie znaleziono nieszczelności, a ciśnienie 
w  ciągu tego czasu nie spadło poniżej określonej granicy, 
to uznawano taki sektor gazociągu za nadający się do 
eksploatacji.

C elem  um ożliwienia przeprowadzania napraw pew nych  
partii gazociągu w budow ano co 10— 12 km zasuw y na 
w ysokie ciśnienie.

Poszczególne rejony i sektory połączono linią telefoniczną
1 telegraficzną, która była potrzebna zarówno podczas bu­
dow y jak i podczas eksploatacji gazociągu. Przed wejściem  
do rurociągu gaz z  odw iertów  przechodzi przez separator, 
gdzie się on oczyszcza i osusza. Z  separatora gaz idzie do 
kolektora; jest to d u ży rurociąg połączony ze w szystkim i 
odwiertam i produkującym i. Z  kolektora gaz idzie do gazo­
ciągu pod ciśnieniem  50 atm . W skutek oporów przepływ u  
podczas ruchu gazu maleje stopniowo to ciśnienie. D la ­
tego też co n o — 120 km są urządzone stacje kompreso­
rowe, których zadaniem  jest ponow ne sprężanie gazu. 
Pierwsza taka stacja kompresorowa znajduje się w  odle­
głości 70 km od Jełszanki. D otąd  gaz dochodzi pod ciś­
nieniem  22 atm . Przed w puszczeniem  gazu do kompreso­
rów przepuszcza się go ponow nie przez separator, gdzie  
jeszcze raz się oczyszcza od w szelkich m echanicznych  
zanieczyszczeń. K om presory są napędzane za pom ocą ga­
zow ych silników o m ocy 1000 K M , które sprężają gaz do 
ciśnienia 50 atm . Ponieważ wskutek sprężania gaz się sil­
nie nagrzewa, przeto przepuszcza się go przez specjalną 
chłodnicę. N astępnie osusza się gaz od resztek pary wodnej 
przy pom ocy pew nych środków chem icznych. W  końcu 
gaz podlega jeszcze jednej operacji, tj. tzw . nawanianiu. 
C hod zi o to, aby bezw onny gaz łatwo m ożna było w yczu ć  
powonieniem , c zy  to na trasie, czy też w  kom presorow- 
niach, czy też wreszcie w  miejscach jego zużycia, a przede 
wszystkim  w  mieszkaniach. Jak bowiem  w iadom o, przy  
obecności gazu w  powietrzu, w  granicach od 6 do 18%

objętości danej przestrzeni może nastąpić eksplozja. A b y  
tem u zapobiec nawania się gaz pew nym  środkiem che­
m icznym , zupełnie nieszkodliw ym  dla zdrowia, a łatwo 
dającym  się Wyczuć o nie bardzo przyjem nym  zapachu.

G azociąg m usi pozostawać pod stałym  nadzorem  i obser­
wacją specjalnej obsługi, która codziennie sprawdza całą 
trasę. Naw onienie gazu ułatwia wykryw anie nieszczelności 
gazociągu. K ażd e uszkodzenie zgłasza obserwator gazow y  
telefonicznie swem u majstrowi lub podaje najbliższej stacji 
kompresorowej —  skąd zaraz w yjeżdża sam ochodem  partia 
robotników celem uskutecznienia naprawy.

O czyszczanie, suszenie i nawanianie gazu odbyw a się 
tylko na pierwszej stacji kompresorowej. N a dalszych pięciu  
stacjach ma m iejsce tylko sprężanie gazu, celem  dalszego 
jego transportu.

W  ten sposób dochodzi gaz do krańców M oskw y. T u  
gazociąg rozdziela się na dwa rurociągi obejm ujące M oskw ę  
półkolem  od strony południa i północnego-w schodu. N a  
trasie tego półkola są zm ontowane dw ie stacje rozdzielcze, 
w  których ciśnienie gazu obniża się z 20 atm. do 6 atm. 
T ak ie ciśnienie wystarcza w  zupełności do doprowadzenia 
gazu do podziem nej sieci gazociągów miejskich. M iejska  
głów na sieć gazowa wynosi łącznie ponad 100 km ruro­
ciągów.

W  ten sposób w ybudow ano drugi z kolei w  Z S R R  
dalekosiężny gazociąg.

M oskw a otrzym uje dziennie 1350 tysięcy m3 gazu, tj. 
5 razy więcej aniżeli otrzym yw ała dawniej gazu świetlnego. 
Z a cały rok gaz ten stanowi równowartość 407 tysięcy ton  
produktów naftowych, albo 3150 tysięcy m etrów kubicz-  
n ych drzewa. D rzew o było bardzo niew ygodne dla w ielo­
m ilionowej M oskw y. G a z zastępuje częściowo przyw ożony  
Z daleka w ęgiel, który w  zamian można będzie przerobić  
na płynne paliwo. U w oln i to wiele tysięcy w agonów, setki 
parowozów a także wiele tys;ęcy sam ochodów od potrzeby  
rozwożenia w  stolicy węgla i drzewa.

O prócz tego przejście na opał gazow y przyniesie w  re­
zultacie poważne korzyści ekonom iczne.

Sam a eksploatacja gazu i transport gazociągiem  są tanie. 
D o ść wspom nieć, _ że na Jełszarisko-Kurdjum skiej kopalni 
oraz na całej trasie gazociągu wraz z sześcioma stacjami 
kom presorowym i jest zatrudnionych zaledw ie około tysiąca 
pracowników.

Saratowski gaz w  M oskw ie jest przeznaczony przede 
w szystkim  dla potrzeb gospodarstwa dom owego i ogrze­
wania mieszkań w  stolicy, dla piekarń, pralń, restauracyj itp. 
W ażne zadania czekają sow ieckich inżynierów, którzy mają 
skonstruować nowe aparaty pomiarowe, nowe typ y palni­
ków, pieców  oraz m ierników gazow ych do u żytku dom o­
wego i inne. Zam ierzone jest zastosowanie gazu ziem nego  
do napędu sam ochodów w  M oskw ie, który ma zastąpić 
gaz otrzym yw any z generatorów zainstalowanych na 
sam ochodach.

A b y  zaś uniezależnić się od przerw w  dostawie gazu  
w  razie uszkodzenia gazociągu oraz w  celu pokrywania  
szczytow ych zapotrzebow ań gazu w  różnych porach dnia —  
przew iduje się budowę ogrom nych zbiorników gazow ych  
całkowicie w ykonanych przez spawanie (ze w zględu na 
lepszą szczelność).

Sow ieccy geologowie prowadzą intensywne poszukiwanie  
n ow ych złóż gazow ych w  okolicach Stalingradu, N o w o -  
rosyjska, M elitopola, Gorkija i innych. Stw ierdzono, że 
rejony Sierdobsk, C zem bar i M orszarisk, położone w  po­
bliżu trasy gazociągu Saratów— M oskw a, mają strukturę  
geologiczną bardzo podobną do saratowskich złóż gazow ych.

W  najstarszym  rejonie w  Dagestanie odkryto nowe bar­
dzo bogate pole gazowe D uzłak.

N aw iercenie silnych gazów  i budowa dw óch pierw szych  
dalekosiężnych gazociągów w  ostatnich latach zachęciły  
Z S R R  do dalszych planów w  tej dziedzinie.

W ed łu g tygodnika „Petroleum  T im e s“  dnia 30 marca 
1946 r. Sow iecki M inister M . Zadenudko ośw iadczył 
w  w yw iadzie, że w ykonuje się plany budow y gazociągów  
celem  zaopatrzenia w  gaz ziem ny L eningradu, K ijow a, 
M ińska, N ow osybirska i że cała europejska Rosja będzie  
zaopatrzona w  sieć dalekosiężnych gazociągów .

T o  samo czasopismo z dnia 13 kwietnia br. podaje, że —  
w edług ośw iadczenia dyrektora Saratowskich kopalń gazu —
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w  I-szym  kwartale br. w yznaczono w  tym  okręgu now ych  
122 odwiertów, z czego 9 ju ż jest w  wierceniu. Plan prze­
w iduje eksploatację 9 pól naftow ych, z czego obecnie 2 znaj­
dują się w  eksploatacji, które będą połączone siecią gazo­
ciągów o łącznej długości około 500 km.

Zaprojektowano budow ę gazociągu ze L w ow a do K i­

jowa celem  szerszej eksploatacji gazu zagłębia drohobyc- 
kiego i stanisławowskiego. Postanowiono również w ybudo­
wać gazociąg z Estonii do Leningradu. W  ten sposób  
trudności z  opałem podczas ostatniej w ojny przyniosły  
w  rezultacie rozwój w  Z S R R  nowej gałęzi przem ysłu gazu  
Ziemnego. /n , józcf Wolnar

Charakterystyka rop rumuńskich1)
R op y rum uńskie różnią się pom iędzy sobą pod w zglę­

dem składu chem icznego i m ogą być zasadniczo podzie­
lone na cztery gru py: ropy parafinowe, pół parafinowe, 
naftenowe i półnaftenowe.

I. Grupa rop parafinowych
R op y parafinowe różnią się pom iędzy sobą pod w zglę­

dem  jakościow ym . D zielą się one na:

r. Lek kie ropy parafinowe, produkowane na polach
naftow ych Bucsani, Arbanasi, T u ican i, Valea Sco-  
artei i T in tea. Ciężar w łaściw y tych rop przy tem­
peraturze I 5° C  waha się od 0,815 (Bucsani) do 0,835 
(Arbanasi).

D estylacja daje następujące produkty:
B enzyna l e k k a .............................od 8,24 do 16,95%
B enzyna c i ę ż k a ....................... ......... 4,54 „  6,72%
N afta  ś w i e t l n a ...............................   21,65 „  30,65%
O lej dieslow y .............................. „  14,01 „  20,32%
Pozostałość (P a cu ra )......................„  27,50 „  38,45%

L iczb a oktanowa benzyny mierzona sposobem
C . F . R . (Cooperative F uel Research) leży m iędzy  
56 a 60.

Przez reformowanie m ożna liczbę oktanową pod­
w yższyć na 80 do 85.

R op y te są silnie parafinowe, zawierają do 3%  pa­
rafiny o punkcie stygnięcia +53  (według H oldego). 
T a  zawartość parafiny łącznie z chem iczną budową 
zaw artych w  niej w ęglow odorów , posiada bardzo w y­
soką wartość do otrzym yw ania przem ysłowej parafiny. 
Pod tym  w zględem  ropy te m ogą b yć postawione na 
równi z ropami polskim i i z  G roźnego w  Rosji.

N astępnie z tych  rop otrzym uje się oleje smarowe 
o wysokiej lepkości oraz wysokowartościowe oleje 
sm arowe, które równają się pod w zględem  jakości 
olejom  am erykańskim .

O leje parafinowe otrzym yw ane p rzy destylacji po­
zostałości (pacura) stanowią pierw szorzędny materiał 
do otrzym yw ania ben zyn y krakowej o wysokiej liczbie  
oktanowej. Pozostałość po krakowaniu przerabiana 
jest celem  uzyskania asfaltu drogowego.

Z  pozostałości destylacyjnych rop parafinowych  
otrzym uje się również przy pom ocy specjalnych pro­
cesów fizykalno-chem icznych lepki asfalt, który na­
daje się do wyrobu brykietów i m asy izolacyjnej.

2. R op y średnio parafinowe, produkowane na obszarach 
Sangeris, Boldesti, Aricesti, Cam pina i Rasvad.

Ciężar w łaściw y tych  rop przy temperaturze i 5° C  
waha się w  granicach od 0,838 (Cam pina) do 0,855 
(Aricesti).

D estylacja daje następujące produkty:
B enzyna l e k k a ............................. od 3,90 do 15,02%
B enzyna c i ę ż k a .............................. „  4,12 „  5,88%
N afta ś w i e t l n a .................................   19,20 „  23/33%
Olej d ie s lo w y ......................................   10,25 „  16,44%
Pozostałości (Pacura)........................   34,05 „  51,26%

L iczb a oktanowa benzyn waha się w  tych sam ych  
mniej więcej granicach, co i przy lekkich ropach 
parafinow ych i w ynosi średnio 59.

Zaw artość parafiny w ynosi tutaj 2,3%  o punkcie 
stygnięcia + 52.

Zawartość procentowa olejów parafinow ych otrzy­
m yw anych przez destylację pozostałości (Pacura) jest 
tutaj o wiele m niejsza, aniżeli przy lekkich ropach 
parafinow ych.

3. Ciężkie ropy parafinowe produkowane na polach naf­
tow ych Ceptura, M oreni i Zem es.

Ciężar tych rop wynosi od 0,860 (Ceptura) do 0,875 
(Zemes).

')  t ) r  Ing. I. Basgan: Charakteristik des rumänischen Erdöls, ö l  und 
Kohle N r 40, 1940.

Zawartość parafiny wynosi 4,25% .
Destylacja daje następujące produkty:

Benzyna l e k k a .............................od 6,25 do 10, 10%
Benzyna c i ę ż k a ...............................   4,50 „  3,85%
N afta  .................................................23,50 „  26,75%
O lej d ie s lo w y ........................................14,50 „  16,50%
Pozostałości (Pacura)........................   51,00 „  44,25%

L iczb a  oktanowa benzyny wynosi 61.
W skutek struktury parafiny i jej asfaltowatych  

części składowych, oleje parafinowe nie m ogą być  
jako takie filtrowane a zatem  nie m ogą także być  
użyte do otrzym yw ania parafiny.

R o p y parafinowe tej grupy odznaczają się wysoką  
zawartością węglowodorów parafinow ych oraz nie­
znacznym  dodatkiem węglowodorów arom atycznych  
i naftenowych.

II. Grupa rop pólparafinow ych
R op y tego rodzaju w ydobyw ane są na polach Chiciura, 

Rasvad,- Pitigaia i Stanesti.
Ciężar właściw y tych rop p rzy i 5° C  waha się w  grani­

cach od 0,830 (Pitigaia i Chiciura) do 0,845 (Rasvad).
Zawartość parafiny w  tych ropach jest nieduża, tak że 

one nie nadają się do otrzym yw ania parafiny.
T e  ropy nie nadają się również do otrzym yw ania olejów  

sm arowych.

Destylacja daje następujące produkty:
Benzyna le k k a ..........................................od 14,69 do 20, 10%
Benzyna c i ę ż k a    3,73 „  7,81%
N a f t a    21,14 „  24,80%
Olej d ie s lo w y  12,47 ,, 15,69%
Pozostałość ( P a c u r a ) ....................................31,40 ,, 40,85%

L iczb a oktanowa benzyny wynosi 64.

III. Grupa rop pólnaftenowych
R op y zaliczane do tej grupy w ydobyw ane są na polach  

naftow ych Cam pina, G lodeni, M oreni, M islea, M oinesti 
i R uncu.

Ciężar w łaściw y tych rop przy tem peraturze X5° C  waha 
się w  granicach od 0,840 (M islea) do 0,872 (M oreni).

Destylacja daje następujące produkty:
Benzyna le k k a ...................................... . o d  9,75 do 19,75%
Benzyna c i ę ż k a .......................................  4,20 „  4,55%
N a f t a ........................................................   20,39 „  25,00%
Olej d i e s lo w y ...........................................   13,80 „  12, 50%
Pozostałość ( P a c u r a ) ....................................50,00 „  37,00%

L iczb a oktanowa benzyny w ynosi 63.

W skutek niskiej zawartości parafiny, oleje dieslowe i po­
zostałości posiadają bardzo niski punkt stygności. Oleje  
uzyskiwane z destylacji pozostałości (Pacura) nie posiadają 
ani dobrej krzywej wiskozowej, ani też w ym aganego przez 
odbiorców punktu stygności.

IV. Grupa rop naftenowych
R op y należące do tej grupy produkowane są na polach  

naftowych Bustenari, M oreni, Sarata i O chiuri.
Ciężar właściw y tych rop przy is ^ C  waha się w  gra­

nicach od 0,837 (M oreni) i 0,900 (Ochiuri).

- D estylacja daje następujące produkty:
Benzyna le k k a    od 12,50 do 17,45%
Benzyna ciężka . . . . . . . . .  „  4,80 „  5,20%
N a f t a ...................... ... ......................... ...... 16,45 „  22,00%
Olej dieslowy     7,85 „  12,40%
Pozostałości (P a cu ra ).................................   53,00 ,, 43,00%

L iczb a  oktanowa benzyny wynosi od 70 do 74,

Przez destylację pozostałości uzyskuje się oleje smarowe, 
które wyróżniają się wysokim  ciężarem w łaściw ym  (0,915 
do 0,985), niskim punktem  zapłonu, nadzwyczaj niskim
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indeksem  w iskozow ym  i nieznaczną odpornością na 
oksydację.

W  ropach tej grupy przeważają w ęglow odory naftenowo- 
arom atyczne. Pozostałość z destylacji Pacury tw orzy asfalt 
ropny o zawartości 2%  parafiny, którego własności są 
bardzo podobne do własności asfaltu naturalnego.

R o p y należące do grup „półparafinowe i półnaftenow e" 
odpowiadają tym  ropom , które Am erykanie nazyw ają „m ixed

base", podczas gdy ropy zaliczane do grupy „naftenow e"  
oznaczane są jako „asphalt-base", albo „naphtenebase“ .

D o  rop „naphtene-base" zalicza się większość rop rosyj­
skich, g d yż w  nich przeważają w ęglow odory naftenowe.

R op y rumuńskie należą raczej do typu rop „m ixed-base".
W  ostatnim  czasie w ydobycie rop parafinow ych znacznie  

wzrosło, podczas gd y rop naftenow ych znacznie zm alało.
Int. ]. c.

Dział sprawozdawczy

E g z a m i n y  w  S z k o l e  N a f t o w e j

W  zw iązku z zakończeniem  nauki odbyły się w Szkole  
N aftow ej następujące egzam iny:

W  d n iu  19. V I .  1946 r. odbył się państw ow y egzamin  
a b s o lw e n t ó w  D w u l e t n i e g o  O d d z i a ł u  M a j s t r ó w  
w  K r o ś n i e  z następującym  w ynikiem :

D opu szczonych do egzam inu . 25 
O trzym ało postęp bardzo dobry 4 Pęcak Leon

W róbel Juliusz 
G u tterch  M ieczysław  
K on ieczn y Franciszek

„  dobry . . .  7
„  „  d o sta te czn y . 13

R e p ro b o w a n y .................................... 1
W  d n iu  24. V I .  1946 r. odbył się państw ow y egzamin  

a b s o lw e n t ó w  D w u l e t n i e g o  O d d z i a ł u  M a j s t r ó w  
F i l i i  S z k o ł y  N a f t o w e j  w  G r a b o w n i c y  z następu­
jącym  w ynikiem :
D opuszczonych do egzam inu . 28
O trzym ało postęp bardzo dobry 3 D u d ek  L eo n

G erm ański A d am  
W ojnicki T e o fil

„  „  dobry . . .  8
„  „  dostateczny . 17

W  d n iu  27 i 28. V I .  1946 r. odbył się państw ow y egza­
m in a b s o lw e n t ó w  D w u l e t n i e g o  O d d z i a ł u  n a T e c h ­
n ik ó w  N a f t o w y c h  w  K rośnie  
D opu szczonych do egzam inu . 33 
O trzym ało postęp bardzo dobry 2 D ankm eyer I.udw ik

H abrat Stanisław
„  „  d obry . . .  20
„  „  d o sta te czn y . 8

Przeznaczono do egzam inu po­
prawczego po upływ ie 1 roku 3
U czn io m  S zk oły N aftow ej, którzy złożyli państw ow y  

egzam in z  postępem  bardzo dobrym  przyznał In stytut 
N afto w y nagrody za pilność i postępy w  nauce —  przy  
czym  K om isja Egzam inacyjna stwierdziła w ysoki poziom  
przygotow ania kandydatów .

Ponadto poddali się egzam inow i przed tą samą K om isją  
eksterniści:

dnia 2i  i 22. V I .  1946 na m ajstrów i dnia 27, 28. V I .  1946 
na kierowników ruchu kopalń.

Z e  w zględu na niski poziom  w iedzy ekstem istów  —  
o czym  świadczą w yniki egzam inu —  na egzam inow anych  
21 kandydatów  na m ajstrów —  zdało 9, a spośród 7 kan­
dydatów  na kierowników, zdał —  jeden, i to z  ogranicze­
niem  odpowiedzialności. —  K om isja egzam inacyjna wyra­
ziła pogląd, że egzam iny ekstem istów  w  przyszłości nie 
pow inny m ieć m iejsca.

Istniejąca Szkoła N aftow a, której uczniowie otrzym ują  
Z przem ysłu pełne pobory, zaprowiantowanie i mieszkanie 
w  Internacie, zabezpiecza przem ysłow i naftowem u dosta­
teczną ilość odpowiednio kw alifikow anych fachowców, 
a garnącym  się do w iedzy —  w yszkolenie. Szkolenie jest 
tak zorganizowane, że każdy robotnik, który ukończy dw u­
letni O ddział dla m ajstrów, po odbyciu ustalonej praktyki

m oże uczęszczać na O ddział T ech ników  naftow ych i u zy­
skać po ukończeniu tego O ddziału stanowisko kierownicze, 
o czym  św iadczy fakt, że na 33 absolw entów K u rsu  T e c h ­
ników , którzy zdali egzam in na kierowników ruchu —  
20-tu  posiada egzam in majstrów.

System  ten um ożliwia przem ysłow i naftowem u —  do­
p ływ  naprawdę fachow o w yszkolonych, o odpow iednim  
poziom ie um ysłow ym  sił robotniczych na stanowiska 
kierownicze.

W  zw iązku z tym  In stytut N aftow y zw rócił się d o ‘ W y ż ­
szego U rzęd u  G órniczego w  K rakow ie z  propozycją, aby  
w  przyszłości nie urządzać egzam inów dla ekstem istów .

W y n i k i  p r a c  d z i a ł u  w i e r t n i c z e g o  I n s t y t u t u  
N a f t o w e g o  w  K r o ś n i e

W  miesiącach kwietniu, maju i czerw cu br. zostały prze­
prowadzone przez Instytut prace m ające na celu uspraw­
nienie w ierceń.

W yniki przeprow adzonych dotychczas badań oraz doty­
czące Sektoru Sanok wnioski podajem y poniżej.

Z  tabeli nr 1 w idać, że postęp wiercenia stale się poprawia, 
na poszczególnych otworach postęp ten w zrósł do w ysoko­
ści 0,75 m  na. godzinę wiercenia. Średnio przeciętny postęp  
wiercenia na godzinę i odwiert wzrósł z  0,58 m  na 0,49 m. 
Przeciętny stosunek godzin zu żytych  na samo wiercenie  
wzrósł z  1 9 ,1 %  na 2 8 ,1 % . N ie  osiągnięto jeszcze norm  
przedw ojennych, jednak w idać zw rot ku lepszem u.

T abela I I .  w ykazuje, że ilość godzin strat również 
maleje.

Jakie są przyczyn y złej w ydajności pracy i co złożyło się 
na polepszenie tego stanu?

N a  złą w ydajność pracy w p łynęły czynniki:

a) n a t u r y  p s y c h i c z n e j ,
apatia odziedziczona po okupantach, oraz niewystar­
czające w ynagrodzenie i odżyw ianie, zbytnia ostrożność 
p rzy wierceniu w obec złego stanu urządzeń zu żytych  
wskutek w ojny;

b) n a t u r y  m a t e r ia ln e j ,
braki m ateriałowe, braki odpow iednich urządzeń i na­
rzędzi, brak fachow ców  a zw łaszcza wiertaczy, kowali 
i m otorow ych, zła organizacja pracy i inne.

Jeżeli chodzi o apatię, to została ona przełamana polepsza­
jącą się dostawą aprowizacji oraz prem iam i za postępy  
wiercenia.

Braki natury materialnej zostają również pow oli usu­
wane —  m ianowicie kopalnie otrzym ują coraz więcej ma­
teriałów w iertniczych a m łodzi fachow cy przeszkoleni zasi­
lają przem ysł.

W s k a z a n ia  n a p r z y s z ł o ś ć .

1. Dostosow ać zarobki do kosztów utrzym ania. U tr z y ­
m ać wysokie premie za w ydajność pracy, zaintereso- 
w ując prem iam i nie tylko personel w iertniczy, lecz  
również i kuzienny.

2. Zorganizow ać dostawę potrzebnych materiałów i na­
rzędzi w iertniczych oraz ulepszonych i znorm alizowa­
n ych  żórawi.



Tabela I

Lp. S e k c j a Nazwa otworu
G ł ę b 0 k 0 s ć Ilość odwierconych m 

w miesiącu
Przeciętnie odwiercono 

m/godz.
% godzin zużytych 
na same wiercenia U w a g i

z dniem m dym. III IV V III IV III IV V

1 . Turzepole Nad Grabcem 78. 1. III. 735,5 6" 27,7 14,8 — 0,25 0,30 --- 15,4 22,7 __

2. Zmiennica 21. 27. IV. — 12" — 5,5 120,0 — 0,75 0,67 — 14,9 24,7
5. Ryszoldo 64. 25. V. 199,5 10" — — 15,5 — — 0 ,4 $ .■— — 40,6
4. Grabownica Wanda 39. 1. III. 448,0 9" 30,0 20,7 8,4 0,34 0,20 0,58 11,9 14,4 27,5
5. „ 41. 1. III. 31,5 14" 29,8 150,1 10,2 0,75 0,60 0,42 38,5 37,1 12,3
6. „ 42. 1. III. 836,2 6" — — 0,21 — . — 3,6 — —
7. Niebocko 1. 1. III. 234,5 12" 81,0 45,3 69,4 0,72 0,45 0,32 15,5 14,6 28,7
8. _ Władysław 1. III. 1324,9 6" 14,5 20,4 15,9 0,08 0,11 0,10 21,5 24,7 24,6
9. Humniska 434. 1. III. 1065,2 95/s" 35,4 — — 0,20 — — 25,5 — — „Rotary"

10. Graby 15. 9. III . 488,5 9" 11,3 16,7 __ 0,30 0,41 __ 11,6 15,5 _

1 1 . „ 13. 9. III. 481,0 7" 20,9 — — 0,35 — --- 1S,6 __

12. „ 2 1 . 14. IV. 601,2 7" — 15,2 29,6 — 0,2S 0,37 — 13,2 16,2
13. „ 25. 13. IV. — 14" — 100,5 222,7 — 0,75 0,81 — 33,6 58,5
14. „ 31. 1. III. 334,4 12" 84,7 36,1 101,9 0,62 0,41 0,50 1S,3 12,4 27,4
15. „ o3. 1. III. 454,2 10" 5,7 — — 0,5S — — 11,5 — —
16. „ 34. 29. IV. 557,6 7" — 1,8 20,8 — 0,20 0,43 — 18,7 20,0

17. ,, 38. 1. V. 530,4 7" — — 41,5 — — 0,37 — — 18,0
18. „ 40. 30. IV. 567,0 7" — 1,0 17,5 — 0,53 0,55 — 12,5 15,7
19. „ 45. 1. III. 433,6 7" 56,0 13,4 16,9 0,48 0,52 0,40 15,7 3,6 20,8

20. „ 56. 24. V. 250,0 12" — — 15,6 — — 0,31 — — 31,2
2 1 . Gaten 37. 25. V. 422,0 9" — — 8,3 — — 0,17 — — 52,7
22. Sanok San 3. 1. III. 595,8 7" 19,2 12,0 — 0,42 0,30 — 19,7 5,4 —
23. Trepcza 5. 1. III. 224,7 10" 14,0 29,6 19,2 0,09 0,30 0,17 20,0 15,5 14,7
24. Jurowce 3. 1. III. 660,1 133/8" 157,9 163,5 202,5 0,50 0,35 0,63 42,6 64,7 43,0 „Rotary"
25. Mokre Stefan 103. 15. V. 23,0 12" — — 83,0 — — 0,47 — — 48,4

Przeciętna ze wszystkich otworów . . 0,58 0,39 0,49 19,1 20,1 28,1
Przeciętna z wyłączeniem „Rotary" . . 0,38 0,39 0,48 17,0 17,1 27,2

Nr 
7 

 
N

A
F

T
A
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Tabela II

Lp. S e k c j a Nazwa otworu
Ilość godzin straconych 

miesięcznie na stójki
Ilość godzin straconych mie­
sięcznie na montaże i napr. U w a g i

III IV V III IV V

1 . T  urzepole Nad Grabcem 78. 88 16 65 5
2. Zmiennica 21. — 16 142 — 21 29
3. Ryszoldo 64. — — — — — 16
4. Grabownica Wanda 39. 22 32 16 14 17 —
5. 41. 32 68 — — 6 —
6. „ 42. 85 6 24 66 7 —
7. Niebocko 1. 270 200 72 91 50 43
8. u/inntrełntif 1A9 ^4. 78 47 Aw lauyMdw *T Ł
9. HumniskaH.B.4. 80 230 — 198 16 --- „Rotary"

10. Graby 15. . — — — 20 8 ---
1 1 . 18. --- — — 7 — ---
12. 2 1 . __ 36 92 . 26 __
13. „ 25. __ 24 48 --- 41 48
14. „ 31. 178 76 58 8 14 15
15. „ 33. 3 ' — — — — —
16. „ 34. — —■ — — 8 10
17. „ 38. — — 76 — — 12
18. „ 40. — — 44 — 8 3
19. „ 45. 43 32 38 61 35 18
20. „ 56. — — — — — 22
2 1 . Gaten 37. — — --- — --- ---
22. Sanok San 3. 233 128 150 283 103 ---
23. Trepcza 5. 151 270 45 120 27 74
24. Jurowce 3. 50 16 24 85 54 108 „Rotary"
25. Mokre Stefan 103. — — 11 — — ■ 31

S u ma  ................ 1337 1204 918 1018 493 433
Stójki świąteczne . • • • • • • • •

1337
370 524

sum a po potrąceniu stojeK swiątecz. . 834 394

3. Zorganizować drużyny montażowe, które odbierałyby 
całe urządzenie wiertnicze po ukończeniu wiercenia, 
dokonywałyby potrzebnych remontów tego urządzenia 
i oddawałyby je w dobrym stanie do wiercenia następ­
nego otworu.

4. Stosować zasady naukowej organizacji przy pracach 
wiertniczych — co wyeliminowałoby niepotrzebne 
stójki i usprawniłoby wiercenie. Krimmer Stanik*

Z e b r a n i e  K o m i s j i  P a l i w  P ł y n n y c h  i  S m a r ó w  

w  P K N
Dnia 26 czerwca 1946 r. odbyło się w rafinerii w Gliniku 

Mariampolskim plenarne Zebranie Komisji Paliw Płynnych 
i Smarów z udziałem przedstawicieli wszystkich rafinerii 
oraz kierownika C. L. B.

Po przedstawieniu przez sekretarza Komisji Dra Burstyna 
dokonanych dotychczas prac w sprawie normalizacji i pod­
kreśleniu trudności w uzyskaniu potrzebnej literatury za­
granicznej referent podał ogólne wytyczne dla przyszłej 
pracy Komisji.

Następnie — po dyskusji — ustalono listę 36 produktów 
podlegających normalizacji.

Dla opracowania norm poszczególnych produktów ukon­
stytuowano X III podkomisji, złożonych z przedstawicieli 
przemysłu rafineryjnego, Ministerstwa Komunikacji, Woj­
ska oraz zainteresowanych przemysłów.

B u d o w a  g a z o c i q g u  K r a k ó w — O ś w i ę c i m — Z a b r z e

W ubiegłym miesiącu zadecydowana została budowa 
gazociągu dalekosiężnego Kraków— Oświęcim— Zabrze. 
Gazociąg ten ma spełnić następujące zadanie:

1. Dostarczać gaz koksowy do przeróbki na paliwa 
płynne i związki azotowe w zakładach, które się bu­
duje, wzgl. projektuje w Dworach koło Oświęcimia.

2. Dostarczać gaz koksowy do sieci gazociągów daleko­
siężnych Zjednoczenia PN i GZ — w okresach 
braku gazu ziemnego.

3. Umożliwić ZPN i GZ przesyłanie gazu ziem­
nego do przeróbki w Zakładach paliw syntetycznych

w Dworach koło Oświęcimia — w wypadku dowier- 
cenia nowych złóż gazowych.

4 . Umożliwić gazyfikację miast, osiedli, drobnych za­
kładów przemysłowych i rzemieślniczych — położo­
nych w pobliżu trasy projektowanego gazociągu.

5 . Ułatwić gazyfikację miasta Bielska i tamtejszego waż­
nego ośrodka przemysłowego.

Odcinek Kraków—Oświęcim buduje Zjednoczenie PN 
i GZ przez Sektor Gazowo-Gazolinowy w Tarnowie. 
Odcinek Oświęcim—Zabrze buduje Zjednoczenie Prze­
mysłu Koksu Chemicznego w Zabrzu. Rury na obydwa 
odcinki gazociągu zostały już przez odnośne Zjednoczenia 
zamówione. Roboty przygotowawcze są w pełnym toku. 
Budowa gazociągu ma się rozpocząć w pierwszych dniach 
sierpnia b. r. Bliższe szczegóły o projektowanym gazo­
ciągu i o jego znaczeniu dla kopalnictwa gazu ziemnego 
podamy w jednym z następnych numerów „Nafty".

X X I I I  Z j a z d  P o ls k i c h  G a z o w n i k ó w ,  W o d o c i ą ­
g o w c ó w  i  T e c h n i k ó w  S a n i t a r n y c h  w  B y d g o s z c z y

W dniach 26— 28 czerwca br. odbył się w Bydgoszczy 
X X III Zjazd Polskich Gazowników, Wodociągowców 
i Techników Sanitarnych. Bydgoszcz obchodzi w tym roku 
600-lecie założenia miasta i powyższy Zjazd odbył się tam 
na specjalne zaproszenie Prezydenta Bydgoszczy ob. Twar- 
dzickiego, jako jeden z punktów programu Roku Jubileu­
szowego. Zjazd gościł przez chwilę Ministra Przemysłu 
ob. Minca, poza tym przez cały czas zjazdu uczestniczył 
w obradach wiceminister ob. Inż. Rumiński. Zjazd rozpo­
czął się rano 26 czerwca br. nabożeństwem, po czym po 
części oficjalnej nastąpiły referaty na zebraniu plenarnym 
i na komisjach. Hasłem Zjazdu było: „Odbudowa gazowni, 
wodociągów i kanalizacji w miastach polskich oraz naj­
pilniejsze potrzeby zakładów miejskich w okresie najbliż­
szych trzech lat".

Specjalne zainteresowanie przedstawiają dla nas wygło­
szone referaty z dziedziny gazu koksowniczego, ze względu 
na zacieśniającą się współpracę z gazem ziemnym.

„O rozbudowie gazociągów dalekosiężnych w Polsce" 
mówił Inż. Kłosiński.
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„O  problem ach organizacyjnych gazow nictwa polskie­
go“ —  D r  Inż. Roga.

„G a z koksowniczy jako surowiec chem iczny“  —  Inż.
B . Kalinowski.

„U rządzenia dla pomiaru gazu“  —  Inż. W acław  Sko- 
czyński.

Zjazd uchw alił cały szereg wniosków; z tych specjalne 
znaczenie posiada wniosek D yr. Zjednoczenia Przem yślu  
Koksochem icznego D r  R ogi. W e wniosku tym  Zjazd prosi 
M in. Przem ysłu o utworzenie kom itetu gazowniczego, któ­
rego celem będzie koordynowanie działalności poszczegól­

nych Zjednoczeń i gazowni komunalnych oraz ogólne pla­
nowanie w dziedzinie gazyfikacji Państwa.

27 czerwca br. odbyło się W alne Zebranie Polskiego 
Zrzeszenia G azow ników , W odociągow ców  i Techników  
Sanitarnych, po czym  na zakończenie Zjazdu Zarząd M iejski 
w  B ydgoszczy w ydał wieczerzę dla uczestników Zjazdu  
i ich rodzin. N a specjalne podkreślenie Zasługuje gościnność 
Z jaką Zarząd M iejski w  B ydgoszczy i miejscowe społeczeń­
stwo podejm ow ały uczestników Zjazdu, oraz dobra organi­
zacja, w  czym  jest dużo zasługi Gospodarza Z jazd u D yr. 
G azow ni M iejskiej Inż. W yżnikiew icza.

Wiadomości bieżgce
Z m i a n y  p e r s o n a l n e  w  C Z P P P

Z  dniem  1 czerwca br. odszedł z  C Z P P P  D yr. A dm ini­
stracji i Finansów  Stanisław Karczewski.

Spraw y finansowe po D yr. K arczew skim  objął S z e f F i­
nansów ob. W ładysław  Sukiennik, sprawy administracyjne 
i ogólne S z e f Adm inistracji ob. Stefan Grelak.

Z  dniem 1 sierpnia br. obejm uje D yrekcję Poszukiwań  
N aftow ych In ż. J. J. Zieliński.

H a b i l i t a c j a  n a  A k a d e m i i  G ó r n i c z e j

D nia 8 lipca 1946 odbyła się na Akadem ii Górniczej 
w  Krakow ie habilitacja Szefa eksploatacji Z P N  i G Z  
Inż. Jana Cząstki na podstawie przedłożonej pracy p. t. 
„P roblem y racjonalnej eksploatacji złóż ropnych w  Polsce” , 
przed K om isją H abilitacyjną, w  której skład wchodzili 
Prof. D r  In ż. W itold Bud ryk, Prof. Inż. Stefan Czernocki, 
Prof. Inż. Stan. Paraszczak.

_ Po południu w  tym  sam ym  dniu odbył się wykład ha­
bilitacyjny p. t. „W tłaczanie w od y do złoża ropnego jako 
środek zw iększający w ydobycie ropy” .

W c z a s y  p r a c o w n i k ó w  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o

Powołując się na kom unikat ogłoszony w  N r. 6 „N a fty “ 
podajem y następne w yniki starań naszej K om isji W cza­
sów —  dotyczące w czasów  w ypoczynkow ych w  Jarento- 
wicach, U stroniu i Zakopanem  oraz w  Łazanach obok 
W ieliczki, a nadto wczasów kuracyjnych w  D usznikach  
oraz Iw oniczu Zdroju.

Ja re n  to  w ic e  —  góry, lasy, basen kąpielowy. K om for­
tow y dom w ypoczyn kow y „Saturnianka" w  Zarządzie C P N .  
Turnusy 2-tygodniow e. O p łaty: pracownik płaci 75 zł —  
członek rodziny 100 zł dziennie.

U s t r o ń  —  położony nad morzem . D ojazd do Szczecina  
pociągiem (koszt własny) a stamtąd (oddz. C P N  ul. Ja­
giełły) sam ochodem  (‘ /j godziny).

N ależy zabrać ze sobą koc, bieliznę pościelową i ręczniki. 
O p ła ty: pracownik płaci 50 zł —  członek rodziny 75 zł 
dziennie.

Z a k o p a n e  —  dom  w ypoczynkow y „Im perial“  na B y ­
strem. O p łaty: pracownik płaci 75 zł —  członek rodziny  
100 zł dziennie. K onieczne świadectwo lekarza U b ezpie-  
czalni, stwierdzające brak choroby zakaźnej.

D u s z n i k i  —  dom własny (C P N ). „Leśny- Zam eczek"  
(borowina na m iejscu).

Turnusy kuracyjne i - n o  m i e s i ę c z n e .  K onieczne świa­
dectwo lekarza U bezpieczalni, stwierdzające brak choroby  
Zakaźnej i konieczność kuracji.

O płaty —  pracownik płaci 75 zł, członek rodziny 100 zł 
dziennie. O płatą tą objęte jest utrzym anie i taksa klima­
tyczna. Zabiegi (zniżkowe) opłaca pracownik.

I w o n ic z  Z d r ó j .  W yjeżdżający m uszą m ieć ze sobą 
świadectwo lekarza U bezpieczalni, stwierdzające brak cho­
roby zakaźnej i  konieczność kuracji. M ieszkania w  pensjo­
natach. W ik t 4 razy dziennie w  K asynie Sekcji.

Turnusy miesięczne i 2-tygodniow e. O płaty —  pracow- 
5o zł, członek rodziny 75 zł dziennie. Opłatą tą 

objęte jest mieszkanie, utrzym anie i taksa klim atyczna. 
Pracownik płaci za picie w od y 5 zł dziennie, od zabiegów  
zniżki 15— 50% .

W yjeżdżający m uszą m ieć ze soby poduszkę, koc, bie­
liznę pościelową i ręcznik.

Ł a z a n y  —  12 miejsc w  ośrodku rolnym  obok W ieliczki. 
O p ła ty : pracownik płaci 25 z ł (i ewentualnie 50 zl czło­
nek rodziny).

N ależy zabrać ze sobą poduszkę, koc, bieliznę poście­
lową i ręcznik.

O p ł a t y  za w czasy w ypoczynkow e i kuracyjne muszą 
być uiszczane za cały turnus z góry.

W y j a z d y  na w czasy odbywają się do: K arpacza, Jar- 
cułowic, D usznik, Zakopanego, Iwonicza Zdroju i Łazan  
środkami lokomocji dostarczonym i przez C Z P P P . W yjeż­
dżając własnym i śiodkam i lokomocji należy powiadom ić 
o tym  wcześniej K om isję W czasów.

W  p o d a n ia c h  wnoszonych do Kom isji W czasów  
o przyjęcie należy podawać obok nazwiska, Zjednoczenie, 
w  którym pracownik jest zatrudniony, oraz adnotację prze­
łożonego, stwierdzającą, że pracownikowi przyznano urlop 
na okres, w  którym  pragnie korzystać z wczasów.

U p o s a ż e n i e  p r a c o w n i k ó w  d e le g o w a n y c h  
n a  k u r s y

Departam ent K ad r M inisterstwa Przem ysłu na zapytanie 
C Z P P P  w yjaśnił, że

1. Pracownikom delegowanym  na K u rsy należą się nor­
malne karty żyw nościowe. R od ziny pracowników de­
legow anych na K urs otrzym ują normalne zapro- 
wiantowanie w  Zakładach Pracy.

2. W yżej wym ienionym  pracownikom należą się za czas 
delegacji na K u rsy pełne pobory, a więc prem ie go­
tówkowe z punktam i tow arowym i —  obliczone na 
podstawie przeciętnych zarobków Z ostatnich trzech  
miesięcy.

3. Państwowe T ech nicum  w  Bytom iu, K u rsy  Plano­
wania, K u rsy  organizowane przez Instytut N aftow y  
w  K rośnie należy zaliczyć do szkół specjalnych, któ­
rym przysługują w yżej określone pobory.

C e n y  g a z u

Departam ent Ekonom iczny M inisterstwa Przem ysłu za­
twierdził następujące ceny sprzedażne gazu ziem nego, 
przyjąw szy jako jednostkę 1 m3 przy o °C  i 760 m m  słupka 
rtęci:
1. odbiór powyżej 1000 000 m3 miesięcznie 0,63 z ł za 1 m3
2. „  od 500000 do 1000000 m 3 mies. 0,70 „  „  1 „
3. ,, „  100000 ,, 500000 ,, „  0,80 „  ,, 1 ,,
Ą *  t t  t t  1 0  O O O t r  1 0 0  O O O  t f  t t  0 > Q 0  f t  t t  X t r

5. „  do io o o o m 3 mies. 1,10 „  „  1 „
Pow yższe ceny obowiązują w  m yśl uchw ały K om itetu  

Ekonom icznego R ad y M inistrów  z dnia 8. I I I .  br. od lipca  
1945 r. aż do odwołania.

M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  T e c h n ic z n y

W  czasie od 16— 21 września br. odbędzie się w  Paryżu  
M iędzynarodow y K ongres Tech niczny. Jest on organizo­
wany przez M iędzynarodow y K om itet H onorow y złożony  
z przedstawicieli K om itetów  N arodow ych utw orzonych  
w  K rajach N arodów  Zjednoczonych.



Str. 268 N A F T A

Kongresu przewiduje się na koniec października lub 
listopad.

Tematem obrad będzie 5-letni plan odbudowy kraju. 
Za podstawę referatów kongresowych będą służyć plany 
gospodarcze już istniejące, lub będące w toku opracowań 
przez poszczególne Ministerstwa i Centralne Zarządy. Nie­
zależnie od planowania krótkofalowego, referaty muszą 
rzucać pewne wytyczne dla planowania średniofalowego 
3 x 3 lat a w niektórych dziedzinach będzie uwzględnione 
planowanie długofalowe na 20—30 lat. Ustalono 7 grup re­
feratów, których łącznie ma być wygłoszonych 50—60. 
Grupa I obejmuje referaty ogólne i zbiorcze, grupa II do VI 
obejmuje referaty branżowe, grupa VII porusza zagadnienia 
organizacyjne NOT. Przemysł naftowy znajduje się w IV 
grupie referatów, a częściowo w II grupie (gazyfikacja, po­
trzebne materiały pędne). Sprawą udziału Przemysłu Pa­
liw Płynnych zajmuje się Stowarzyszenie Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Paliw Płynnych, którego tymczasowy 
zarząd omawiał te zagadnienia na posiedzeniu odbytym 
w dniu 10 lipca br.-

O b r o n a  p r z e c i w p o ż a r o w a  C Z P P P

Celem należytego zorganizowania obrony przeciwpoża­
rowej na terenie Zakładów CZPPP został utworzony w Na­
czelnej Dyrekcji Technicznej — Inspektorat Pożarnictwa, 
któremu podlegają w Zjednoczeniach i równorzędnych 
Wydziały Pożarnicze oraz w Zakładach straże pożarne, 
których siła i wyposażenie zależne jest od wielkości obiektu.

U K A Z A Ł  S IĘ  D R U K I E M

S Ł O W N I K  N A F T O W Y
R O S Y J S K O - P O L S K I  i  P O L S K O - R O S Y J S K I

w  o p r a c o w a n i u  I n ż .  J . W O J N A R A

S ł o w n i k  j e s t  d o  n a b y c i a  w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w i e ,  G o r l i c a c h ,  K r o ś n ie  i S a n o k u  

o r a z  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  „ C Z Y T E L N I K A "  w  c e n ie  1 3 0  z ł .

W ydawca: In s ty tu t Naftowy Krosno—Kraków 
Nakładem : C entralny Zarząd Przem ysłu Paliw  Płynnych w Krakowie 

Kolegium R edakcyjne: Inż. W o j n a r  J ó z e f  (Red. nacz.), Inż. G ó r k a  H e n r y k
i Inż. W a l i d u d a  A d a m  (R edaktorzy techniczni) M-08366

Celem tego kongresu jest zrealizowanie po raz pierwszy 
po wojnie kontaktów między inżynierami i technikami 
wszystkich części świata.

Program kongresu przewiduje obrady nad ogólnymi pro­
blemami technicznymi odbudowy i rozwoju ekonomicznego 
w świecie, nad zagadnieniem energii atomowej, nad obecnym 
stanem techniki w świecie oraz rolą inżyniera i technika 
w świecie.

Naczelna Organizacja Techniczna (NOT) postanowiła 
wziąć udział w tym kongresie i powołała do życia Komitet 
Narodowy Polski pod przewodnictwem Wicemin. Inż. B. 
Rumińskiego, prezesa NOT.

K o n g r e s  T e c h n i k ó w  P o ls k i c h

Naczelna Organizacja Technicźna (NOT) postanowiła 
na zebraniach plenarnych Komitetu Organizacyjnego, od­
bytych w dniach 25. V. i 22. VI. br. urządzić pierwszy 
Ko n g r e s  T e c h n i k ó w P o lsk ich . W tym celu utworzono 
„Komisję Organizacji Kongresu“, która opracowała wstępny 
regulamin i program prac swych sekcyj. Utworzono 4 Sek­
cje: 1) organizacyjną, 2) programowo-referatową, 3) wydaw- 
niczo-propagandową i 4) finansową. Mają być utworzone 
„Podkomisje Branżowe“.

Miejscem obrad Kongresu będzie Górny Śląsk w jednej 
z miejscowości: Katowice, Bytom, Zabrze lub Gliwice; 
dokładnie miejsce określi Komisja Organizacji Kongresu 
po zbadaniu warunków na miejscu. Termin zwołania



O D  R E D A K C J I

HONORARIA AUTORSKIE w ypłaca R edakcja za w szelkie prace, a rtyku ły , 
re fe ra ty , kom un ika ty  i spraw ozdania, o ile zostaną uznane za n adające  się do 
druku.  W ysokość hon o rariu m  w ynosi od 500— 1000 zł za jedną  stronę  druku .

R ĘK O PISY  przeznaczone dla „N afty“ p rzy jm uje  R edakcja bez żadnych  og ra­
niczeń. Jeżeli się je  sporządza specjaln ie dla m iesięcznika, to należy je  pisać 
w yraźnie , m ożliw ie na  m aszynie, na  jednej stron ie  zwykłego arkusza papieru .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

RY SU N K I techniczne dla „N afty" sp o rząd za . zasadniczo sam a R edakcja. 
N ależy ty lko  p rzesłać .p o trzeb n y  m ateria ł. Mogą to być odręczne szkice z w y ­
m iaram i, albo też odbitki św iatłoczułe. Jeżeli m ają  one być przeznaczone do 
d r u k u  bez po trzeby  p rzerysow ania  — to w inne być w ykonane czarnym  tuszem  
na kalce lub  na  białym  papierze rysunkow ym , opisane tylko zw yczajnym  ołów ­
kiem , a n ie  tuszem .

PRA CE ORYGINALNE, REFERATY I ARTYKUŁY w inny obejm ow ać w raz  
z ry su n k am i 3— 4 s tro n y  d r uku  (1 strona  d ru k u  obejm uje około 5 000 liter). 
T em aty  obszern iejsze należy  dzielić, o ile  możności, na  dw a lub w ięcej a r ty ­
k u łów  m niejszych rozm iarów .

Na końcu każdego a rty k u łu  należy umieścić k ró tk ie  zestaw ienie treści 
w  języku  polskim , oraz o ile możności także ty tu ły  i treść w języku  angielskim  
i rosyjskim .

K RÓ TK IE KOM UNIKATY I SPRAW OZDANIA, odzw ierciadlające życie 
przem ysłu  naftow ego, R edakcja chętn ie  p rzy jm uje.

PRZEDRUK dozwolony z podaniem  źródła.

PO JED Y N CZE EGZEM PLARZE „NAFTY“ m ożna nabyw ać: w K rośnie 
w  Insty tu c ie  N aftow ym  ul. Lew akow skiego 18 tel. 19 i w  „K sięgarni D obro­
w olskiego“ ul. S ienkiew icza 6 ; w  K rakow ie w Insty tucie  N aftow ym  przy  ul. 
Łobzow skiej 49 tel. 506-66, na  po rtiern i C entralnego Z arządu  Przem ysłu  P aliw  
P łynnych  p rzy  ul. O leandry  4 i w K sięgarni „S tefan  K am ińsk i“, ul. F lo riań ­
ska 13; w W arszaw ie w  „Nowej K sięgarni Technicznej“ przy  ul. Poznańskiej 12.

Ceny ogłoszeń: Cała strona 3000 zł, pół strony 1800 zł, ćwierć strony 1000 zł

R e d u k c ja  i adniini-strncja: K rosn o, ul. I.ru  ak o u sliic jjo  11!, tel. 1!) 

K r a k ó w , u l. Ł o b zo w sk a  19, tel. !>()(>-(>(»

P r en  u m e r a t  a w y n o s i :

d 1 a p r a c o w n i k ów n a f t o  w y c l i : d l a  i n n y c h :
rocznie....................
półrocznie...............
pojedynczy numer

500 zł 
250 „ 

45 „

Racłiunek bieżący: PKO Nr IV—007 w Krakowie

W ykonano: Drukarnia Narodowa, Kraków




